
jNr 200

W ch o d zi c o d z M e  lano oprócz dni poświąłecznyth.
Adres Redakeyi, AdminlstraGy! I Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Np 1672.

Rękopisów Redakoya nie zwraca.

AJministracya otwarła od 10—4 po południu i od 6—h 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

.Niedziela 14 (27 września) 1908 r. Jtok. III.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LlTtRACEIE.

■ietlęczole kwart. półroei. rocz
Prenumerata: W krąju —.85 2.50 4.50 8.-

.  Zagranicą 1-35 4.— 7.— 14. ~
OGŁOSZENIA: Od wiersza potitewegu przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każ-dy następny raz, zc 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ra..
Numer pojeiiyuczy 5 kop. 

Pr«aam«ratg i ogłoaz«ni» przyjmuje 
Admlnistracya.

r iJomena z Jaworskich

Żeromska
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 12-go września r. b. prze

bywszy lat 50. 1 —3787 -1
Fkspoitacyf zwłok na cmentarz katolicki z tnieszk. przy ul. M. Włodzimierskiej 
Nr. 9 odbędzie się dnia 14 wrztśnib o godz 3 pp., o czem pogrążeni w smut

ku mąż, synowie i córki zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych.

1-1 3791-1 JE.
8 . | |ll.

Antoś Muraszko
Po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
Św. Si kramentami, zasnął w Bogu. 1 o- 
grzeb dn. 14-go b. m. o g. 3-ej pp. z do

mu. W .-W łodzimierska Nr II.

D z iś  na 3 -e j  w y s ta w ie
akwaryów, roślin, ryb morskich i zwierząt 

Kijów, t  -wa miłośn. hodowli rośl. pok. i aKW.
w znkł ogrod. Wessera; ogród Cesarski obok 

Chateau des Pleurs

Za najpiękniejsze akwarya według uznania 
publiczności będą rozdawane nagrody-

Wieczorem bezpłatne lozaawanie publiczno
ści ciętych kwiatów. „ 3811-1 

W  ogrodzie przygrywa orkiestra wojskowa. 
W ystawa otwarta do godz. 10 ej w.

-13069-7 1 EATR IńlEJSKi
Dyrekcya S. Brykina 

W  poniedziałek dnia 15-go po raz pierw, pcj 
wznowieniu „k s ią ż ę  ig o r "  uczestniczą pp. l l/2 w. W e wtorek dn. 16-go 1)

Walicka, Czalejewa, Korpantje, Leontjewa; j|lo“, 2)
jka o  i 
n c c i “.
wy st. będzie op. „O p o w ie ś c i  H offm a n a 1*.

pp. Machin, Brajnin, Andrejew, Bossę, Ticho- o  c  z e  Sałtam e. . Dn. 16-gn —
now, Cestwicz, Leticzewski.Początek o godz. n o c i “ . D. 19 „D am a p ik ow a ". Wkrótce

„Fra Diawo

Noc W alpurgii" (balet). Dn. 17 „B aj-
Hugo-

W poniedziałek dnia 15 września debiuty M-elles Nelson, Bronie, Barar.skaja,
Granet i innych.

C od z ie n n ie  w yw tąp i M y  L e ń sk ie jj„Chatuau des Fleurs”
D,rekeya. J. M. Chrzanowaki^o L “  MjSS AljCe Ct Capital) SleiOŚ

Dziś restaur. otwarta do g. 4  w nocy. | n .  P i e w i c k i e j  i oprocz tego uczestniczy wiele innnycli artystów.
Szczegóły w afiszach. Reżyser B. S a w ick i. Jadą  prawdziwe 8 M T *  ,,JAP< NKI G E JS Z E *.

Teatr „OLIMP"
(OGRÓD ZIMOWY)

Dyrekcra G Konstantinowa.

W s o b o t ę  dnia 13-go i w N ied z ie lę  d. 14-go

Restauracya otwarta do godziny 4-ej w nony-
W  poniedziałek dn.a 15-go września

Wielki w ieczór koncertow y

l-„ 3582-9

królowej brylantów REGINY DE BERGONIE i* duetu ame
rykańskiego Rostus et Banks. 50  n u m e ró w  p ro g r _ m u  50 .

Zarządzający S. S z te jm a

T F A TR  ,,S Ji OWCOW"
Dyrekcya I. Duwan Torcowa.

L. Tołstma, uczestniczą pp. Dabicz, Stresz- 
niewa, Tokarewa, Czaruska, Czużbikowa, pp.

Dziś 14-go września przedstawienia nie i Bołchowskoj, Borisow, Dagmarow, Dagma- 
będzie. W  poniedziałek dn. 15-go września ' row-Żukow, Dwinski, Duwan-Torcow, Kramów 
dostępne przedstawienie; 1) Tryumfalna u- i Leontjew, Ńiedielin„ Rudnicki, Smirnow, Stie- 
wortura, wykona orkiestra; 2) „W yniki panów. Początek o g. 8-ej w. We wtorek nowa 
o ś w ia ty "  komedya w 4-ch aktach hrabiego ' sztuka „W yzw olen ie  c z ło w ie k a "  szt. w

4-eh akt. W środę dn. id  „C e s a r z  D ym itr 
S a m o z w a n ie c ". D. 19 „S a m to n " . Dn. 20 
„K ról" Juszkiewicza. Dn. 21-go w  południe 
przedstawienie odczyt „G^-oza" Ostrowskie
go, prelegent Aleksandrowski, wieczorem 
„M ie szk a n ie  s k a r b o w e "  w 4-ch ant. Ry- 
szkowa. „-3401-19

Jutro dn. 15-go września otwarcie sezonu zimowego
n n p Q l l i n i / i “  uczestniczą pp. Michajłowska, Swietło- 

, ^ . . . a & u l l i  J llliiC lIU lIM  wa. Rjyczowa: pp. Ruszczin, Szelichow, 
Majaki, Nikolski-Frank, Piskarew, Leonidow-Hemn. Dyrygent B. Nejmer. Reżyser B. Griechow.Początek punktualnie o godz. 81/, w.

TEATR „BERGONIER**
Dyrekcya N. Kubańskiego.

ii

„ —3800- 1

  O tw arcie wielkiego tea tru

F a t a - l H o r g a n a
i wspaniałej kawiarni wkrótce nastąpi

Kreszczatik Ns 31.

Towarzystwo

A. J. Abrikosowa Synów
Oddział Kijowski Kreszczatik 2 (, łelef-1611.
'Ł p o w o d u  im ie n in  Z o f i i ,  W ie ry ,  N a d ie ż -  
d y  i Ł u b o w i,  p r z y p a d a ją c y c h  w  d n iu  

^ ^ 1 7 -g o  w r z e ś n ia ,  p o le c a  na  p o d a r u n k i 
e le g a n c k ie  p u d e łk a  z  im io n a m i.

Przyjmuje obstalunki na torty, lody, ciastka Codziennie świeże 
cukierki. W ystawa gotowych tortów. 1 - 2 - 3796-1

W niedziele i święta sklep otwarty od g. 11-ej do 3-ej pop. 
1-7-3774-1 S A L A  K LU B U  K U P IE C K IE G O  ~

1, 2 i 3 Października TRZY KONCERTY
O r k i e s t r y  W ł o i c i a r t  s k i e j

J t A J t O L A  y j S Ł O W A K J j E G ©
Początek o g. 81/,  w. bilety do nabycia w księgarni Wł. Id z ik o w s k ie g o  Kieszczatik 35.

Ż . l h l . A l l  F i l l l „ i K A F l r Ż N V

W. M Ę Ż Y Ń S K I E G O 1-10-358U-7
zawiadamia, że od dn. 1 września zakład jest otwarty r ó w ik ie ś  w  n ie d z ie le  I ś w ię t a .

K ijó w , L u te ra rts K a  I ( r ó g  K r e s z c z a t ik u )

Poważna firma poszukuje
młodego rutynowanego agronoma polaka z wyższem wykształceniem. W ymagane doDre1 
zdrowie, wiek lat najwyżej 30, znajomość dokładna polskiego, rosyjskiego i niemieckiego 
języka w słowie i piśmie, oraz gospodarstwa nasienno-buraczanego. W ynagrodzenie 
przyzwoite zaleznie od kwalifikacyi i praktyki. Inne propozycye bez odpowiedzi. Adres 

Winnica, Podole, skrzynka pocztowa Nr 9. 1-6-3715—3

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a rn o -K u d ria w sk a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

W ynajmuje k a re ty , |>owocy i p o w o z lk i, miesięcznie i dziennie, na spacer; 
oale, ś lu b y  ) pogrzeby. Na żądanie a n g ie lsk ie  z a p r z ę g i .

Spr z e d a ż  i k u pn o , k on i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i lifa ory i. -100-.110

k
£
db

Moskiewski Dom Handlowy

L Pecbowicz i Syn

Biuro pedagogiczne „Z łŁtS K I”
w Warszawie, M a z o w ie o z a  Nr 3, telefon 
42-14, poleca: nauczycieli, nauczycielki, bo
ny niemki, angielki. S p ro w a d z a  fra n c u z -  
ki z  w ła s n e g o  b iu ra  w  P a ry żu .

451—24— 15

Art/sta-Malarz
H enryk P r a w d z ic -F ił ip o w ic z

powróciwszy z podróży na Daleki W schód 
przyjmuje zamówienia na p u rtrb ty , resta 
uiaeye starych obrazów , lekcye malarstwa- 
rysuiików i retusz., oJ 11-ej do 6-ej, w da-, 
wnej studyi. Michajłowski zauiek 14 m. 3.

1-3-3654—2
1 - 3 —3757-Ukończywszy

Akademię w Dreźnie
daję lekcye malarstwa i rysunku. Widz. od 
godz. 1 do 3 ej. Tarasowska 6 m. 1.

f i r o n r l  P h i i * ”  pracownia sukien Ko- 
d f lU  U l l l l /  marnickiej, komuni

kuje Szanownym Klijenikom zmianę adresu: 
Puszkińska Nr. 24 m. 6. 1—8 -3486—6

P adoły p la c  A le k s a n d r o w s k i ,  te le fo n  2177.
W  oddziale towar, w bławatnych i sukiennych otrzymano na sezon jesienny wszyst- 
kie nowości krajowych i zagranicznych fabryk W p iątk i s p r z e d a *  r e s z te k

E le k t .o -ś w ie t ln a  le c z n ic a  b -r a  K. FINK-FINOWICKIEGO.
Wszystkie zastosow. elektrycz. i promieni świaiła przy nerwów, wewnętrzn. i skórn. cho
robach. [Leczenie choróD płuc, żołądaa, kiszek (atonia), hemoroid, neaurastenii, histervi 

neuralgii (ischias), reumatyzmu, podagry, egzemy, liszajów (Lupus)J. „-3464-16 
P iro g o w sza . Nr 6, dom własny, felef. Nr 1402. (Od 10—1 godz. i 5 —6).

•  Zakład Fotograficzny
2 Gudszon i Gubczewski
0  P r o r e z n a  Nr. 23 , te le fo n  2360-
S  n  5  I i l i u i l n n u *  dzienny i e le k tr y c z n y  dla momentalnych zdjęć wi iczo- 
2  U W d  p d W I l U l i y *  rem przy nowowynalezionej lampie „Ju piter". Zdjęcia 
X  wieczorowe wyróżniają się barwnością i plastyką. Najlepszy sposób fotografowa 
W  nia dzieci. W yższe nagrody w kraju i zagranicą. Zakład otwarty od 10 do 4 i od 
A  6—8 wieczorem. WINDA. „—3117-12

1-10-3416-1.0Gimnazyum i Szkoła Realna

G. Walkera
te  w s z y s tk ie m i p ra w a m i r z ę d o w y c h  g im n a zy o w  i s z k ó f  re a ln y ch .

Przyjmowanie uczni trwa w dalszym ciągu. Ul. T y m o fib jo w s k a  Nr. 12.

Chapeaux A rtistiąues
M A6A2YH KAPELUSZY DAMSKICH (byłej współpracownicy Virot).

V/ielki wybór kapeluszy, piór, fantazyi, szpilek, woalek, 1-7-3495-6
Kwiatów, mufek najnowszych fasonów oraz kapeluszy żałobnych. Przyjmuje się do 

przeróbki kapelusze. M od eie  o d  V iro t i I- m e tfaic n łlne w P a ry żu .
Ceny przystępne. Ustępstwo dli artystek.

F u n auklej O w sk a  iO m . I. Filia: P ło s k iró w , u l. K a m ien ieck a .

Hotel „Ermitaż9

Pracownia Sukien damskich i Szkoła kroju
„ P t R I S I E R I E "

Z dyplomem Paryskim i W arszawskim C echow jm .
Najnowsze tasony: spódnic, staników francuskich i angielskich, szlafroków, princeses,

figaro, peleryn i żakietów.
C eny p rz y s tę p n e . In s ty tu ck a  Nr 10 m. 8 . 1-6-3496—6

±99  F u n d u k le jo w s k a ,  N r .  26.
Pierwszorzędny hotel, urządzony z kom
fortem i wygodą. Winda, telefon, wan- 

, . . , . . . .  n-Y: wodny kaloryfer, spokój, cisza i po
rządek wzorowi’ . Miejscowosc najzdrowsza, blizko Kreszczatiku, teatru, gimnazyów gm a
chów sadowych. Numery od 1 rb. 50 kop. do 4 rb. na dobę, oświetlenie elektryczne 
i pościel bezpłatnie. Uprasza się nie wierzyi fiakrom. upewniającym pasażerów, i / ‘ hotel 

niema wolnych numerów lub że się remontuje 1 iG-3543-6

M i e  Towarzystwo l i i f i w  Przyrody
2-ga WYSTAWA HODOWLI PTACTWA DOMOWEGO

w Kijowie
Zostanie otwarta dn. 28-go września do dn. 5-go października r. b.

S z c z e g ó ło w e  w ia d o m o ó c i, u l. W ło d z im ie r s k a  N r .  51.

F O T O G R A F  “

Dworu Jej Kr. NI. Królowej Greckiej
Fr. de MEZŁR

Mam zaszczyt podać do wiadomuści moich Szanownych Klientów, że i nadal osobiście 
prowadzę Zakład fotograficzny otwarty przoze mnie w la*' , K resze  watik N- 27. 
1 10—3670—3 Fr. de Mezer.

ROŻKOWA
otrzymano ostatnie zagraniczne nowości damskiej tualety oraz wielki 
wybór kapeluszy damskich. Przyjmowanie obstalunków i przeróbek.

W s k le p ie  
K r e s z c z a t ik  4 0 .

,-3o2z-3

Dziś, w niedzielę, dnia 14-go września w dniu zamknięcia wfstawy 
Hodowli roślin w OGRODZIE BOTANICZNYM 1 - 3 3 7 5 5 - 3

Bezpłatno rozdawanie ciętych kwiatów.
Wyprzedaż premiowanych drzew, kwiatów i owoców dn. 14-go i 15-go września.

Bitwa narodów pod Lipskiem 1813.
n o w o o t w a r t a  PANORAMA

w g m a c h u  G o l g o t y  n a  g ó r c e  W ł o d z i m i e r s k i e j .
Od g o d z . 10-ej ra n o  u o  g o a z . m -e j w ie cz .

2585-10

Na czasie I
Polecamy wobec uroczystości w Żółkwi

Non z 6 na 7 października 1620 roku
(Bitwa pod Cecorą).

S k ła d  G łó w n y  u lu  ID Z IK O W S K IE G O .
1 -„ -3 7 5 9 -3

Szkoła muzyczna E, Ziberta
„  , . , I „  1-5-3616-5Zatwierdzona przez rząd- N e ste ro w s k a  Nr 21.

Nauczyciele: fo r te p ia n u  — pani H asen fu s, uczenica prof. J e d lic z k o  i G od ow sk ie -
g o  i pan S ok o l, laur. konserw, w Pradze- s k r z y p ie c  — dyrektor szkulv E. Z  b e r i  
laur. konserw, w Berlinie; śp ie w u  - -  palii O zie w a łt .iw sk a  - G intow t, uczenica prof! 
E w era rd i i Rossi| wiolonczeli — pani Iz d e b sk a , stud. muz. u słvnnv*-h profesorów 
w Paryżu. Teorya, harmonia, instrumentacya i historya muzyki — dyrektor szkoły E. 
A lb ert. W pis w klas. fortep. 100 rb. rocznie; w kl. skrzypiec - 90 ru. rocz. i w kl wio

lonczeli — 60 rb. rocz. Przedpłata wnosi się zgóry za Va lub Yj roku.
P od a n ia  o  p r z y ję c ie  p rz y jm u ją  s ię  c o d z ie n n ie  o d  id — I i od  4 — 6.

KLUB POLSKI 
„ O g n i  w o M

podaje do wia iomośei, żc od  d n ia  
14-go b . m ., o g . 4  p p . wznowio

ne zostana 1-5-3617 4

Lekcye tańców
dla dzieci pp. członków i gości tychże 
pod kierunkiem p. Ziogler-kudzkiej.

Zapisy przyjmuje kancelarya klubu.
Bławatny Magazyn

D. A LE KS IEN K O
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cuLierni «Georges’a». 
Otrzymano oslatnie nowości jesiennego i 
zimowego sezonu. Wielki wvbór ro
syjskich i zagrauiczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych matoryałów.

ANTONI PRZYŁUSKI, zamieszkujący stale 
w W innicy, podaje do wiadomości iż jest 

umocowany przez
K IJO W S K I B A N K  Z IE M S K I

na przjjm owanie deklaracyi i udzielanie in
form acji w sprawach zaciągnięcia pożyczek 
pod zastaw dobr ziemskich w rejonie wspom

nianego jbanku. 17- -3436—11

Sala Klubu Kupieckiego
We środę 24-go września r. b. odbędzie

KONCERT
E, Zbrujewej

artystki opeiy Ctoarbkiej w Petersburgu i
7 | | A t |  profesora pianisty. Po- 

cząt. o g,,dz. 8Y2w ń cr 
Bilety do nabycia w księgarni Wł. Idzikow

skiego, Kreszczatik 35. 3-3789-1

> >

Magazyn Kwiatów 3
fhO JIJK

3 M ik o ła je w s k a  3.

i i

Szkoła tańców
Artysta baletu warszawsk. r.eatrów rządo
wych J. B u czyń sk i, ulica Maryjsko-Błago- 

wieszezenska Nr 61 m. 8. 4-3/76-1

D o k t ó r

Jadwiga Tuliszkowska
ordynator kliniki chorób nerwowych, powró

ciła. Bibikowski Bulwar Nr 38.
„-3708-3

Lekcye śpiewu
podług metody w ło s k ie j udziela Datie- 
w - łt o w s k a  G in tow t. Ul M ai«o-Pod- 

w a ln a  Nr. 12 m . 12. 1-5-3688- i

3822—1

Ostatnie nowości 
z Londynu 

Paryża 
i Wiednia

otrzymano na sezon jesienny
Palta  angielsk. nie
przemakalne i pe- 
lorynyjesienne; ka
pelusze, czapki, koł
dry, pledy, kurtk i, 
szlafroki, bluzki, 
spódnice, szlafroki 
damskie, kostyumy 
damskie, saki, pal
ta dziecinne, ub ran 
ka, koszulki Jegc- 
ra, kalesony, poń
czochy, skarpetki, 
krawaiy, parasole, 
rękawiczki, szaliki, 
eliusteezki na gło

wę i do nosa-

i k r a w a tó w

R. M. Herszmana
Prorezna K r  2 . TelefonJKr 232.

Prz>rjm uje obstalunki, przeróbki i bieliznę 
do znaczenia.

C e n y  s ta łe .

Dentysty j. Mirkina
rsk ), E lik sir, C h in ow y pr o*.*« l  d o  z ę -  
n ów , pasta do zębów, do czyszczenia zę
bów sztucznych. Sprzed, wszędzie. Główny 
Bkład Kreszczatik 48, telefon 1048.

& 5 0 > i e j f
J n i ż  v>e wszystkich Akc. T-wach. Patrz ®  
w  1-..-3577-3 ogłoszenia za tekstem.

K A L E N D A R Z

14 '27) Podwyższeniu Krzyża Św.
Biur* kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności Mała-

Żytomierska Nr 8, oiwarte każdodzienme ou 10 
<1o 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz kat. Tow-dobroczyn
ności, Mala-Żyiomierski Nr 8, otwarło codzien
nie od 10-e., do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Lahoraiorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Wydziai Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do
broczynności, Mala-Źytomierska Nr 8, o/warty 
codziennio od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie
dziel.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficja
listów na R usi"— Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
prz myślę rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Kola Kobiet Polek, otwarte od g. 12—
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

0,’uio Tow. (Jswiair ihir / . / „ n i  i 
'O giiino), otwarto od J do 3 po pota^nia
oaz.ennie oprócz niadzid j *»i»i

Pol. Tow. Nlłuśnlkś^ Sztuki Kreclf łLlK Nr *1
Kancelaryt otwarta „4 3—* i oj *— 7 wie-
szerem.

Biuro Związku Równ. Kobiet t olsKick (M. Wło
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowski^, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
do?., przj,,11 uje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka ■łojaka: od •- uo d.
B^llotoka Uslworaytaoka: od 8 do 3

Mówcy berlińscy,
W Berlinie obradowała po raz pierw

szy międzynarodowa parlamentarna kon- 
fereneya. Berlin nie b^ł dotychczas 
odpowiedniem środowiskiem dla mię
dzynarodowych marzycieli pokojuwych, 
współczerne Niemcy militarne, Niemcy 
Bismarcka i Wilhelmów, Niemcy zbudo
wane na gwałtach, wiarołomstwie i mi- 
litarjzmie nie zachęcały do marzeń o 
wiecznym pokoju, gdyż państwo nie
mieckie i polityka Prus, w Rzeszy rej 
wudzących, są zaprzeczeniem huma
nitarnych idei, którym służyć chcą 
międzynarodowe kongresy pokojowe: 
„Wieczny pokój jest marzeniem, i to 
marzeniem niezbyt pięknem—pisał przed 
laty marszałek polny, Moltke. Wojna 
jest naszym elementem. Sam Bóg po
stanowi wojnę. Wojna jest nieuni
knioną dla porządku świata. Najszla
chetniejsze cnoty człowieka rozwijają 
się na wojnie". Temi słowy marszałek 
Moltke wielbił militaryzm pruski.

Zasady te przeszły w krew naredu 
niemieckiego. Niemcy rozumieją, że 
powstały z wojny, z rabunku, grabie
ży i gwałtu i tylko siłą mngą być u- 
trzymane. Zok-śc e militaryzm, a zni
szczycie Rzeszę niemiecką, Prusy bez 
militaryzmu obrócą się w drobne, po
gardzane hohenzollerowskie dziedzictwo. 
Cu siłą i gwałtem zbudowano, siłą i 
g;wałtem musi być podtrzymywane, To 
też jedyną polityką Prus jest p.dityka 
gwałtu, a jedyną racyą jest utrzymy
wanie militaryzmu. Na mm stoi i z 
nim pada hegemonia Prus w Niem
czech i przewaga Niemiec w Europie 
Niemcy są też obecnie jedynymi nie
przyjaciółmi pokoju w Europie. Wszy
stkie przeto organizaoye pokojowe, 
wszystkie Pgi pokoju, związki przyja
ciół pokoju, International Arbitration 
and Peace Assotiation w Londynie, 
Socićtć francaise des amis de la paix 
w Paryżu, Ligue Internationale de la 
puix et d& la liberie, w Genewie, Olire 
leaf Societies w Anglii, unia między
parlamentarna pokojowa etc.: wszy
stkie zawsze starannie omijały niemców 
i ich stolicę, wiedząc, że tam niema 
gruntu dla propagandy humanitarnych 
idei pokojowych.

Od dwudziestu lat istnieje zjedrocze- 
nie międzyparlamentarne pokojowe, a 
dopiero w zeszłym tygodniu po raz 
pierwszy zebrało się na kongresie w
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Berlinie. Jeszcze przed kilkoma laty 
nie myślano o tem, żeby sfery rządo
we berlińskie mogły wziąć udział w 
konferencyi pokojowej. W Londynie, 
Paryżu, Rzymie, Wiedniu odbywały się 
posiedzenia Unii międzyparlamentar
nej— nigdy w Berlinie.

W  żadnym bowiem kraju na świę
cie kult militaryzmu nie jest tak roz
winięty, jak w Niemczech.

Dopiero ostatnie wypadki między
narodowych związków, skierowanych 
wprost przeciw Niemcom, wykazały zu
pełne odosobnienie Niemiec w świacie 
i wpłynęły—co prawda pozornie tylko— 
na zmianę usposobienia sfer rządzą
cych w Berlinie. Po zawarciu przy 
mierzą anglo-francuskiego i anglo-ro- 
syjskiego, po zaciśnieniu węzłów fran- 
ko-rosyjskich i austro-rosyjskich, po 
otoczeniu ze wszech stron Niemiec mi
sternie ukutym przez króla Edwarda 
angielskiego i jego polityków pierście
niem żelaznym, który całą Europę od
graniczył od zarażonych militaryzmem 
Niemiec — wielcy gwałciciele nieco spo 
kornieli. Cesarz Wdhelm wygłaszać 
poczyna „pokojowe mowy" po miastach 
alzackich, kanclerz Bulów, to uosobie
nie obłudnika i faryzeusza, bierze u- 
dział w konferencyi pokojowej i prze
mawia z właściwą Subie nieszczerością 
Bulów jako pokojowiec. Wygłoszone 
frazesa pokojowe tego obłudnika me 
robią jednak wrażenia.

Kanclerz niemiecki roztkliwia się 
nad „wysokim ideałem pokoju świato
wego", nad „harmonią . wśród naro
dów", mowi o pięknem dziele rozpo
czętego kongresu pokoju o „porywach 
młodzieńczych" i „doświadczeniu hi- 
storycznem" o swojem pojmowaniu 
instytucyi sądów rozjemczych, zapowia
da, że rząd niemiecki weźmie udział 
w rozpoczynającej się na przyszły mie
siąc konferencyi w Londynie, że jest 
przejęty pokojowymi zarmarami i chce 
pracować dla humanitarnej „idei po
koju".

Obecni na sali ministrowie uśmiecha
ją  się dobrotliwie: admirał marynarki, 
y. Tirpitz wie, jak gorączkowo Niemcy 
budują obecnie okręty wojenne, zape 
wne nie dla pokojowych ideałów, a o- 
hecny na sali minisier wojny, von Ei- 
neo., oblicza siłę zbrojną Niemiec i nie 
oddaj ! sie jjfLTtue marzeniom pokojo 
wyro retor niemiecki nie dba o
piawaę i idzie mu t efekt pokojowe 
mowy, Cała pi^wsza część mowy oołu- 
dnej az kapie od pokoju i zapewnień 
pokojowych. Nagle następuje zwrot; 
ak zgrzyt żelaza odsłaniający inne nu
ty. „Miłość pokoju nie oznacza wcale 
braku patryotyzmu. A ten patryotyzm 
pruski wymaga potężnej floty wojen 
nej, gotowego do walki olbrzymiego 
wojska."

„Nauczony historyą, która mu przez 
trzy ostatnie stulecia me oszczędzała 
najtwardszych doświadczeń — niemiec 
chce być silnym i musi chcieć być 
silnym, aby swój dzisiejszy stan posia
dania, swą godność i swą niezawisłość 
mógł obronić. Niemiec swej siły nie 
nadużywa i w przyszłości nie naduźy 
je. Niemiec pokoju życzy sobie, ale po
koju, opartego na prawie i sprawiedli
wości. *

Niemcy—i sprawiedliwość: zaiste dwa 
wykluczające się pojęcia. Niemcy i pra
wo: tylko w ustach takiego obłudni 
ka-retora, jakim jest kanclerz Biilow, 
mogły te pojęc.a sprzeczne być razem 
powiązane. Nigdy Bismarck nie dałby 
się użyć do takiego niegodnego po
stępku. Byłby otwarcie puwiedział: Niem
cy stoją s.łą, Niemcy uznają siłę 
przed prawem. Byłoby to cyniczne, ale 
byłoby prawdziwe. W ustach kanclerza 
Biilowa nawet wielkie słowa

STigdy z trybuny publicznej nie padły 
bardziej obłudne słowa, jak te słodkie 
zapewnienia wielkiego faryzeusza. A je 
dnak nawet takiego sofistę, jakim jest 
kanclerz niemiecki, prześcignął w tur
nieju oratorskim drugi retor sofista. 
Tym razem palma pierwszeństwa w o- 
bludzie przypadła synowi Arpada, wę
gierskiemu ministrowi wyznań i oświa
ty w gabinecie Weckerle-Kossuth, hr. 
Wojciechowi Apponyi. Ten madziar, któ
ry na prywatnej konferencyi z ks. Bii- 
lowem uczył się polityki eksterminacyj
nej, stosowanej przez Prusy wobec po
laków, aby ją potem zastosować w Wę- 
grzecn przeciw słowakom, Chorwatom, 
serbom i rumurioni, wypowiedział w 
Berlinie hymn na cześć Niemców.

My, którzy wobec Węgrów kieruje
my się zawsze historycznemi wspo 
mnieniami, pełnemi sympatyi i senty
mentu, musimy dobrze zapamiętać so
bie słowa przewódcy madziarów współ 
czesnych, który się wprost narzucał na 
alianta Piusom. Hrabia Apponyi starał 
się odpowiedzieć na pytanie, dlaczego 
konfereneya pokojowa zbiera się w 
Berlinie, i jakie to ma znaczenie dla 
idei pokoju?

Odpowiedź jasna dlatego, gdyż szło 
zjednanie najpotężniejszego na świecie 
narodu. Przystąpienie Niemiec do po 
ityki pokoju oznacza bowiem, zdaniem 

hr. Apponyi’ego, „że spełni! się czas 
dla idei pokoju". Kiedyż bowiem idea 
spemia się w czasie? Oto wówczas, gdy 
duchy dojrzeją, aby ją  przyjąć, i gdy 
idea już jest dojrzałą, aby się do dusz 
udzkich mogła przedrzbć. Że się tak 

stało, świadectwo składają Niemcy. Hr- 
Apponyi nawiązuje przeto „do cudo
wnej, wszelkie oczekiwania przechodzą 
cej, mowy12 kanclerza Biilowa. „Czyż to 
iyło przypadkiem, że kanclerz niemiec
ki do swej mowy włączył, jakżeby post
scriptum, lekką polemikę przeciw tym, 
rtórzy mniemają, że dążenia międzyna 
rodowej konferencyi pokoju są zaprze
czeniem patryotyzmu? Z pewnością nie.'

W oświadczeniach wielkich ludzi nic 
nie jest przypadkiem."

Albo Witem tkwi zawiść, lub, co wię
cej jeszcze, wewnętrzny przymus, któ
rym sobie prawda przez usta drogę to
ruje i objawia."

,ldea pokoju spełniła się z chwilą, 
kiedy wyobraziciel narodowych intere
sów. narodowej potęgi i narodowej 
wielkości pojednał się z nią i stanął 
na punkcie zdrowego, prawdziwego in 
ternacyonalizmu.“  „Któryż naród bo
wiem byłby bardziej powołany do tego, 
aby odnaleźć syntezę tych dwu pozor
nych antytez, jak naród niemiecki, na
ród głębokiej myali i szerokiego filozo 
ficznego ujmowania spraw i rzeczy? 
Nie chciałem przez to powiedzieć pu
stego komplementu, ani się odważałem, 
ja, syn małego wschodniego narodu, wy
dawać sądu o istocie niemieckości 
My, węgrzy, uczymy się od niemców, 
my was studyujemy, my was znamy— 
a wy może wszędzie więcej i lepiej nie 
jesteście rozumiani, jak właśnie u nas, 
na Węgrzech. Duch niemiecki tak jest 
stworzony, że właściwości, jego są naj 
silniejsze, i wskutek tego jest najbar
dziej uniwersalnym duchem wśród 
wszystkich narodów." „Gdyby z księ
życa spadł człowiek na ziemię i zapy
tał mię, jakiego języka ma się nauczyć, 
aby mógł poznać życie kulturalne ludz
kości na całym planecie: odpowiedział
bym bez wahania: ucz się po nie
miecku."

„Każdy inny język pozwoliłby mu 
tylko ograniczone przejrzeć pole. Zna
jomość niemieckiego języka zapewni 
mu poznanie całej kultury wszystkich 
dziś żyjących narodów Właściwością 
bowiem niemieckiego ducha jest, że

Dywa równocześnie indywidualnym i 
uniwersalnym; przy równoczesnem sil - 
nem wyrobieniu własnej indywidualno
ści uczy poznawać i szanować obce 111- 
aywidualności narodowe i wchłaniać je 
w siebie. A to samo „co Niecący uczy
niły na polu kultury umysłowej, powo
łane są spełnić na polu politycznem: 

dlatego nie mogą innej robić polity
ki, jak tylko sami mogą być mocni, 
siini na zewnątrz i na. wewnątrz, a 
dla innych przyjaźnie usposobieni i 
pełni zrozumienia dla obcych indywidu
alności narodowych." Dlatego hr. Appo
nyi wierzy w pokojowe posłannictwo 
Niemiec."

Można sobie wyobrazić jakie “ HalloP 
jaki entuzya^m po tych słowach madziar
skiego magnata zapanował pośród niem 
ców

Hr. Apnonyl — minister węgierski, 
wiedział, dlaczego pochlebiał niemcom i 
dlaczego lizał stopy narodu, którym 
prawdziwy madziar pogardza i zwie 
„szwabami". Ale że hr. Apponyi nie 
miał słowa nagany dla polityki anty
polskiej Prus to nas napełnia głębo 
kim żaiem wooec syna narodu, który 
my zawsze sympatyą otaczaliśmy.

W. L.

żenią prawno-państwowego Bułgaryi. Miałaby 
wówczas sojusznika w ewentualnym zatarga z 
Turcyą o Bośnie Austrya czyni, jak wiadomo, 
przygotowania wojenne w Bosnii. Czy są one 
skierowane przeciwko Turcyi, czy przeciwko Ser
bii, nie wiadomo. Ale i w tym ostatnim wy- 

adkn cenne są sympatye zawziętego rywala 
ierbii..

S.anowisko rządu austryackiego nie jest odo
sobnione. Kilka dni temn w tym samy>c tonie 
przemawiał do młodoturków półurzędowy «Temps», 
doiadzając spokój umiarkowanie i... nie wywoły
wani e wilka z lasu.

Rząd turecki będzie więc musiał skwitować 
na razie z pierwszej próby odrestaurowanej a 
zachwianej za czasów nieograniczonego absolu
tyzmu powagi państwowej, a wywołany konflikt 
zmusi Fortę do urzędowego uznania faktu, który 
dotychczas tylko tolerowała. * * *

IMi M i a r s t ó m c f i .
Sielanka turecka na półwyspie bałkańskim 

zaczyna powoli tracić cceby idyliczne. Pirrw- 
szym dysonansem był niewątpliw e zatarg z Buł- 
garyą, o którym już kilkakrotnie pisal.śmy.

ITie skońszył się on na afroncie, jaki zrobio
no zastępcy rządu bułgarskiego w Konstantyno
polu. Po odwołaniu pana vVeszowa Bułgaeya 
zrobiła zręczne posunięcie w odpowiedzi na 
zniewagę ze strony Turcyi. Korzystając ze 
strąikul na kolei Wschodniej, będącej wła
snością Turcyi, a dzierżawionej prze, Towa
rzystwo niemiecko-anstryackie, obsadziła kulej 
na terytoryum Lnlgarskiem swojomi urzędnika
mi, ażf by przywrócić wstrzymany ruch pocią
gów. Ten krek spowodował natychmiastowe 
przerwanie strajku kniejowego, wskutek starań 
komitetn młodolureckiego, bojącego się widocz
nie zużytkowana kolei przez Bułgaryę ma ce
lów strategicznych. Ale rząd bułgarski nie chce 
obecnie wycofać swjuL nizęd&ików na bułgar
skiej odnodze kelei Wschodniej, motyw-jąc swój 
opór tom, że jest niebezpieczeństwem d k  krajn, 
jeżeli rnch na terytoryum bułgarskiem zależny 
jest od komitetu w Konstantynopolu. Strajk 
bowiem był wywołany, ' tli pi wypuszczają, w celn 
upaństwowienia kolei Wschodniej przez Tnrcyę.

Jeszcze nie skończył się ten epizod w zati-- 
gn bałkańskim, jak już Turcya dowiedziała się 

pobycie księcia bułgarskiego w Budapeszcie 
o wyjątkowo sordecznem przyjęciu ks. Ferdy

nanda przez sędziwego monarchę Austryi i Wę- 
gier.

Stanowisko Austryi w tej sprawie, wybitnie 
zaznaczone w tonie i treści przemówień monar
szych, charakteryzują organy półurzęaowe an- 
stryackie w spo.-ób mniej więcej następujący.

Co prawda Turcyi, uzasadniło despekt, wy
rządzony przedstawicielowi Bułgaryi, powoła
niem się na postanowienia traktatu berlińskiego 
i formalnej oinszności odmówić tym wywodom 
nie można. Wspomniany traktat bowiem nadał 
Bułgaryi charakter państwa fle-n go Sm ały 
jednak i szybki rozwój księstwa zdziałał, iz fa« 
tyezDie nzyskało ono samodzielność, a mocar
stwa pośrednio uzDały je za państwo niepodległe. 
Turcya nie reagowała przeciw temu, owszem 
sama również nznała niepodległość swego nomi
nalnego wasala, zawierając z Łnłgaryą w roku 
1»03 Konwencyę co do zbrojeń, a nawet znacz
nie d-wniej, bo już \ roku 1882, godząc się na 
to, by rząd bułgarski porozumiewał się bezpo
średnio z ministerstwem spraw zagranicznych, 
a nie z cwydzialom uprzywilejowanych prowin- 
cyi» w ministerstwie spraw wewnętrznym. Wo 
bec takiego siann rzeczy było namialnem, że np. 
na konferencyi haskiej w roku 1907 Bułgaryę 
zapisaDo w spisie państw na miejsen, przez alfa
betyczny porządek wskazanem, a nie pud 
Turcyą.

Tak więc formalna słuszność,, zdaniem Anstry., 
w danym wy odku nie ma uzasadnienia mate- 
ryalnego, a Turcya o nic bardz.t-j nie powinna 
dbać w danej chwili, jak o spokój, bez Którego 
nie potrafiłaby przeprowadzić tylu i tak donio
słych reform, jakie niecierpliwie oczeknją zała
twiania.

Obraza, wyrządzona p. libSZowowi pi zez i le- 
zaproszenie go na przyjęcie dyplomatyczne, mi
mo, że się upomniał o ło. była bądź co bądź 
postępkiem nierozważnym i życzyć sobie wypada, 
by bo naprawiono czemprędzej. Wizyta ks Fer
dynanda w Budapeszcie ułatwia to zadanie rzą
dowi tureckiemu, skoro ho *iem książę przyjęty 
został przez włacLę Anstro-Węgier z hunorimi, 
należnymi monarchom — to i rząd padyszacha 
uio będzie chyba obstawał przy tern, by repre
zentanta Bułgaryi traktowano nad Bosforom w 
sposob uduiieony, aniżeli innych członków dy
plomacji.

Takie jest stanowisko rządu austryackiego.
Teraźniejsze przyjęcie będzie miało Zapewne 

ten skutek, że na stosunki te wpłynie w sensie 
pożądanym. Być może, że Austrya, która wobec 
dążenia do anektowania Bośnii, starać się bę
dzie o zmianę postanowień traktatu berlińskiego, 
chce jednocześnie przeprowadzić rewizyę poło-

Z obrad sejm u.
Lwów, d. 23 września n. s.

Minął pierwszy tydzień obrad nowe 
go stjmii. Mimo tak krótkiego okresu 
powiedzieć dziś już można, że będzie 
to ostatni sejm kuryalny Narodzony 
pod znakiem reformy wyoorczej, będzie 
się nią musiał szczerze zająć i, jak to 
z kilkudniowych obrad wnioskować 
można, zajmie się nią na seryo. Skła
da się na to wiele przyczyn; a jedną 
z najważniejszych to fakt, że większość 
sejmu stoi za demokratyczną reformą. 
Wniosek nagły, postawiony przez p. 
Stapińskiego, a wypowiadający się za 
czteroprzymiotnikową reformą i natych- 
miastowem poddaniem jej pod obrady 
sejmu, co prawda nie uzyskał wyma
ganych a/t głosów, ale miał większość 
absolutną za sobą (64 za, 52 przeciw) 
To też wobec takiego stanu rzeczy ule
gać może kwestyi stopień demokraty- 
zacyi ordynacyi wyoorczej, lecz sam 
fakt tej demokratyzacyi stał się konie
cznością nieuniknioną.

Sprawie reformy sprzyja i ta okoli
czność, że obawy na rychle odroczenie 
obecnej sesyi okazały się płonne, a wo
bec ostatnich zajść w Lublanie i innych 
miastach słoweńsko - niemieckich ró 
wnież i ternun zwołania parlamentu z 
d 3 listopada zostanie przesuniętym na 
później, prawdopodobnie na koniec li 
stopada, co oczywiście dla obecnej se- 
&yi sejmowej może być tylko pożąda
nym, zapewniając jej tem dłuższe by
towanie.

Nie należy się co prawda łudzić, że 
postulat szerokiej, czteroprzymiotniko- 
wej ordynacyi będzie w całej rozcią
głości rozwiązany; wyłoni się prawdo
podobnie projekt pośredni, kompromi
sowy. Nie bez znaczenia będzie tu 
więc skład komisyi, która wnioski opra 
crje i sejmowi przedłoży. To też ja to  
plus dla powodzenia sprawy można 
uważać wybór p. Głąbińskiego na pre
zesa sejmowej komisyi reformy wybor
czej, oraz większość w niej elementów 
demokratycznych.

W tyciu sejmowem, od pierwszego 
dnia jego obrad, - wysunęła się na plan 
pierwszy lewica demokratyczna z więk
szością narodowo-demokratyczną. Po
cząwszy od interpelacyi jej przewodni
czącego, p. Leo, w sprawie czasu trwa
nia obecnej sesyi, a skończywszy na 
wczorajszych i dzisiejszych wnioskach 
autonomicznych p. Adama, Tertila, Sali 
Schatzla, przebija w całej działalności 
tej frakcy pewna planowość działania, 
konsekwentne dążenie przez cały sze
reg wniosków prawodawczych do umo
cnienia naszej autonomii krajowej, bądź 
to irogą gwarancyi prawno państwo
wych, jak i przez oparcie struktury 
sejmu na masach ludowych.

Zwłaszcza wniosek p. d ra Adama 
(dem n a i), żądający odpowiedzialności 
namiestnika przed sejmem, referowany 
na wczorajszem posiedzeniu sejmowem 
z wielkiera powodzeniem i odesłany do 
komisyi administracyjnej, zasługuje na 
uwagę.

Nie mniej ważnym jest sformułowa
ny postulat przez p. Tertila (di m. nar.), 
odesłany również jako wniosek w pier 
wszem czytaniu do komisyi admini
stracyjnej, żądający utworzenia krajo
wego trybunału administracyjnego, któ
ryby był tak samo ostatnią instancyą 
w zakresie ustawodawstwa krajowego, 
jak w zakresie ustawodawstwa państwo- 
vego  urzędujący w Wiedniu c. k. try
bunał administracyjny.

Doniosłe znaczenie ma również wnio
sek, postawiony na dzisiejszem posie
dzeniu sejmowem przez p. Salę (dem. 
nar.), żądający ścisłego określenia w

statucie krajowym kompetencyi sejmu, 
mianowicie w tym duchu, że wszystkie 
sprawy, nie zastrzeżone radzie państwa 
w Wiedniu, naieżą do zakresu działa
nia sejmu, co dotąd w statucie krajo
wym nie było powiedziane.

Wniosek p. Schatzla (dem. nar.) żą
da gwarancyi prawnych zwoływania i 
trwania sesyi sejmowych. Sejm mia
nowicie, według tego projektu, miałby 
prawo zbierać się we Lwowie co rok 
przynajmniej na trzy miesiące.

Jak widzimy, wnioski powyższe są 
szeroko zakrojone, sięgają one daleko 
w przyszłość w trosce o dobro kraju, 
dążąc do umocnienia jego gwarancyi 
autonomicznych i ich rozszerzania. Nie 
bez ratyi można też grupę, wnoszącą 
powyższe wnioski, nazwać frakcyą przy 
szlości. Od niej i w pierwszej mierze 
od niej kraj oczekuje i ma prawo ocze- 
aiwać lepszej przyszłości. Jaki los 
spotka rozpoczętą akcyę, czy za mierze 
nia tej grupy, sankcjonowane i popar
te opinią całego społeczeństwa polskie
go, przyobleką się w formę prawną, 
rozstrzygnie się niebawem. Jednakże 
faktem jest, że każde szczerze narodo
we stronnictwo od tych postulatów 
pracę około dobra kraju rozpocząć bę
dzie musiało.

Z morza małoważnycn wniosków ru
skich zasługują na uwagę dwa, p. Ole
śnickiego (ukrain.) i Korola (moskalof.), 
w sprawie reformy wyboiczej. Oba 
prawie identyczne, równie dużo pola 
zostawiające dla demagogii i nadużyć 
wyborczych. Różnice pomiędzy nimi 
są pozorne. Wprawdzie d-r OleśuicKi 
proponuje sejm, złożony ze 160 posłów, 
z czego 148 wybieranych, a d-r Korol 
z 175 (163 wybieranych), wprawdzie 
jaden daje Lwowowi 6 posłów, a Kra
kowowi 4, wedle drugiego zaś Lwów 
miałby ich 7, a Kraków 5, wprawdzie 
d r- Oleśnicki zadawala się 6 członkami 
wydziału krajowego, zaś d-r Korol żą
da ich 7, z czego 3 rusinów, ale poza- 
tem ich projekty aż do błędów języko
wych są dosłownie ze siebie wzajem 
przepisane. Oba opierają się na po
ił szech nem głosowaniu przy pozosta
wieniu faktycznem dwóch kuryi: miej
skiej i wiejskiej, oba też przepisują 
bardzo ciekawą proceaurę wyborów i 
skrutynium, umożliwiające, jak najszer
sze nadużycia i przeczące wszelkim po
jęciom o wolności wyborczej. Niewąt
pliwie też zostaną pogrzebane w komi
sy ach.

Na razie sejm zajęty jest przede- 
wszystKiem załatwianiem „Kawałków', 
przedstawionych przez wydział krajowy, 
i wysłuchiwaniem wnoszunych przez 
posłów petycyi, które wpłynęły do la
ski marszałków sKiej dotąd w liczbie 
pokaźnej, bo 678 -

Na razie ma więc sejm co do robo
ty. Nim wrócą z kumisyi na plenum 
wnioski ważniejsze, upłynie jeszcze tro
chę czasu, To też cała waga pracy 
skupia się w komisyach.

J. M.

m  v  M n .
II.

Poranek dnia drugiego wystawy był 
poświęcony zorganizowaniu się eksper
tyzy i wyborowi jej prezydyum.

Na przewodniczącego komitetu ex- 
pertów powołano p. Bolesława Wy- 
dżgę, na przewodniczących w poszcze
gólnych działach następujące osoby.
1) w dziale koni — p. Antoniego Bu
dnego, 2) w dziale bydła — p. Ostrow
skiego, redaktora „Rolnika i Hodowcy,
3) w dziale nierogacizny i 4) w dziale 
drobiu i drobnych zwierząt — p. Teo
dorę Kaźmierzową Dorożyńską.

Eksperci natychmiast przystępują do 
pracy, ale nie obiecują jej ukończenia 
przed południem dnia następnego.

Słońce przy świeca, zwiedzających 
przybywa, a prezes Towarzystwa rolni
czego, p. Foniatowski, z rozradowaną 
twarzą komunikuje mi, że już spizeda- 
no dwutysiączny bilet wejścia Ciasno 
nam trochę, ale na wszystkieh twarzach 
odbija się wesele. Wciąż się słyszy od 
znajomych: „no, no! udało się, a ktoby 
się tego spodziewał?!"

Hr. Grocholski z papierosem na dłu
gim bursztynku zwija się po placu i 
wraz z p. Poniatowskim robią „i.onory

domu', oprowadzają gości po wystawie, 
dziękują eKspertom za ich pracę, a pp. 
Grodzki, Peretjatkowicz i Zijkowski, 
jako komisarze wystawy, zwijają się jak 
w ukropie, żeby ostatnie usterki za
trzeć. „Następna wystawa będzie lepsza, 
powiadają, bo będziemy już mieli do
świadczenie w jej urządzaniu; dziś to 
nasze primieye, więc wybaczajcie, j&K 
coś jeszcze kuleje".

I ludziska wybaczają, bo jak tu nie 
wybaczyć ludziom, co tyle pracy i do- 
orej woli wiożyii w urządzenie tej pierw
szej wołyńskiej wystawy.

Służba z placu wystawy komunikuje 
prezesowi, że „jakiś bardzo gruby, siwy 
pan" pomiędzy 2 a 3 godziną w nocy 
przyjechał z miasta, wszrdzie chodził, 
zaglądał do wszystkich kątów, szpetnie 
kląi i „czepiał się" do stróżów, że źle 
pilnują, że śpią, a oni ani na chwilę nie 
zasnęli, tylko się na chwilkę „przyło
żyli". Prezes tłómaczy, że ten gruby 
pan to p. Feliński, sekretarz komitetu, 
że co prawda kląć nie ma prawa, bo 
to bardzo brzydko, ale budzić w nocy 
śpiąi ych stróżów, nie pozwalać służbie 
na bezeceństwa i inne zdrożności, to 
ma nie tylko prawo, ale nawet i obo
wiązek, i codzień taka nocna inspekeya 
będzie się powtarzać.

Cały dzień gwarno na wystawie. Spo
tykają się ludzie, co od lat kilkunastu 
się nie widzieli Eksperci użalają się, że 
im w pracy przeszkadzają, taka ciżba. 
Ale nareszcie zbliża się wieczór, zaja
śniały światła, a na placu zaczyna się 
robić pusto.

Z opróżnieniem się wystawy punkt 
ciężkości przenosi się do restauracyi, 
gdzie członkowie Towarzystwa podejmu
ją gości honorowych, ekspertów i wy
stawców z poza konkursu. Hr. Grochol
ski wznosi pierwszy toast za pomyślność 
wystawy i za rozwój gospodaistwa wo
łyńskiego, p. Poniatowski pije za zdrowie 
gości. Na sali zaczyna się robić coraz 
serdeczniej, a toast hr. Czosnowskiego, 
prezesa rówieńskiego Towarzystwa rol
niczego, za współną, zgodną pracę 
wszystkich wołyńskich Towarzystw rol
niczych, pokryty zoctał szalonymi okla
skami. „Viribus unitis, ziribus unitis!“ 

Ale już późno, więc pora jechać na 
bal, urządzon., na korzyść łuck!ego 
Towarzystwa Dobroczynności.

Nagrody na wołyńskiej wystawie in 
wentarza żywego w działo k^ni.

Złoty medal Ł. T. R.
P. Tomasz Sumowski z Zamilcz za 

grupę koni wierzchowych wielki me
dal srebrny ministerstwa rolnictwa — 
Książe Dymitr Golicyn za konia zaprzę
gowego „Reks" (z Rożyszcz).

W idkie medale sicbrne Ł T. R.
1 ) p. Paweł Gutowski z Radowicz za 

grupę koni wierzchowych.
2) p. Paweł Gutowski za klacz „Ir- 

mę".
3) p. Tomasz Sumowski za klacz 

„Euryka".
4) p. Antoni Jełowicki za klacz „Ga- 

latea".
Małe medale srebrne minist. roln.
1) p. Tomasz Rumowski za kiacz „Fu

ga"-
2) Białokrynicka szkoła rolnicza (pow. 

krzemieniecki).
Mały medal srebrny moskiewskiego 

Tow. rolniczego.
P. Paweł Gutowski za klacz „Kimo

na".
Małe medale srebrne Ł. T. R.
1) p. Peretjakowicz za „Hektora".
2) p Sumów sk i za „Guwernantkę".
8) „  „  „1'ran ta".
41 „  „  „Goplanę".
Bronzowe medale minist. roln.
1) p Paweł Gutowski.
2) T. hr. Grocholski za „Harnego".
8) p. Peretjaikowicz za „Stellę“ .
4) p. Kritzfeld za ,,Żabę“ .
Zaszczytne odznaczenia (listy%jpo

chwalne) otrzymali pp. Kaczkowski,>u- 
kaszenko, Mikulski, Paweł Gutowski,
St. hr. Grocholski i Peretjatkowicz

W dziale nierogacizny.
Duży medal srebrny Ł. T, R.
Białokrynicka szkoła rolnicza.
Mały medal srebrny mir.ist, roln.
P. Wiktor Gutowski z Suchodół.
Medal bronzowy minist. roln.
1) Białokiynioka szkoła rolnicza.
2) Aleksander hr, Ledóchowski za 

grupę.
Medal bronzowy ł . T. R.
P. Wiktor Gutowski za grupę.

Bolesław Prus 
o Tołstoju.

„Riecz" drukuje fejleton Buleslawa 
Prusa, p. t. „Z powodu jubileuszu'. 
Znakomity pisarz polski wypowiada 
swoje zdanie o „Tołstoju", zastrzega
jąc się, iż nie występuje w roli kryty
ka i biografa, tylko w roli zwykłego 
czytelnika, który chce powiedzieć, dla
czego czci Tołstoja i zalicza do na| 
większych ludzi współczesnych. Przy
taczamy poniżej znamienniejsze ustępy 
powyższego fi jletonu.

„Zadam—pj-ize Prus — trzy pytania: 
co zrobił Tołstoj, jak on robił i jakim 
jest jego ideał?

„Znajdą się ludzie, których zapyta
nie: „co robił Tołstoj'— wprawi w zdu
mienie.

„Tołstoj pisał, bo był literatem, ale 
pisać, to przecież nie tak truano, a 
nadto jest to praca nie tak bardzo po
żyteczna. Na szczęście większość lu
dzi wykształconych doskonale zdaje 
sobie sprawę, że dusza nasza tak iak 
i ciało potrzebuje pokarmu, światła, 
ciepła i wreszcie jakiejś myśli prze- 
wndniej, i żb ten pokarm, światło, cie
pło i myśl przewodnią daje jej litera
tura, — rozumie się literatura wielka, 
owoc twórczości ludzi wzniosłego u- 
mysłu i serca.

„Cóż wiedzielibyśmy o gwiazdach, 
błyszczących nad naszemi głowami, o 
krajach odległych, których nie ogląda
liśmy własnemi oczyma, albo o hislo- 
ryi ziemi przed milionem lat, gdyby

nie istniała literatnra naukowa ten 
pokarm dla dus^y. Gdyby nie Luter 
lub Marko i ich uczniowie, czyż p o ja 
wiłyby się nowe piądy w życiu ludz
kości? Czyż „Chata wuja Toma" nie 
rozdmuchała w tysiącach serc współ
czucia dla murzynów? A tacy, jak A- 
rystotelos, Kant, Spencer, — czyż nie 
wyjaśnili nam mnóstwa tajemnic du
cha, życia i świata?

„To co czynią filozofowie, uczeni i 
reformatorzy dla podniesienia ducha 
do najwyższego jego poziomu, to samo 
choć w mniejszej mierze dają nam pi 
sarze — beletryści dla życia codzienne
go. Nie chciałbym przez to nikogo o- 
brazić, ale my, ludzie zwyczajni, nie 
umiemy ani wpatrzeć się ani wsłuchać, 
a nawet myśleć o zjawiskach otaczają
cego nas żyi ia. Nie spobtrzegamy do
koła nas typów, nie widzimy zjawisk 
szczególnie nowych, nie słyszymy pła
czu ani skarg, rozlegających się doko
ła nas; nie umiemy określić naszych 
nowych potrzeb, ani też obmyśleć 
środków dla icn zaspokojenia. Nasze 
życie od rana do wieczora, z roku na 
rok płynie po jednych i tych samych, 
utorowanych ścieżkach. Życie zowie- 
my dobrem, kiedy ono zaspakaja nasze 
dążenie do wygód i nie myślimy na
wet o jakiemkolwiek udoskonaleniu go.

„Dlatego, tak samo jak nasi ojcowie 
i dzieci, mówimy, że wojna jest rzeczą 
piękną i przynoszącą zaszczyt, a więc i 
pożądaną, że kobieta przeznaczona jest 
ilo pieszczot, że chłop jest głupi, leni
wy i nieuczciwy, że robotnik powinien 
poświęcać się dla gospodarza, że ludzie 
rzuceni do więzienia — to wyrodki, 
nie zasługujący na wyrozumiałość.

„Tylko klasy wykształcone, bogate 
i utytułowane zawierają skarby wznio 
słycb uczuć, mądrości, honoru, obowią
zkowości i t. d.

„I oto niespodzianie zjawia się Toł
stoj i — wygłatza inne poglądy. We 
dług niego wojna jest straszną prze
mocą najdzikszych uczuć, źródłem 
krzywdy i cierpień... Jeżeli z kobietą 
obchodzić się jak z samicą, to się ją 
zdemoralizuje stając się przestępcą. 
Chłop taki sam człowiek, jak i my, 
tylko nieszczęśliwszy, choć pożytecz 
niejszy od nas... Rywa, że i gospodarz 
poświęca się dla swego robotnika, ale 
to bardzo rzadki wypadek... W wię
zieniu siedzą nietylko złodzieje, l°cz i 
niewinni ludzie, którzy tam trafili przy
padkowo wskutek złości ludzkiej lub 
omyłki sądowej.

„Wreszcie wśród klas zamożnych, 
utytułowanych i wykształconych nie 
rzadko spotkać można głupców, eks
ploatatorów, wyrzutków, a nawet dziw 
nych sentymentalistów, którzy mają 
suche oczy, wobec upiorów niedoli ludz
kiej, a zalewają się łzami na kaza
niach bezdusznych nabożnisiów.

„Tołstoj te właściwości życia obja
wił swemu narodowi, a raczej jego 
warstwom wykształconym. Czy zdołał 
zreformować i poprawić swoje społe
czeństwo?... nie wiem. Lecz jeśli tyl 
ko otworzył oczy kilku ludziom, jeżeli 
wzruszył ich serca i powołał do „odro
dzenia" choć kilku z nich, to i wtedy 
imię jego należy wymawiać ze czcią i 
modlitwą.

„Często w słowach powieściopisarza 
rozbrzmiewa głos proroków starego za
konu: „Czyż można — mówi Tołstoj—

nie oburzać się gdy jeden człowiek 
wydziera drugiemu jego pracę, jego 
pieniądze, jetjo konia, wolu, a nawet 
syna i córkę? A przecież okropniej 
jeszcze kiedy człowiek wydzleri czło
wiekowi duszę, gdy pragnie zabić jego 
istotę i pozbawić go dóbr duchowych".

„W ięc niech będzie mi wolno po
dziękować ci, wielki człowieku, za te 
kilka wyrazów w inreniu całego naro
du polskiego i wszystkich tych ludów 
prześladowanych i nieszczęśliwych, któ 
rym ch<-ianoby odebrać nietylko zie
mię i pracę, nietylko synów i córki, 
ale i zabić ich ducha.

„Tołstoj nietylko stwierdza obecność 
samej choroby, lecz podaje sposoby jej 
leczenia: on nietylko oskarża, ale i 
upomina, apelując do serca i do szla- 
chetniejszycn pierwiastków duszy swych 
wrogów.

„To jest jego „praca'. A teraz przy
pomnijmy sobie „jak" on to wszystko 
„robi*

„Żyjemy w epoce literackiej rozwią
złości. Był czas, kiedy modnymi bo
haterami powieści byli prorocy, dowód
cy, rycerze, grzesznicy i pokutnicy, nie
winne dziewczęta i święte żony. Teraz 
mieisce ich zajęli obłudni złodzieje, 
genialni bandyci, eleganccy alfonsi, po 
etyczni rozpustnicy, prostytutki, dzie- 
ciobójcy i... cała galerya szpiegów. Jak 
dzi wnemi na tera tle wydają się posta
cie Tołstoja: prości, skromni ludzie, bo
haterowie obowiązku, ludzie cierpiący, 
pełni walki wewnętrznej, często bardzo 
winni, lecz nigdy nie wywołujący w 
zdrowym duchu obrzydzenia".

„Są*ludzie—pisze dalej Prus— którzy 
zarzucają Tołstojowi niereligijność, a

tymczasem M. Hebert i W. James sta
wiają go w szeregu tych geniuszów, 
których dusze są źródłem uczuć reli
gijnych.

„W . James, jeden z najznakomitszych 
psychologów współczesnych, tak chara 
kteryzuje Tołstoja:

„Tołstoj, pomimo że jest pisarzem — 
należy do ludzi żywiołu, których nie 
może zadowolić zbytek, kłamstwo, na
miętności, komplikacye i okrucieństwa 
naszej przerafinowanej cywilizacyi, lecz 
którzy szukają wiecznej prawdy w in
nych, w głębszych źródłach przyrody. 
Chęć zaprowadzenia ładu we własnej 
duszy, odgadnięcia swego rzeczywistego 
powołania i oddalania się od wszelkie
go fałszu wywołują przewrót w jego 
życiu. To była wola, od początku roz- 
dwajana sama w sobie, która następnie 
z wielkim wysiłkiem dosięgła zrówno
ważenia. My odczuwamy nieświadomie, 
że byłoby dobrą rzeczą iść za Tołstojem.

„Lecz mało wśród nas łudzi, którzy 
byliby w stanie to uczynić;—dlatego, 
że mało j’ est ludzi, posiadających krew 
czystą, niczem nie zakażoną.

„Zarzucano Tołstojowi, że radzi nie 
przeciwiać się złemu. 0  ile pamiętam, 
wielki starzec niegdyś energicznie pro
testowa! przeciw takiemu fałszywemu 
pojmowaniu jego poglądów Utrzymy
wał on tylko, że środki, używane teraz 
do walki ze złem. nie prowadzą do ce
lu i nie mogą wydać dobrych owoców. 
Na co, naprźykład, tracić przestępcę, 
kiedy w&runKi społeczne, wszystko je 
dno, sprzyjają posiewowi i dojrzewaniu 
coraz to nowych przestępstw. Na miej
scu jednego straconego wyrośnie 10 no
wych, jeszcze bardziej wyrafinowanych

zbrodniarzy, oswojonych z myślą o ru
sztowaniu".

„Tołstoj — kończy Prus — należy do 
tych twórców, którym, jak się zdaje, 
nie grozi nii-pamięć potomności. Dowo
dzi tego nietylko miłość, jaką żywi 
dla niego Rosya, i ta jego nadzwyczaj
na popularność w świecie cywilizowa
nym, ale i ta nienawiść, jaką okazują 
mu jego wrogowie.

„Kogo w ten sposób przeklinają, ten 
umiał dotrzeć do duszy ludzkiej, a to 
jest największą rękojmią jego nieśmier
telności.

„Tołstoj nie jest człowiekiem wolnym 
od grzechu, dlatego przeciwnikom jego 
łatwo z nim walczyć.

„A  błądził on dlatego, że jest czło
wiekiem, a błędy towarzyszą człowie
kowi za życia od kołyski aż do grobu. 
Lecz daleko ważniejsza przyczyna jego 
błędów polegała na usiłowaniu prze
niknięcia o własnych siłach, jeśli nie 
przez rozsądek, to zapomocą serca taj
ników duszy ludzkiej i wszechstworze- 
uia.

„Zapytajcie Lewingstonów, Nansenów, 
czy nie błądzili wśród pustyń afrykań
skich lub śniegów północy? Jeżeli ła
two zbłądzić na takim pyłku świata, 
jak uasza planeta, to jakże ma znaleźć 
niezawodną drogę ten, kto chce prze
niknąć w nieskończoność..."
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W dziale ptactwa i drobnych zwierząt.
Mały srebrny medal Ł. T. R.
P. Nasonow za kury.
Bronzowy medal moskiewsk. T. R.
P. Wek za króliki.
Zaszczytne odznaczenia minist. roln. 

otrzymali pp. Solbach i Białokrynicka 
szkoła rolnicza.

Zaszczytne odznaczenia Ł. T. R.
1) St. br. Grocholski za kaczki.
2) Pułkownik Demjanow za gęsi.
Ponieważ tegoroczna wystawa wo

łyńska, na zasadzie swej ustawy, mo
gła nagradzać li tylko inwentarz żywy, 
pochodzący z gospodarstw 12-tu po 
wiłtów wołyńskiej gub., inne więc 
działy, chociaż licznie obesłane, były 
pcza konkursem, a zatem w tych dzia
łach ani ekspertyzy, ani nagród nie było.

Sprostowanie. W  poprzednim wyka 
żie nagród w dziale bydła opuszczono 
krowę „Litkę“  p. A. Jełowiciuego, któ
ra otrzymała zaszczytne odznaczenie 
Ł. T. R., i nie podano, że jałówka „Go 
piana", która otrzymała mały medal 
srebrny Ł. T. R. jest własnością p. To
masza Sumowskiego.

B. W.

K o r c n a c y a  o b r a z u .

W niedzielę ubiegłą odbyła się w Krakowio 
dawno zapowiadana, wspaniała uroczystość aoro- 
nacyi obrazu Matki Boskiej Bolesnej w kościele 
oo. franciszkanów.

Z powodu olbrzymiego napływu publiczności, 
która od wczesnego ranka zapełniła nietylko 
świątynię, lecz i plac przed nią oraz ulice są
siednie, postanowiono wynieść obraz przed ko
ściół i ustawić go tam na ołtaizu tymczasowym.

O godz. 10 ej zrana, wśród bicia dzwonów i 
śpiewów kościelnych, wyruszyła procesya z ko
ścioła. Gdy obraz ustawiono na ołtarzu przed 
kościołem, w odległości kilku metrów za ołta
rzem głównym, wstąpił na podwyższenie ks. gwar- 
dyan zakonu franciszkanów i zaczął odczytywać 
akt koronacyjny, przygotowany przez kongrega- 
cyę watykańską w języku łacińskim. Treść autu 
powtórzył następnie zakonnik po polsku. Goy 
skończył, rozległ się silny, z tysiącznych piersi 
śpiew cPod Twoją obronę*.

Następnie rozpoczął się zaraz właściwy akt 
koronacyjny. Przed o.tarzem, na którym złożono 
cudowny obiaz, zgromadzili się wszyscy biskupi, 
otoczeni przez jnne auchowieństwo. Ks. kardy
nał Puzyna powstał z tronu i rozpoczął odczyty
wać kościelną formułę koronacyjną, poczem po 
schodach wstąpił na ołtarz i, włożywszy koionę 
na głowę Matki Boskiej Bolesnej,, namówił prze 
pisaną modlitwę. Następnie ks kardynał w dłuż- 
szem przemówieniu podniósł ważność uroczysto
ści koronacyjnej i polecił opiece Matki Boskiej 
Bolesnej miasto i kraj cały.

Później odbyła się uroczysta suma, którą od
prawił ks. arcybiskup Bilczewski.

Popołudniowe uroi zystości rozpoczęły się nie
szporami, odprawionemi o godz. 5 -ej po połud. 
przez ks. biskupa Pelczaia, poczem wyruszyła 
procesya z cudownym obrazom ul. Grodzką na 
Rynek. W procesyi wzięły udział jeszcze licz
niejsze tłumy, niż przed południem. Wszystkie 
okna kamienic były iluminowane, a liczne okna 
i balkony udekorowane. W procesyi uczestni
czyli wszyscy biskupi. Przygrywały dwie orkie
stry: weteranów wojskowych i włościańska. Ście
mniło się. jnż dobrze, gdy piocesya, okrążywszy 
Rynek, powróciła na plac WW. Świętych. Na 
kazi lnicę przed kościołem wstąpił ks. biskup 
Baudnrski, znakomity kaznodzieja, i w dłuższem 
pięknem przemówieniu rozwinął mstoryę pięció- 
w.ekowego istnienia obrazu Matki Boskiej Bo
lesnej.

Uroczystość kościelna zakończyła się o godz. 
7 ej wieczorem. Do późnego wieczora jeszcze 
tłumy pątników zalegały kościół i sąsiednie place.

Echa zajść w Lublahie,
Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej w 

Lublanie burmistrz miasta d-r Hribar zawiado
mił radnych, iż rady miejskie z Pragi i Zagrze
bia, oraz długi szereg posłów czeskich, nadesłały 
na ręce jego wyrazy współczucia z powodu nie
dzielnych zajść. Dalej d-r Hribar wystąpił prze
ciw tendencyjnym sprawozdaniom pism niemie
ckich o zLjściach w Lublanie i zwrócił się prze
ciw ministrowi Prademu. Czerpie on informa- 
cye od lublańskich kobiet historyczek i na pod 
stawie tych informacyi wypracowuje komunikaty, 
które wcale nie dają dobrego świadectwa o jego 
rozumie politycznym. Zarzucił również rządowi 
wiedeńskiemu, że zamiast czekać na urzędowe 
sprawozdania o zajściach, informuje się o nich 
u lublańskiego rząau pobocznego.

Radny posrł d r Tawzar krytykował ostro 
postępowanie prezydenta kraju, br. Schwarza, 
który wysławszy celom uspokojenia rozruchów 
żołnierzy niemców z 27-go pułku piecuoty, zna
nych ze swej nienawiści do wszystkiego, co sło- 
w.eńskie, głównio przyczynił się do spowodowa
nia krwawych zajść. Mówca wniósł, aby rada 
miejska uchwaliła domagać się surowego śledztwa 
w . sprawie nadużycia przez żołnierzy broni, pod
czas zajść niedzielnych i aby zażądała bezzwłocz
nego zasuspendowania poruczmaa Mayera. Da
lej zarzucił ministrowi Prademu, iż swymi komu
nikatami, rozsyłanymi do przywódców niemie
ckich, chce zapewne podrażnić słowieńców, aby 
w Lublanie wywołali rewolucyę, by nad miastom 
tem mógł być zaw*eszony stan wyjątkowy. Sło- 
wieńcy atoli są za mądrzy na to, aby dla niem
ów wyciągai: kasztany z ognia.

Dalej wniósł mówca, aby rada zażądała za
dośćuczynień.a za przelaną krew.

Śledztwo powinno rozstrzygnąć kwestyę, czy 
porucznik Mayer miał prawo dać roznaz do 
strzelania i czy od komisarza policyi otrzymał 
polecenie użycia broni.

W końcu wniósł p. Tavrzar, aby do pism 
niemieckich, które tendencyjnie fałszywie przed 
stawiły zajścia niedzielne, wysłano sprostowanie.

Radny d-r Triller wniósł, aby rada miejska 
zwróciła się ao wydziału krajowego z żądaniem, 
by w Lublanie umieszczano tablice tylko z napi
sem słowieńskim.

Wszystkie wnioski uchwalono jednomyślnie 
wśród oklasków.

Burmistrz Wiednia, d-r Lueger, na posiedze
niu rady miasta w Wiedniu odmówi) odpowiedzi 
na interpolacyę w sprawie zajść lublańskich, ja
ko nienależącą do kompetoncyi wiedensKiej raay 
miejskiej i wyraził tylko życzenie, aby zapano
wała zgoda narodowa. Z innych miast niemie- 
ckicn donoszą o różuych mauifestacyach rad 
gminnych w tej sprawie. I tak w Ołomuńcu i 

Celowcu uchwaliły tamtejsze rady miejskie 
oburzenie z powodu zajść w Lublanie, oraz we
zwanie posłów niemieckich, by połączyli się wo
bec naporu słowiańskiego.

cMittags Ztg.» donosi, że wśród wiedeńskich 
studentów wszczęto akcyę przeciw studentom 
siowienskim i wogólo słowiańskim. Studenci nie
mieccy chcą niedopuścić do tego, by jakikolwiek 
student narodowości słowiańskiej mógł zapisać 
się na uniwersytet wiedeński.

Uroczystości w Żółkwi.
Program uroczystego przeniesienia 

popiołów hetmana Żółkiewskiego do 
sarkofagu w podziemiach kościoła far- 
nego w Żółkwi dnia 29 b. m. jest na
stępujący:

l .Między g. 8 a 10 rano zebranie 
uczestników i delegacji na błonia obok 
dworca kolejowego celem uszykowania 
pochodu.

II. Pochód ulicami Mickiewicza, La- 
nikiewicza, Koszarową, Lwowską i Żół
kiewskiego do Rynku.

III. O g. 11 otwarcie uro zystości 
przez marsz dka krajowego, hr. Stani
sława Badeniego.

IV. Uroczysta msza połowa w Ryn
ku, celebrowana przez ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego, z kazaniem ks. biskupa 
Bandurskiego.

V. „Słowo" poświęcone przez Hen 
ryka Sienkiewicza czci Hetmana Żół
kiewskiego.

VI. Przemówienia:
a) Prezesa Koła Polskiego, d-ra Sta 

nisława Głąbińskiego;
b) Prezesa Związku Sokolego, d-ra 

Ksawerego Fischera;
c) Prezesa Zarządu Głównego Tow 

S. L., d-ra Ernesta Bandrowskiego;
d) Burmistrza miasta Żółkwi, Fr. 

Ksawerego Sheybala.
VII. Egzekwie u stóp trumny z pro

chami Żółkiewskiego, ustawionej na 
katafalku w Rynku przed ołtarzem.

VIII. Przeniesienie popiołów Wiel
kiego Hetmana do. sarkofagu w podzie
miach Kollegiaty Żółkiewskiej.

Równocześnie z nabożeństwem w Ryn 
ku odprawione będą uroczyste modły 
w Synagodze z okolicznościowem prze 
mówieniem.

Na pociągi wycieczkowe ze Lwowa 
Rawy ruskiej do Żółkwi uzyskał Kurni 
tet zniżki ceny biletów tak, iż b ile, 
powrotny będzie kosztował 1 kor. 20 
gr. Uczestników i organizatorów wy 
cieczek z J>oza Lwowa i Kawy ruskie 
zawiadamia się, że wszelkie zbiorowe 
zgłoszenia należy przesyłać na ręce 
Antoniego Wachy, Lwów 2, Dworzec 
Czerniowiecki i nadesłać znaczek po 
cztowy 10  halerzowy. Na punkcie zbor 
nym ustawione będą tablice oryenta 
cyjne dla grap, stowarzyszeń, organi 
zacyi mającycń brać udział w pocho 
dzie.

Na dworcu kolejowym i w mieście 
(dom p. Olearzykowej) czynne będą 
biura informacyjne.

Z FinlandyL

ze swoim poprzednikiem, Grottenfeldem, 
i nie widzi, aby cała sprawa zawierała 
jakiekolwiek pozory zdrady stanu.

Strajk robotników, pracujących w me
talurgii, trwa już pięć miesięcy. Nie
dawno część robotników w Taramer- 
forsie wydała odezwę, wzywającą do 
przerwania strajku, którego rezultatem 
jest lockaut przemysłu metalurgicznego 
w całym kraju, zapowiedziany na 1-szy 
października. Organiz8cye robotnicze 
tammerforskie odpowiedziały na to, iż 
część robotników niema piawa przer
wać strajku. Wogóie sytuacja jest bar
dzo naprężona. Dyrektor haudlowo- 
przemysło.wej ekspeoycyi senatu ofiaro
wał swoje pośrednictwo pomiędzy pra
codawcami a organizacyami robotnicze- 
mi, dia uniknięcia lockaufu, W pro
jekcie kompromisu zaleca senator, aby 
przyjęto śreanią płacę zarobkową po
między proponowaną przez właścicieli, 
a żądaną przez robotników, przytem u- 
mowa n.a być zawarta na dwa lata. 
W  tych dniach zbiorą się organizacye 
robotnicze i pracodawcy dla rozpatrzenia 
tej piopozycyi. ( j . )

Małżeństwa cywilne w Finlandyi są 
rzeczą zwykłą, to też niejednokrotnie 
można było spotkać w pismach fin- 
andzkich ogłoszenia, że w sądzie miej 

scowym został zawarty znów jakiś no 
wy związek małżeński. Sprawa zawie
rania tych ślubów ma być ujęta w for
mę prawa, projekt któr. go został opra
cowany przez komisyę senatu finlandz- 
ciego. Główne zasady tego projektu są 
następujące:

Regestracya ślubów cywilnych w mia
stach będzie prowadzona przez preze
sów sądu miejscowego i burmistrzów, 
)o wsiach — przez prezesów komisyi 
comunalnych. Procedura zawierania 
małżeństw cywilnych polega na: oka
zaniu świadectw, wydanych na miej
scu przemieszKiwania narzeczonych, a 
mówiących o tem, iż niema przeszkód do 
zawarcia ślubu, trzykrotnem opubliko
waniu (zapowiedziach) nazwisk narze 
czonych i spisaniu protokółu, do kio 
rego są wciągane wszelkie zobowiąza
nia osób, zawierających małżeństwo. 
Jeżeli osoby trzecie zgłoszą jakiekol
wiek pretensye do narzeczonych, lub 
oznajmią o przeszkodach do zawarcia 
ślubu, to urzędnik regestrujący może 
odmówić spisania protokółu ślubnego. 
W razie niezadowolenia którejkolwiek 
strony, sDrawa może być przeniesiona 
do sądu miejscowego. Sąd miejscowy 
roztrząsa również i sprawy rozwodowe, 
a wyroki swoje komunikuje urzędni
kom' regestratorom. Zawarcie ślubów 
cywilnych nie wyklucza obrzędu ko
ścielnego. Prawo jednak zawierania ta
kich małżeństw nie przysługuje oso 
bom wyznania prawosławnego.

Z ostatnich prac komisyjnych sejmu 
wielkie wzburzenie wywołał projekt ko
misyi agrarnej. Komisja ta przy roz
trząsaniu kwestyi dzierżawnej nie u- 
wzgiędniła postanowień i wskazówek 
zeszłorocznego zjazdu „torparów“ (dro 
bnych dzierżawców). Między innetni ko- 
niisya ustanowiła minimalny termin 
dzierżawy na lat 22, co się nie zgadza 
ło z życzeniami torparów, którzy ter 
min ten uważają za zbyt krótki. Wśród 
torparów wszczął się z powodu tfcj u 
chwały ruch, a centralna organizacja 
torparska zalecita komitetom okręgo
wym zwołanie zjazdów prowincyonal 
nych dla rozważenia całej sprawy. Zja
zdy odbyły się w wielu miejscach i u 
chwaliły ostre rezolucje. Zagrożono (*■ 
gólnym strajkiem torparów, o ile ko 
raisya nie rozpatrzy sprawy ponownie 
Wreszcie, jak donoszą pisma, dopięto 
powtórnego roztrząsania tej sprawy 
komisya „wielka" uchwaliła termin 
dzierżawy od 50 do 100 lat. Między in 
nerni komisya agrarna przyjęła wnie
siony przez rosyjską radę ministrów pa 
ragraf o przyznaniu prawa dzierżawne 
go niefinlandczykom i ich przedstawi 
oielom.

Sprawa „W ojm y" wypływa znowu na 
porządek dzienny. Nowy prokurator se 
natu, TchiJman, postanowił zaskarżyć do 
senatu wyrok, uniewinniający członków 
„W ojm y". Ma być zaskarżony nie cały 
wyrok, tylko część, dotycząca oskarżę 
nia o import broni. Co się tyczy oskar 
żenią o zdradę stanu, to zdaniem „Hel 
singin Sanomat" prokurator godzi się

Z Ż Y u i a  r o s y js k ie g o .

0  W Petersburgu odbyło się posiedzenie 
rady partyi porządku prawnego. Czr.sowo par- 
tya ta na skutek inieyatywy barona yon Win
klera zawiesiła swą działalność. Obecnie zaś 
postanowiono rozpocząć prawidłową pracę, celem 
stworzenia w Dumie pr-wicy o tyle silnej, aby 
mogła się oprzeć cenl-um.

0  Wzrost epidemii cholery w guberniach 
i miastach rosyjskich zaczyna wywoływać bunty. 
W Taganrogu tłnm ludności zgromadził się przed 
cbarakiem* cholerycznym, zamierzając go zbu
rzyć za to, że lekarze czabierali zdrewych*. 
Lekarz dyżurny zaproponował wówczas 'groma
dzonym zwiedzie «barak* i przekonać się nao
cznie o stanie chorycb. W kilka dni później 
iłum wzburzony wystąpił znów przeciw persone
lowi lekarskiemu, za rzekomo niedbały stosunek 
do chorych. Nie pomogły przekładania sekarza. 
Musiano zawezwać polićyę. Wówczas dopiero 
tłum się rozproszył. W Kerczu znów zaczęły 
kursować pogłoski, jakoby lekarze truli chorych. 
Wynikły etąd zaburzenia,' które policyi udało się 
stłumić.

0  Dyrektorowie departamentu ministerstwa 
oświaty Andrejanow i Kachmanow podali się do 
do dymisji; oczekiwane są dalsze zmiany w mi
nisterstwie; w związku z pogłoskami o nowych 
zmianach powtarza się coraz częściej nazwisko 
Pugodina, byłego dyroktora I-go gimnazyum w 
Petersburgu, a obecnie już pomocnika kuratora 
petersburskiego okręgu naukowego, względnie 
mlodegę człowieka, o którym mówią, że odbywa 
karyerę «galopom». Pan Pugodin jest blizkim 
z o j ornym i przyjacielem ministra Szwarca i nie 
należy go mięszać z innym Pogodinem, byłym 
profesorem warszawskim.

©  Wydział śledczy znowu zwraca uwagę 
prasy rosyjskiej. W Ekateryuosławiu bowiem 
wydalony został pomocnik naczelnika wyaziału 
śledczego, Decenko, oskarżony o wymuszanie ła- 
pówea, oraz trwonienie Kaucyi i zgwałcenie, are- 
oziantki.

0  Krążą pogłoski, że na Kaukaz zostanie 
wysłana z Peteisburga rewizya senatorska, któ
rej jakoby domagał się sam namiestnik, ks. Wo- 
runcow-Daszkow; w ten sposób pragnie on 
być zrehabilitowany w opinii społeczeństwa, za
rzucającej mu przez u t̂a cNow. Wr.» nadmiar 
pobłażliwości dla <obcoplemieńców>.

0  Instytncye sądowe uędą musiały się wy
powiedzieć w sprawie spadku po zabitym w ro
ku 1906 w Szuwałowie, Jerzym Haporiie. Spra
wa polega na tem, żo przed kilku miesiącami

Sołtawski sąd okręgowy zatwierdził prawa sM- 
kowe pozostałego pu zabitym Jerzym Haponie 

syna Aleksieja. Zatwierdzono mianowicie jego 
jrawa do nieruchomości w Połtawio. W  peters- 
mrskicj filii <Credit LyonnaiS* znajduje się, 
oprócz tego, dwie koperty z 28,500 franków. 
Ponieważ śledztwo dowiodło, że zabity Hapon 
czas jakiś mieszkaj za paszportem Feliksa Ry
bnickiego i pieniądze, złozone w «Credit Lyon- 
nais», były tam wniesione na imię P.ybuickiego, 
adwokat przeto spadkobiercy zamordowanego 
będzie musiał stwierdzić tożsamość osób Rybni
ckiego i Jerzego Hapooa.

Po Haporiie pozostała jeszcze córka uioletnia, 
Marya, mieszkąjąca również w Połtawie.

Z życia prowincyi.

Kamieniec Pudolski.

We wrześniu.
W tym roku spóźniliśmy się na Po

dolu ze wszystkiem, i ze żniwami, i z 
siejbą, i nawet komitet guberniainy 
ziemski został zwołany w ostatni dzień 
terminu prawnego, t. j. 1-go września. 
Posiedzenie zagaił gubernator, p. Eiler, 
podając spis rzeczy, poalegąjący obra
dom komitetu ziemskiego. Podzielony 
na komisye, przystąpił komitet do pra
cy tegoż dnia, posiedzenia Zuś ogólne 
zostały odroczone na trzeci dzień. Oprócz 
masy drobnych spraw natury gospodar
czej, mających nieraz ważne znaczenie 
dla poszczególnych powiatów i działów 
gospodarki ziemskiej, komitetowi został 
przedłożony do zatwierdzenia budżet 
ziemski na 1909 rok w okrągłych cy 
frach 2,97ó,0G0 rubli dochodu i tyleż 
rozchodu. Ciekawe są cyfry poszcze
gólnych wydatków ziemskich. Tak na 
szkolnictwo przeznaczono 605,000 rubli, 

tego na zapomogę szkołom parafial 
nym 391,000 rub., ministeryalnym 
214,000 rab., medycyna— 7£6,ooo rub 
w tem pensyi lekarzom, felczerom i aku
szerkom 220,000 rub., utrzy manie cho
rych i lecznice około 400,000 rub., we 
terynarya— 63,000 rubli; zapomoga na 
utrzymanie duchowieństwa prawosła 
wnego 157,000 rub , utrzymanie urzę
dów ziemskich i zapomoga rządowi na 
utrzymanie zarządu cywilnego w guber 
nii 534,000 ruo. (w tem tak zwane 
„Sz.arwarki" 257,000 rub.); utrzymanie 
aróg ziemskich, budowa nowych i nad
zór techniczny 442,000 rub w tem spe 
cyalnie na kapitał drogowy 278,000 rub 

W  przychodzie na 1909 rok naturalnie 
największą cyfrę stanowi podatek ziem 
ski 2,514,943 rub., z tych dobra pań
stwowe opłacają— 76,523 rub., nierucho 
mości miejskie—205,038 rub., nierucho 
mości ziemskie w powiatach—2,064,587 
rub., podatek fabryczny wynosi 120,516 
rubli. Gospodarka ziemska takim spo 
sobem w cyfrach przedstawia się dość 
pokaźnie, co innegojak się to wszystko 
przedstawia w rzeczywistości! i jak są 
wykonywane uchwały komitetu guber 
nialnego na miejscu w powiatach! W 
większości wypadków zależy to od do 
bryeh chęci i pilności prezesów powia 
towych urzędów z;emskich, którym, są 
marszałkowie szlachty, a także człon 
ków z ramienia rządu („niepremiernyi 
czlen") tychże rządów powiatowych

Zas.ługuje też na wyróżnienie w naszej 
guberni powiat winnicki (marszałek br. 
D. Hejden), w którym najlepiej z<>rga 
nizowano szkolnictwo, specjalnie zaś 
szkoły ministeryalne, i powiat hajsyń- 
ski z nadzwyczaj światłym marszałkiem 
na czele, p. A Sewastianowym, i p. B >- 
nieckim i Szpakowiczem w zarządzie 
powiatowym. Szczególnie debrze ma 
zorganizowany powiat hajsyński dział 
medycyny ziemskiej, a także pomyślnie 
rozwiązał kwestyę drogową, gdyż wszyst
kie sumy, będące w jego rpzporządze 
niu, przeznaczył nie na budowę bitych 
kilkunastomilowych traktów, jak to ro
bią inne powiaty, a zużywał je na na
prawę najgorszych części głównych 
dróg' stawiając mostki, tamy i bruku 
jąt bagniste miejsca: i wówczas gdy 
inne powiaty, wyhodowawszy kilka 
wiorst bitej drogi, z braku środków 
obecnie prawie zupełnie zaprzestały dal
szej budowy, powiat hajsyński wciąż 
naprawia swoje drogi i sta\n ia i buduje 
mostki na całej przestrzeni swego te- 
rytoryum. Szczęśliwy powiat!

Wogóie zaś trzeba stwierdzić, że gos
podarka ziemska mocno kuleje, i co rok, 
to gorzej.

Zarząd guberniainy, składający sie 
przeważnie z byłych komisarzy włoś 
ciańskich, przejął się całkowicie duchem 
biurokratyzmu i kompletnej centraliza- 
eyi gospodarki ziemskiej, czemu co 
prawda w znacznej mierze jest winno 
i samo prawo z dnia 2 kwietnia, czyn 
zastępuje tu „bumaga"; urzędy ziemskie 
są zajęte nie lobotą produkcyjną, a spi
sywaniem stosów papieru.

W niektórych działach już i obecnie 
gospodarka ziemska — to błędne kolo, 
z którego niewiadomo jak wyjść! Tak 
na budowę i utrzymanie dróg Podole 
będzie mogło wydawać w najbliższej 
przyszłości rocznie około 150,000 rubli, 
utrzymanie zaś nadzoru technicznego 
i obecnie kosztuje przeszło 50,000 rubli, 
naprawa i utrzymanie egzystujących ju ż  
dróg 90,000 rubli, t. j. pr*.y zachowaniu 
i nadal obecnej gospodarki drogowe) 
cała suma przeznaczona na drogi bedzie 
iść tylko na remont i pensye dla tech
ników.

Przy obradach nad budżetem ziem
skim zasługuje na wyróżnienie dekla
racja komisyi rewizyjnej z działalności, 
z której składał krótkie ale treściwe 
sprawozdanie p. Wiktor Skibniewski, 
nie tyle co prawda o rezultatach doko 
nanej rewizyi, gdyż zarząd guberniainy 
dotychczas nie przedstawił sprawozda
niu za 1907 rok, jak wogóie o ważnych 
zadaniach i obowiązkach komisyi re
wizyjnej, jako instytucyi, która może 
choć w części zapibiedz smutnemu 
stanowi naszej gospodarki ziemskiej. 
Komisya rewizyjna na przyszłość po
winna badać nie prawidłowość wyda
wanych sum z odpowiedniem paragra
fem budżetu ziemskiego, cz go aż nad
to pilnuje izba skarbowa, lecz winna 
zbadać celowość zużywanych sum, dać 
jasny i krytyczny pogląd'na całokształt 
gospodarki ziemskiej, dalej p. Siibnie- 
wski zaproponował zatwierdzić ścisłą 
instrukcję, którą powinna się powo
dować jak sama komisya, tak też gu- 
.ernialne i państwowe urzędy ziemskie, 
izeczowe i ścisłe zbadanie kwestyi, 
wymagające ogromu pracy, doskonałe 
ujęcie rzeczy uzyskało ogólne uznanie, 
zebranie hucznie też dziękowało p. 
Skibniewskiemu, wybierając go zara
zem jednogłośnie na cały czas trwania 
)ełnomocnictw obecnego składa komi
tetu na odpowiedzialne stanowisko pre
zesa komisyi rewizyjnej.

Na końcu słów parę o radnych pu- 
akach, miejsca których i w tym roku, 
ak zresztą zwykle, świeciły pustkami, 
'eżeli przekonania polityczne lub zaję
cia nie pozwalają uczęstniczyć w ko
mitecie owym panom, to powinni się 
zrzec swoich obowiązków, dając miej
sce kandydatom może więcej chętnym

pracowitym niż oni. Niektórzy ridni 
obrani na drugie triennium, ani razu 
me byli obecni na posiedzeniach ko 
raitetu, a że działalność radnego ziem
skiego nawet mianowanego przez mi 
nisterstwo może być pożyteczną i ko
rzystną, to najlepszym tego dowodem i 
przykładem są p. p. Wiktor i Wacław 
Skibniewsey, których niezmordowanej 
pracy nie jedną pożyteczną rzecz bę
dzie nasze Podole zawdzięczać.

Z Z. Z.

- -  Romanów, gub, wołyńskiej. Nasz cicby 
i spokojny dotychczas zaścianek, począł w ostat
nich czasach objawiać w cor u  to oejzejszej 
formie oznaki niezwykłej dotąd n nas fermen- 
tacyi.

Funkcyonująry ou paru miesięcy nowy zarzad 
w majątku p. Steckiej, sprowadzi, z Kaukazu 
odJział ka^ardyńców, skła.ający się z sześciu 
ludzi dla dozoru lasów, należących do dóbr p. S. 
Ci oslatni, spełniając gorliwie swe obowiązki 
i stosując się ao instiakcyi administracyi, obu. 
rzali hojnie razami nap' tk riy h w lesie amato
rów cudzej własności. Wieśn ary oddawna po
starali się odwetować kabardyńcem pięknem za 
nadobne i szukali tylko sposobności do zaczepki.

Dnia 8 wtześnia, gdy kabardyńcy ze swym 
dowódcą na czele, wjeżdżali na rynek miejski, 
jeden z włościan ciseąl na nich kijem. Na to 
hasło inni włościanie zaczęli atakować leśników. 
Wówczas jeden z kaba.dyńcó . wystrzelił paro- 
krotn.e ao tłumu z rewolweru i położył na miej
scu jeanego z włościan, stojących na uboczu i nic 
oiorących udziału w bójce. Oprócz ti go drugi 
włościanin został rani >r.y w rękę. Wówczas 
rozwścieczony tłum, widząc ucieczkę kabardyń- 
ców, odniósł trupa do pułacu p. oteckiej i tam 
pozostawił. Spodziewane jest śledztwo.

Tubylec.

B r a z y l ia  z b r o i  s ię .
Angielskie warsztaty okrętowe spuściły na 

wodę pancernik <Muas Oeraes> z typu drea- 
anougbt’ów, przeznaczony dla floty brazylijskiej. 
Jest to w obecnej cbwili bodąj największy okręt 
wojenny. Dwa inne pancerniki <R o de Janeiro> 
i «Sńo-Pauło> znajdują się jeszcze w warszta
tach, jak również znaczna ilość destroyers’ćw, 
kontrtorpedoweów, statków podwodnych. Wszy
stkie te okręty zrobią z Brazylii dziewiątą po
tęgę morską.

Przypuszczano na razie, że Brazylia buduje 
pancerniki na rachunek jakiego wielkiego mo
carstwa, Japonii, Niemiec, a może nawet Anglii. 
Brazylia jednakże oświadczyła kategorycznie przez 
swych przedstawicieli, że okręty są przeznaczone 
li tylko dla jej floty, pragnie bowiem odzyskać 
dawne swe znaczenie na morzu, zapewnić obronę 
wybrzeży na przestrzeni jaaicb 2> 0 mil i bronić 
całości południowo amerykańskiej. Odbudowanie 
floty znajduje się w związku z ogólną reorgani
zacją armii. Prawo o poborze rekruta oraz 
służba obowiązująca została już wprowadzona. 
Zamówienia dla artyleryi, karab.ny mauserowskio 
porobiono w Niemczech. Oficerowie zostali wy
słani do armii niemibckiej. Minister wojny w 
Brazylii, marszałek de Funseca, był olocDy na 
manewrach w Alzacyi. Są nawet pogłoski, że 
rząd brazylijski zażąda od Niemiec oficerów, 
instruktorów dia zreorganizowania wojska brazj- 
lijskiego.

Powstaje pytanie, w jakim celu Brazylia się 
tak zoroi; czyby się obawiała jakiego konfliktu 

Argentyną z powodu przewagi na wodach rio 
de la Platy? Dyplomacya brazylijska ogromne 
znaczenio pizywiązuje do tego, aby nie wpaść 
w zależność od Argentyny. Pomiędzy dw ema 
republikami panuje głucha rywałizacya z powodu 
bogemonii politycznej i rozkwitu ekonom.cznego. 
Niektóre powodzenia na polu dyplomatycznem 
Brazylii, jako to cnoćhy podniesienie poselstwa 
brazylijskiego w Waszyngtonie do rzędu amba
sad, udział Brazylii w kouferenc-yi w Hadze — 
wszystko to rozjątrzyło w szowinistach obu kra
jów nienawiść. Zaczęto nawet mówić o wojnie 
i kredyty na zbrojenia bjly już poddane pud gio 
sowanie w izbie argentyńskiej. Stosunki oflcyal- 
ne obu rządów pozostają jednak na dawnej stopie 
serdeczności, tan że nie usprawiedliwiają DyLaj- 
mniij obaw.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondentów)
—  W pow. lipowleoklm komisya rolna znów 

3ię stała niejako przedmiotem nadziei bezrolnych 
włościan. Niema dnia, aby całe gromady wło
ścian me ciągnęły do kom syi, aie tu spotyka 
icb rozczarowani" i stałe odpowiedzi— cna wio
snę*... Włościanie proszą o ziemię choćby na Sw 
beryi, choćby o umożliwienie jej ooejrzenia, ale 
niema dotychczas rozporządzeń w tej mierze cen
tralnych organów ziemskich, niema grustu przy
gotowanego. Zresztą, jedna pariya, z 21 chodzi- 
ków złozona, wyrusza w tych czasacb dla obej
rzenia 145 działek ziemi.

Tranzakcye na miejscu prawie żadne. Przez 
cały czas trwania komisyi rolnej nabyte zostały 
2 majątki. Drugi msiątek kupiono dopiero w 

ińcu ub. miesiąca. Liczy on 5*1 dzies 880 
sąż. kw., w tej liczbie 200 dzies. nieużytków. 
Półtory d/iosięciny (dziesięcina uprnwnej ziemi 
i t/a nieużytków) kosztuje 307 rb. Więcej tran-

K R O N I K A .

zakcyi przypuszczalnie na razie nie będzie.
(cS. P. W.»).

— Egzekucye w Płoakirowie. W nocy na d. 9 
września w pobliżu miasta wykonano dwa wyro 
ki smiorci. Powieszono mianowicie włościan A. 
Biedulkę i M, H. Ładyżyńskiego.

Bii duł o został skazany na śmierć za 4 na 
pady rozbójnicze: w Tulczynie, w Płoskirorie.
na diodze z Tulczyna do Szpikowa i z Żura- 
wlówki do Tulczyna. Ładyżyńskiego skazanu za 
napod na pocztę w Tepliku. (cKij. W.»).

— Wyputzcżunle z więzienia. V do. 10 wrze
śnia wypus czono z więzienifc w Wasvlkowie b. 
posła do l-ej Dumy Państwowej, Żubczenkę. 
Siedział on w więzieniu około 8 miesięcy—pięć 
miesięcy na mocy 21 art. ustaw] o wzmocnionej 
Ochronie i trzy miesiące za podpisanie flezwj 
wyborskiej. GKij. W ).

— Niendaaa mr knrada. Na stacyi tKozia- 
tyn> p dczas postoju pociągu osobowego żandarm 
zauważył na peronie mężczyznę przebranego w 
suknię kobieca, który w ręku trzymał zawiniątko 
z ubraniem męzkicm. Podczas rewizyi znaleziono 
u niego bezpłatny bilet IH-ęj klasy, wydany na 
imię zony ślusarza depćt cOknica* Nikifarowa 
na przejazd z synem z Oknicy do K.jowa i z po
wrotem. Okazało się, /e  zaaresztowany jest p, 
Czetwierikowem z Mobylowa, który z<-znał, że 
przebrał się w saknie kobiece, by skorzystać 
z bezpłatnego biletu. Ślusarz Nikifi row zo.tał 
uwolniony ze służby za odstąpienie biletu wolm-j 
jazdy.

- Z T o *  dobroczynności. Wydział 
letnisk za naszem pośrednictwem po 
daje do ogólnej wiadomości, że na sku
tek specyalnego rozporządzenia władzy, 
zmuszony był narówni z innymi insty
tucjami, odwołać zabawę, naznaczoną 
na 14 września; że jednak komitet spa
cerowy, mimo" tylokrotnych niepowo
dzeń, nie stracił ani energii, ani wy
trwałości, przeto z wiarą w pomyślny 
obrót dobrej sprawy, zabrał się do no
wych przygotowań i w możliwie krót
kim czasie doprowadzi do skutku za
mierzoną zabawę, zabezpieczając się 
przed niepogodą i chłodem. Bliższe 
szczegóły bęaą ogłoszone; tymczasem 
prostujemy kursujące wiad mości, za
pewniając, że nie nadużywamy poł żo 
nego w nas zaufania i że nabyte już 
bilety mają moc obowiązują ą, bez 
względu gdzie i kiedy zabawa będzie 
urządzona.

—  U „Miłośników". Wczoraj przybył 
do Kbowa reżyser trupy dramatycznej 
naszego Towarzystwa miłośników sztu
ki— p. Henryk Halicki. Zarząd sekcyi 
dramatycznej uprasza wobec tego pa 
nie i panów artystów o przybycie dziś 
do lokalu zarządu (Kre«zczatik 41 m 
59) o godzinie 6 - j, w celu zapoznania 
się z reżyserem i rozebrania ról z naj 
oiiżs/ych premier.

Osoby, nie należące jeszcze do trupy 
Towarzystwa, a pragnące wstąpić w 
jej szeregi, zechcą się też łaskawie 
stawić.

—  Z. P T  6. Dowiadujemy się, że 
przybył już nowozaangażowany nau
czyciel gimnastyki, di uh R idomski. 
Pierwsze ćwiczenie gimnastyczne dla

ro łych odbędzie się jutro, w ponie
działek, o godz. 8 ej i pół wieczór. 
Rozkład lekcyi podany zostanie we 
wtorek.

P. T. G. zamierza urządzić dn. 27 b. 
m. wieczornicę ctlem uczczenia Świę
tochowskiego.

—  Postanowienie obowiązujące Gen. 
gubernator kijowski, po iolski i wo
łyński, gen. Suchomlinow, wobec ogło
szenia gubermi kijowskiej za zagrożo 
ną przez ch> lerę rozpoczę- ia działal
ności komisyi sanitarno-wykonawczej, 
opierając się na art. 16 Najwyżej za 
twierdzonych dn. 11 sierpnia 1903 r 
przepisów o środkach walki z cholerą, 
pi .stanowił: 1) osoby winne wykroczę 
nia przeciw postanowieniom kijowskie 
gubernialnej komisyi sanitarno-wyko 
nawczej i istniejących postano 
wień obowiązuią •ych, dotyczących 
spraw sanitarnych, wydanych; a) 
przez zarządy miejskie miast pu 
wistowych; b) przez ogólną komisyę 
zarządu gubernialnego d. 9 czerwca 
27 lipca 1894 r. dla zamieszkałych miej 
scowości gub. kijowskiej; c) przi z ki 
jowski komitet guberniainy do spraw 
gospodarki ziemskiej z dn. 9 kwietnia 
1905 r. dla fabryk i warsztatów i d 
przeciw wszystkim rozporządzeniom gu 
bernialnej komisyi sanitarno-wykona 
wczoj, które zostaną wydane—będą po 
Jlegać w drodze administracyjnej karze

do 3 miesięcy aresztu lub grzywnie do 
300 rb.; 2) udz elić pełnomocnictwa 
gub. rnatorowi kiiowskiemu na roz
strzyganie spraw dotyczących przekro
czenia niniejszego postanowienia obo
wiązującego, które nabiera mocy obo- 
wiązuiącej od dnia podania go do wia
domości ogółu.

— Posiedzenie rady miejskiej. Piątko
we posiedzenie rady miejskiej nie 
przyszło do skutku d!a braku komple
tu radnych. Po odczytaniu protokółu 
popr/edni< go zebrania, prezydent miasta 
ogłosił se yę za zamicniętą

—  W sprawie deficytu na kolei Kij. 
Połtawskiej. Towarzysiwu kolei Mosk. 
Kij. pozw ilono wypuścić gwarantowa
ną pożyczkę obligacyjną w kursie
3,500,000 rb. na pokryć.e deficytu bu
dowy kol-1 Kij. Połtawskiej.

— Epidemia tyfusu plamistego. Dy
rektor szpitala Aleksan irowskiego za
wiadomił prezydenta miasta, że zv.ięK> 
szył się przyp-yw chorych na tyfus pla
misty. Od 1 do 8 b. m. przywieziono 
18 chorych, 9 b. m. przywieziono 2 cho
rych, 10—rówńież 2, 11— 6-ciu. Ogółem 
od początku miesiąca przywieziono 36 
chorych. Ponieważ baraki chorób za
kaźnych nie mogą już zmieścić cho
rych, dyrekt. r szpitala rozkazał d. 11 
września otworzyć baraki letnie, w któ
rych też zostali umieszczeni chorzj— 
mężczyźni.

— Z klinik. Dyrektorowie klinik uni
wersytetu kijowskiego zawiadomili rek
tora, że w dolnych piętrach klinik wo
dy w wodociągach jest bardzo niewie
le, w górnych — zupełnie jej braknie. 
Rektor zwrócił się wobec tego do pre
zydenta miasta z prośbą o zarządzenie 
jakich środków, oświadcz: jąc, że w prze
ciwnym razie otwarcie klinik może być 
odroczone.

— Z T-w a trzeźwości. Prezes Poł.- 
Zach. T-wa trzeźwości, prof. Sikorski, 
wyscosował do prezydenta miasta proś
bę o ofiarowanie T-wu zapomogi na 
rozdawanie wrzątku dla niezamożnej 
ludności i  żołniorzom

— Sion wodociąyów. Inżynierowie za
rządu miejsKiego oglądali d. 12 b. m. 
studnie artezyjskie. Wyniki tej rewizyi 
są następujące: Studnie N r 21 i 22 na 
ul Nadbrzeżnej przestaty wyrzucać mę
tną wodę. Obecnie odbywa się ich re
mont ostateczny. Studnie N r 23, 24, 
25 i 29 zostały włączone do sieci wo
dociągowej; w studni N-r 26 wiercenie 
odbywa się na głębokości 3o2 stóp. 
Studnia N-r 27 została oi zyszczona zu
pełnie; odbywa s  ̂ uprzednie odpompo
wywanie wody. Przy studni N-r 30 ro
boty zostały zawieszone.

0 ,rócz  tego komisya opatrzyła zbior
nik wody, z którym połączone są dnie- 
prowe filtry wodociągowe. 5 filtrów jest 
opieczętowanych, pół szóstego jest czyn
ny, ponieważ dostarcza wodę dla po
trzeb stacyi wodociągowej Agenci T-wa 
wodociągowego oświadczyli jednak, że 
może on zostać zamknięty, ponieważ 
została już puszczona w rucn pompa 
centrofugowa i.filtr, który od dziś bę
dzie dostarczać wodę do ma-zyn.

Komisya zaczerpnęła z padolsk:ego 
oddziała filtrów wodociągowych i tu
nelu, prowadzącego do górnego wydzia- 
'a maszyn, próbki wody dla analizy 
bak tery.logicznej.

— Nadzór sanitarny Na stacyi wo- 
iociągowej zostHł mząizony stały nad
zór sanitarny. Składa się (jn z lekarza

2 studentów medycyny. Zarząd miej
ski wystosował do T-wa żądanie, aby 
członkom zarządu był ułatwiony dostęp 
do wszystkich urządzeń wodociągowych.

—  Statystyka cholery. W  ciągu dnia 
wczorajszego do szpitala Aleksandrow
skiego przywieziono wśród objawów 
cholery 3 osób, do szpitala wojskowe
go 5 osób. Pozostaje w ostatnim 14 o- 

sób. Do szj italów Kiryłowskiego, ży
dowskiego i dla robotników w ciągu 
doby osiatnnj mkog> nie przywiezio
no. Ogółem stwieidzono dotychczas wy- 
)adków cholery prawdziwej 80. Według 
cykułów  dzielą się one, jak następuje: 
w cyrk. starokijowskim 3, łybedzkim

(1 z przytułku Tereszczenki), w bul
warowym 2 w pałacowym 3, łukiano- 
wieckim—5 (3 z przytułku „Jaśli"), pło- 
skim— 1, padolskim—6, peczerskim— 28,
: nich 25 w dzielnicy Zwierzyniec, gdzie 
Iługi czas koncentrowała się epidemia. 

Na przedmieściach zanotowano: na So- 
łomence 5 wypadków, Demiówce—4 
wypadki, Szulawce— 1 wypadek, Ntkol- 
skiej Słobódce— l wypadek. Na paro
statkach zachorowało 6 osób, z przy
jezdnych—6 i bezdomnych 6 Zm<«rło 
od początku ejudcmii 42 osób, styzdro- 
wiało 18 osb, pozostaje w szpitalach 20 
osób. Z danych powyższych wyłączone 
są dane szpitala wojskowego.

W B Cerkwi zaregestrowano 5 no
wych zasłabnięć, w pow. czerkaskim 2. 

OSOBISTE.
— Wyjechali z Kijowa członek aka

demii, radca tajny N. Kondasow, do 
Petersburga; rzecz, radca st. N. Łady- 
żenskij— do Cudnowa.

— Przyjechał z Wilna i zamieszkał 
w „Ermitage’^  rzecz, radca st. K 
Stefanowicz.

— SKUTKI NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Wdn. 
8 wrzeSuia na Kroszczatikn dorożka Tnrrzenko- 
Michajłowa, w której jecliał p. S Mar«ilin. na- 
jectiała na przechodzącego p. Barata; h >łoble 
uderzyły po w samą płowę. Uderzeni" było Tak 
silne, że p. Barat l"dwie "ojechał do hotelu, 
w którym siał i stąd kazał się przewieźć do le
cznicy. Tu skon-tatowano pęknięcie czaszki. 
P. Barat po 4-dniowej chorobie wczoraj zmarł.

— KARY ADMINla I RACYJNE. Z l uie- 
przed-tawianie policyi moLlunków skazano 2 oso
by na 50 rb. kary, jedną—stróża domu, na 5 dni
więzienia.

— KRADZIEŻE. Z mieszkriia A. Nowi
ckiego, przy ul. K- nstautynowskiej Nr 4. iona 
jego, pozbawiona sąduwnie praw, skradła 200 rb. 
i uciekła.

— W mieszkaniu A. Kisilenki, przy ul. W.- 
Was. Nr 31, skradziono 2 futra.

— W domu Nr 24. przy ul. S. Nawodnickiej, 
służąca A. Żurawie nu okri dła mieszkanie M.
M nlrżpnltnułpi

— UJĘCI ZŁOPZIEJF. Ubiegłej nocy agenci 
policyi śledczej na placu Żytrim ujUi złodziei 
B. Iwanczeukę, P. Kuczerenkę i P. Sakunową. 
Znaleziono przy nich złotą szpilkę, krzyżyk, kol
czyki, 12 szuurków niebieskich paciorków, sre
brny porie tabac z monogramem M. P. i wreszcie 
wszystsie przyrządy i insTumenty złodziejskie.

— W obrębie cyrkułu starokijowskiego zaare
sztowano pozbawiouego praw Miro-znika i zło
dzieja Taranna.

— Onegdaj niejaki S. Mijfls okradł przy po
mocy podrzucenia woreczka pątniczuę M. Lain- 
kinę. Ta wszakżo poznała go później w cerkwi 
i kazała zaaresztować.
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— W  SPRAWIT SAMOBÓJSTWA STU
DENTA B. R AI-Al SKIEGO. OnegJij dokonano 
sekcyi z*lok studenta Rafalskiegr. Żadnych śla
dów cholery nie wykryto. Wczoraj odbył się 
pogrzeb zmarłego.

ODWOŁANE STRACENIE. Wczonj o 
świcie mianc stracić M. Marczenke, skazanego 
na powieszenie za zabójstwo stójkowego, ale 
w przeddzień otrzymane zostało rozporządzenie 
przejrzenia jeszcze raz sprawy, stracenie więc 
od? ołano.

Z S * u u *

— Wczorąj w kijowskim sądzie wojennym 
okręgowym zakończyła się opisana we wczoraj
szym numerze sprawa 12 włościan wsi Łots- 
szówka zwinogródzkiego powiatu, oskarżonych o 
opór władzy i wyrwanie z rąk komisarza Salowa 
i zniszczenie protokółu. Sprawa ta była po- 
wiórnio rozpatrywana wskutek protestu prokura
tora i sąd po- raz drugi uwolnił siedmiu oskarżo
nych od wszelkiej odpowiedzialności. Co do po
zostałych pięciu, z których dwóch jest ciężko 
chorych, a trzech zbiegło—sprawę odroczouc.'

— Wokanda izby sąd wej kijowskiej zapo- 
w iadała na wczoraj dwie sprawy przy udziaie 
przedstawicieli stanów, W pierwszej, prasowej, 
oskarżc"jm był literat miejscowy, S. Bierdiajew, 
z art 129 now. kod. karnego za artykuł pud ty
tułem: cCbwiia bieżąca i takiyka», zamieszczony 
w gazecie <Rabotnik>. Sprawę ż powodu cho
roby o żsrżonego odłożono.

— IV drugiej sprawie na ławie oskarżonych 
zasiadł inzyuier-tecnnolog Paweł Kondracki, are
sztowany wraz z przeszło 3o uczestnikami na 
zjeździć delega.ów .aartyi socyJistów-rewolucyo- 
nislów, który odbywał się w Kbowie w grudnin 
I9u5 rokn. Celem owego zjazdu było naradzenie 
się nad dalszą taktyką partyi. P< dczas rewizyi 
osobistej, dokonanej u członków zjazdn, znaiez o- 
no znac.ną ilość wydawnictw nielegalnych. W y
rok co do innych uczestników zjazdu został już 
wydany w dnin 22 ma.ca 19(77 roku, zaś sp.awę 
Kondrackiego, chorego wówczas na tyfus, wyo
drębniono. Rozprawy toczyły się przy drzwiach 
zamkniętych. Bronili oskarżonego adw. przys. 
J. Goleenwcjzer i adw. przys. M Pnchtinski. 
Po półgodzinnej naradzie izba ogłosiła wyrok, 
skazujący P. Kondrackiego na dwa lata i 9 mie- 
sięiy tv. erdzy z zaliczeniem mn rokn i trzech 
miesięcy przebytych w więzienia podtz&s śledztwa 
prewencyjnego.

— Zatwierdzono wyrok kijowskiego sądu wo
jennego ok.ęgowego, na mocy któr* go Selirhow, 
Softikin, Benedikowa i inni zostali skazani jedni 
na różnoterminowe* ciężkie roboty, drudzy na 
zamknięcie w twierdzy za naież^me. do pollaw- 
skiego komitetu partyi soi yalistów-rewolu^yo- 
nistow.

— Skazanym na śmierć przez powieszenie za 
zbrejny napad na dom F.lonowskiege: Stupowowi. 
Kncewerowowi i Sztańcozamieniono karę śmierci 
na dożywotni.* cięzaie roboty. Również zamie
niono karę śmierci na zesłanie no rubót ciężkich 
na różne terminy: W. Szumskiemu, E. Szumskie
mu, Nazarence i Żeleźniakowi, tkazanym za 
zbrojny napad w celach rabunku.

TEATR  i MUZYKA

Z opery.
W  czerwcu r. b. zgasł kompozytor 

Rimskij Korsaków. Zmarły był jednym 
z najwybitniejszymi przedstawicieli ro
syjskiej szkoły muzycznej ze wszech 
miar zasługującej obecnie na głębsze 
nadania. Jeżeli ogromna ilość oper i 
dzieł symfonicznych R.-K<>rs ikowa, płod 
niewyczerpanej fantazyi twórczej kom 
pozytora, pozostaje dla zachodnio euro
pejskiej kultury muzycznej czemś zgo
ła niezrozumiałetn, dzikim niemal wy
tworem rozhukanej muzy słowiańskiej, 
— nie zmniejsza to bynajmniej lokal 
nego znaczenia tych kompozycyi. To, 
co w muzyce R.-K. jest niepojętem dla 
nieiuca iub francuza, posiada olbrzymią 
wartość nietylko dla narodowo-rosyj- 
8ki(j sztuki, ale śmiało powiemy, dla 
całego bez wyjątku słowiańsiwa. które 
w żadnym razie nie może traktować 
twórczości R.-K jako ąuantitś nćgli- 
yealle. R. K. czerpał obfitą ręką ze 
źródła prastare- pieśni słowiańskiej. 
Jak to z cafą trafnością sądu wyjaśnił 
prof Poliński, owo źródło jest wspól
ną skarbnicą wszystk.ch rarodów sło
wiańskich. Jeśli zatem przyimiemy 
p«d uwagę późniejsze kalturalno-geo- 
graficzne warunki, w jakich rozwijały 
się poszczególne ludy słowiańskie, a 
które, bez wątpienia, wywarły swój 
wpływ i na sztukę każdego z nich, je 
śli odrzucimy pewne oryginalne meli- 
zmatyczno harmonijne naleciałości, z 
pewnością wykryjemy w pieśni R.-K. 
takie pierwiastki, które pozostaną i dla 
nas czemś niezmiernie bliskiem, Zkąd, 
jeśli nie z lona tej wspólnej, szerokiej, 
a śpiewem rozkołysanej duszy słowiań
skiej, popłynął ow bezmiar żalu, tę
sknicy, dziwnie nieokreślonej nostalgii, 
tak często napotykanej na stronicach 
party cyi tego kompozytora. Te zaś 
znamienne u,a nas cechy, przebijające 
oczywiście z największą plastycznością 
w sztuce, narówni niemal ze sławet- 
nem improductimtó slave, dla zacho 
djhfego europejczyka bodaj nazawsze 
przybrały obi cze sfimtsa.

Vv dawniejszych artykułach, doty
czących twórczości R.-K., staraliśmy 
Ę’ę z możliwą dokładnością wskazać 
jego miejsce w gronie współczesnych 
kompozytorów oraz określić ogólny 
charakter jego muzyki, którą zwiemy 
epicką. Nie powtarzając zatem daw
niejszych uwag zwracamy się wprost 
do czwartkowego przedstawienia „Baj
ki o Sałtanie", którem dyrekcyą opc 
rowa uczciła pamięć zgasłego kompo 
zytora; przed operą wykonano „prae- 
luuium" na orkiestrę tegoż R.-K. — 
„Nad mogiłą". Środek ciężkości wszy 
stkieb dzieł R.K., „Bajki" w szczegól
ności, leży w głębiach orkiestry. Od 
mej też zaczniemy. Dyrygent p. Pali- 
cyn, dokładał widocznie wszelkich sta
rań, by narówni z techniczną karno
ścią wokalno-instrumentacyjuej rzeszy, 
i le zapomnieć i o artyzmie wykonania. 
Nie zbywało jednak na brakach, które 
podzielimy na dwie kategorye: primo, 
braki wypadkowe, lub wypływające z 
niedostatecznej ilości repetycyi, jako 
to: połknięcie przez waltornię całego 
frazesu w obrazie muzycznym, poprze
dzającym arugą odsłonę (czy nie było 
to wszakże rezultatem zbytnio szybkie
go tempa, obranego przez dyrygenta? 
zda niem naszem druga część tej prelu- 
dyi. w es dur, powinna być wykony
wana nieco wolniej); fałszywe dźwięki 
instrumentów dętych drewnianych w 
chwili znkania zaklętej królewny (3-ia 
odsłona) i t. a Secundo, usterki, któ
re już tylko sam kapelmistrz, kierując 
się swym zmysłem artystycznym, po
trafi naprawić. Czy, naprz, fanfary 
(poprzedzające każdą od-łonę) nie zys 
kałyby na leciuchnem „rallentando" w 
końcu, popartem stosownem „diminu- 
endo". Dalej, westchnienia fali (obraz 
morza), oddane przez „arpeggiau skrzy 
piec, wymagają nie ostrych akcentów

(w lakiem bowiem wykonaniu zatraca 
się wrażenie głębokiego i miarowego 
poruszania się żywiołu), ale stopnio
wego wzmagania i obniżania siły dżwię 
ku Wreszcie, w ostatnim obrazie 
(przed ostatnią odsłoną) dostrzegliśmy 
brak odpowiedniepo podporządkowania 
grup instrumentacyjnych: szalone figu- 
racye instrumentów smyczkowych za
głuszyły nić przewodnią, powierzoną 
instrumentom dętym. ,

Z artystów p. Szmidt (zaklęta kró
lewna), pp. Cesewicz (Sałtan) i An
dre jew (poseł) (zeszłoroczni wykonaw
cy tych-że partyi), stali na wysokości 
zadania Partya Militrysy, wymagają
ca potężnigo dramatycznego soprana, 
nie mogła się u lać p. Woroniec, któ
ra nie olśniewa ani siłą, ani wyrobie 
niem głosu. P. Machina w roli Gwi
dona zamienił p Sielawin. Wysiawa 
sztuki, jak i w sezonie ubiegłym, 
wspaniała. W. T . i).

Teatr Solotocowa
Premiera po premierze i to sztuki 

spektaklowe! Ażeby rezultat był artys
tycznym- trzebab.y dobę przedłużyć o 
kilka godzin, by aityści mieli czas o 
panować roie pamięciowo i opiacować 
je sumiennie, 1 ez czego nietylko ze
spół, ale i sztuka sama traci. Teatr So- 
lowcowa jest właś-Je w tern położeniu, 
z gorączkowym pośpiechem wysypuje 
premiery, stąd i niezawsze wykonanie 
stoi na tym poziomie, na jaki artyści 
zaobyć się mogą.

„Król* Juszkiewicza robił właśnie 
wrażenie tak-ego pośpiechu, szwanko
wał właściwy akcent, głosy się łamały, 
a p. Srairnow, zmieniając swój, i nie o 
panowawszy go dostatecznie, mówił 
tak niewyraźnie, że końcowa scena 
aktu IV-go pozostać musiała niezrozu
mianą.

Bohaterowie i bohaterki tej sztuki 
mówią dużo, rzucają frazesy, głoszące 
prawdy, coś w rodzaju tych -  „pana 
la Palisse“ , wybijają drzwi, które już 
inni otwierali i w rezultacie przybył 
literaturze dramatycznej rosyjskiej mo 
lodramat ze strzałem, pożarem i „tłu- 
szczą“  robotniczą, bynajmniei nie gro 
źną... P. Pnschałowa deklamowała z 
temperamentem, ku uciesze galeryi. Do
skonale grał p. Niediolin, dając praw
dziwie artystyczną całość. Parę tylko 
scen zarysowanych jest z talentem, a 
więc, gdy Grosman dowiaduje się, że 
syn jego stoi na czele strajku l później
sze ich spotkanie. Poza tem sztuka robi 
wrażenie czegoś „obstalowanego“  i ob
ciętego...

K. Ł.

KRONIKA POLSKA

— Przemy ał w Królestwie Polakiem. Wudług 
ostatnich wykazów urzędowych, sięgajac/cti po
czątku r. b., przemysł w miastach Królostwa 
Piskiego reprezentowało 2,709 zakładów prze
mysł* wy j, ze 162,024 robotnikami, pizy 
3iXi,u06,447 rublach wytwórczości.

W powiatach w tym czasie było 5.390 fabryk, 
102,727 robotników i 162,714,415 rb. wytwór
czości.

Ogółem więc było w Królestwie Polskiom 
8,599 przedsięniorstw fabrycznych, w których pi a- 
cowału 204,751 nnotników, przy sumie wytwór
czości 462,720,862 rubli. W r 1907 suma ta 
wynosiła 430,558,195 rb., a w r. 1906—413,853,349 
rubli.

Warszawa liczyła w początkacn r. b. 482 fa
bryki z 33,174 robotn.kami i wytwórczością 
69,870,100 rb.

— Polacy na kongrosl* tKui^pr Poznański* 
donosi, iz w Berline na kongresie Unii między- 
pailameotaiotrj brali w charakterze prywatnym 
i polaków odział posłowie: Napieralski ze Ślą
ska, Parczewski z Królesiwa i przez pewien 
czas także Łazarski i Gniewosz z Galicyi. Zda
niem posła Parczewskiego, interesująca była tyl
ko częśc towarzyska. U ksTęiSia Biilowa polacy 
oczywiście nie byli. Udział w posiedzeniach 
plenarnych był nader slaby, dyskusya tembar- 
dziej laba.

—  Koloniści ijleihloooy w Radomskiem Do
«Gaz. Rad.* donoszą o następującym charakte
rystycznym fakcie: W gminie Górki, pow. san
domierskiego, miejscowi koloniści niemieccy 
,przedali niedat no grunta swoje, obszaru około 
300 mórg, włości nom okolicznym, zamierzając 
wynieść mę do Vaterlandu. Naraz,' jakby na 
dane hasło, niemcy zaczęli zrywać umowy o 
oprzedaż gruntu, zwracać podwójne zadatki i ota- 
rać się ? szolkimi sposubam* wejść w posiadanie 
sprzedanej polskim włościanom ziemi. Podobno 
ndało się to memcom w nielicznych bardzo wy- 
padkacŁ.

—  Opieka nad „obleżyaaeaml". «Gaz. Kuj.> 
donosi, ze z inicjatywy J. E. biskupa Zdzitow e. 
ckiego, w tych dniach we Włocławku, na ziezazie 
dziekanów dyecezyi, obradowano w sprawie zor
ganizowania opieki duchownej dla obieżysaoów, 
udających się do Saksonii i na Ś'ąsk prujKi. 
Orgauizacya ma polegać na tem, ażeby przygo
tować materyał duchowny do wyjazdu na miej
sce, tó jest do Saksonii i na Śląsk, gdzie nasz 
lud roboczy z powodu nieposiadania języka nie
mieckiego, oraz nieznalezienia na m ejsen księ
dza, któryby język polski posiadał, pozbawiony 
jest pociechy religijnej w swoim języku. Dalej 
obradowano nad projektem założenia biura pra
cy, pośreduic .ącego między pracodawcą a todo 
tuikami, w różnych pnnktacb kraju i uregulowa
nia wycho .źctwa za legalnemi legitymacya ni, 
przy przejście granicy. Duchow*eństwo przyjmu
je n» siebie obowiązek współdziałania i nśw*a- 
dam*ania wychodźców, wskazując biura w kraju,

— Lloytnoya u ka. kanonika Jaaleńtkiego w 
Wilnie. W środę du. 10 września o gudz. 11-ej 
rano w plebanii kościoła sw. Jakóba zobral się 
tłam ludu. zwabiony ogłoszeniem o licytacyi ru
chomości ks. kanonika Stanisława Jaaieńskipgo, 
skazanego administracyjnie na 100 rb. kary za 
urzą lżenie majówki, którą polieya uznała za pro- 
cesyę, chociaż odbyła się bez żadnych odznak 
religijnych.

Komisarz zwrócił się do ks. Jasieńskiego z 
propozycją zapłacenia 100 rb. kary i po otrzy
mania odmownej odpowiedzi, przystąpił do licy 
tacyi zajętych rzeczy mianowicio: stołu okrągłe
go sos iowego, czterech krzeseł, dwu foteli, lam 
py, gobelinu, portretu papieża i fotografii bisku 
pów Zwierowicza i Koppa. Polieya oświadczy
ła, ze wobec tłumnie zebranej publiczności z ca
łej parafii, nie może rozpocząć licytacyi i zwró
ciła się pro°Dą do ks. Jasieńskiego, żeby wy 
aaiił zebranych. Pomimo protestu obe nych, że 
ńa licyiacyę (gioszoną każdy może prz/lyć i 
brać w mej udział, komisarz a pisał nazwo-ka 
pragnących Lrac udział w licytacyi w liczbie 
pięciu.

Rozpoczęła się lieytacya od stołu, oszacowa
nego na 3 rb., i po półgodzinnej licytaewl stół 
ć« został sprzedany za tuO rb. lir. Zabielłównie, 
która wręczyła policji ową kwotę w olbrzymim 
workn, pełnym m edziaków.

Na cswiadczeuio komisaroa, że pieniędzy te 
go rodzaju prując nie może. bo niema czasn na 
ich porachot.auie i uważa to za kpiDy z przed
stawicieli poliryi, br Zabiełlówna odpowiedzia
ła, iz innej monety nio posiada przy sob.e i tc 
tylko może wręczyć policyi.

Ponieważ zalicytowana suma zupełnie wystar
czał* na pokrycie grzywien, dalszą licytacyę 
przerwano.

— Rasrgan.zacya komityl kolonlzacyjnej.
cDzien. Pozn.» donosi, ze z trzech kandydatów, 
wybranych przez izby roIni*-ze poznańska i za- 
chodiiin-pruską król powoła po jednym do ko
misji kolon zacyjnej z pr.i rem głosu. Na nąj- 
bliższem posiedzenia plenarnem komisji koloni-

zacyjnej ułożony będzie dalszy pian działania tej 
instytucji. W ministerstwie lolnictwa wypraco
wany został nowy regulamin, określający obo
wiązki prezydenta komisyi. Reguiamin ten przed
łożony zostanie sejmowi pruskiemu zaraz na po 
czątku sesyi. Jak widać, rząu pruski żywo za
jęty jest sprawa reorganizacyi Komisy, koioaiza- 
oyjnej, ;o najwidoczniej oznacza, ze już dłużej 
nie zamierza zwlekać z wprowadzeniem w czyn 
ustawy o wywłaszczeniu.

— Jubileusz Czerniowlec. V. d. 20 i 21 b. m. 
m. Czerniowce na Bukowinie obchod/Jło uroczy
ście 500-lotni jubileusz isinieuia. Przechodząc 
zmienne koleje losów, Gzerniowce niegdyś, me 
tylko podczas: założenia, ale joszcze przez cztery 
winki istnienia, małe miasteczko, posiadające 
znaczenie jedyLie jako stacya handlowa dla kup 
ców, ciągnących z Polski do Multan i Turcyi, 
po zajęciu Bukowiny przez Austryę w r. 1774, 
stały się stolicą kraiu i odtąd zaczyna się ich 
rozwój. Był to crazu rozwój harJz.o powolny, 
tak, że za podstawę dzisiejszej wielkości Czrr- 
niowicc należy uważać budowę kolei Iwowsko- 
czerniowieckiej, która zapadłą mieścinę wprowa
dziła vv zetknięcie zo światem szerszym. Otwar 
cie w r. 1875 uniwersytetu i nadauie miastu sa
morządu popierały -oraz silniej rozwój miasta, 
które też resio szybko, wykazując statystycznie, 
wobec 33,vOO mieszkańców z 1870 r., 8o,000 
mieszkańców podczas ostatniego spisu Jest to 
przew&tnio ludność napływowa, przybywająca z 
sąsiednich krajów monarchii, tuJzież z Rosj i, 
Rumunii i Turcyi, przoważąją jednak niemcy 
austryaccy, nadający miastu charakter niemiecki.

— Oatutnia myśl Deotymy. Kiedy na trzy dni 
rzed zgonem Deotymy siostrzeniec jej, Michał 
s. W„.ouiecki, trzymał był w ręnu przy łożn

chorej ołówek nowego systemu, poc/ke zaintere
sowała się nim i zapragnęła sama spróbować, jaa 
pisze.

Ujęła więc oiówok w drżące, wycieńczone pal
ce i na karteczce papierń naLreślila powoli 
słowa:

„O Sobieski, Sobieski!“
Dow od to oczywisty, że zastygąją ą myśl ula

tującego ducha wieszczki zajmował jeden tylko 
temat: niedokończony poemat, opie.pąjący boha
terstwu lobrońry Wiednia*.

Znamienno ,inst także przypomnienie zamiaru 
Deotymy napisania prulogn na lever du rideau 
prujokiowani go przez komitet warszawsai obcho
du juuilnu:zowego papieskiego widowiska w tea
trze Wielkim.

Kiedy w imieniu komitetu prosił o to Łu
szczewską J. K. Jasiński, odrzekła mu smutno, 
przyrzekając:

— Czy ja tylko lego przedstawienia juoilen- 
szowego dożyję?

I nic dożyła.
- -  Z aejmu galloyjaklego. Do <N. Reformy* 

telegrafuje koresporJent ze Lwowa:
eSytuacya w komisyi budżetowej sejmu staje 

się coraz bardziej naprężoną. Konserwatyści 
eh- ą ‘ przeforsować swego kandydata na główne
go referenta budżetu w osobie Milewskiego. 
Zawai Ii oni tajny pakt z rusinami, mocą któ
rego po tanowiono rozdzielić między siebie re 
feraty. Do sojuszu tego przyznają się Ukraińcy.

crakl ten stal się jawnym przy glosowaniu 
nad przedzieleniem referatu o towarzystwach 
rolniczych, do którego ludowcy przywiąznją wiel
ką w„gę wooec klęsk elementarnych. Ludowcy 
pragnę! oddaLia tego referatu posłowi Stolczy- 
howi, konserwatyści zaś posłowi Janowi Hupco. 
Przy głosowaniu rusini i konserwatyści głoso
wali za hupką i Stefczyk upadł. Gdy poseł 
Skolyszew.ki napiiętnował wynik glosowania, ru
sini ?yszli z sali.

cPołożenie siało się drażliwem. Ostatecznie 
przyjęto wniosek pos. Skołyszew-skiego o odro
czenie wyboru referenta budżetu do następnego 
posiedzenia.

«Krok konserwatystów wywołuje powszechne 
oburzenie.

— tgenci niemlecoy w Oheimtzozyźnie. Z pko- 
lic Siedliszcz w pow. cnełmskim donojzą, iż ?r 
czasach ostatnich kręcić się tam poczęli agenci 
niemieccy z Łodzi, trudniący się nietylko roz- 
sprzedawaniom wyrobów bawełmanycn, ale i wy- 
wiadywamem, gdzie i jakie grunta mają ludzie 
zamiar sprzedawać.

O F I A R Y

Na kościół ped wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła 
(ul. Prorezna Nr. 13), od dnia 29 sierpnia do 
dola 13 września wpłynęły ofiary następujące: 
Ks Roman Sanguszko ze Sla? uty—500 rb. -J ó 
zef Malinowski- -5 rb. — P. B. W., monter fa
bryki Moszeckiego—5 rb. 12 kop. — Wacław 
Ołtarzewski (za odkrytki z ryciną kościoła pou 
wezwaniem św. Mikołaja)—5 rb. — Kalikst Bą- 
darzewski (zamiast wieńca na grób ś. p. Feliksa 
Meleniewskiego)—25 rb. — A. D., zs pośredni
ctwem redakcyi <Lud Bużj*—5 rb. — Zofia i 
Wacław Ołtarzewscy, za pośrednictwem redakcyi 
cDziennika Kijowskiego* (zamiast wieńca a 
grób ś. p. Wiktoryi Kleczyńskiej)—10 rb. — Ra
zem z poprzedniemi ofiarami 483,993 rb. 83 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

W Redakcyi cDziennika Kijowskiego* zło
żyli:

Na wpia dla biednych uczniów Zamiast wian
ka na grób ś. p. Mirka Kobylańskiego, Jerzyk 
Sawicki rb. 6.

Na kościół w Wytzewloaoh (pow. radom). 
E T rb. 5.

Na wpisy oia niezamożne, młodzieży. Zamiast 
wieńca nu grób ś. p. Bolesława Morgulca, Augnst 
Iwański rb. 10.

Z  g ie łd y  c u k r o w e j .

Pod wpływem przypuszczeń, że wydajuuść 
*.ukru w burakach tegorocznymi będzie uiewiel* 
ka, na giełdzie cukrowej daje się zauważyć ten
dencja zwyzkowa. Usposobienie takie można 
uważać za stałe. Cukier piasek notowano ua 
giełdzie kijowskiej: na stacjach kolei Zadme- 
przanskich po 4 rb. 05 kpp., na stacyaoh kulei 
Połua. Zai h. — 3 rb. 91 kop., natychmiast i 4 
rb. — późniejsza ekspedycja. Na przystaniach 
Dniepru — 4 rb. 10 kop. VVażniojszu Uanza- 
keye, zawarre w ciągu ubiegłego tygodnia: 180 
lys pudów na stacji Wolfino (Sumska odnoga) 
na październik—styczeń. 4 rb 05 kop. (M. Te- 
reszcienko bunkowi rosyjskiemu). 30 tys. -  ta 
sarna stacya i warunki. M. Tereszczenko Mirki- 
uowi, U,2oO w Rzyszczewie, na marzec—maj — 
4 r) 10 kop. (spekulant Łukacaiemn); 9 tys. 
st. Wiry (kol. Zadnieprz.) po 4 rb. 05 *op. na 
październik-grudzień Gepner — spekulantowi; 
12 lys. pudów, st. Monasterzyska "atycbmiaot, 
3 rb. 92'/a kop, Cybulów — speżulautowi; 80 
tys. pudów, st. Zwn.ogródka, na listopad—gru
dzień 4 rb., iukc. hr. A. Potockiego — T-wu 
Aleksandrowskiemu; 10.50O pudów, sl PoLre- 
byszcze, na wrzesień, 3 rD. 92 kop., Skomuro- 
szki — Mirkioowi, 5,250 pudów, st. Gratów na
tychmiast, 3 rD. 91 kop., spekulant — Burskie
mu T-wu.

Tranzakcyi na eksport giełda kijowska zano
towała 2: i(Xi ijo. pudów na stacyi Koziatyn ua 
wrzesień -październik po 1 rb. 45 kop. T-wo 
Aleksandrowskie s.-p. bankowi między narodo
wemu ze świadectwami konwencyjremi i 50 tys. 
pudów st. Zwinngródka na marzec—raąj po l rb. 
45 kop., suko- hr. A. Potockiego bez sw.sdectw 
konwencyjnych.

Niewielki popyt był ni prawa konwencyjne. 
-’ranz mcyi dokonano jednej: luO lys. pudów po 
O rb. 08 kop. s.-p, bank międzynarodowy ban
kowi rosyjskiemu. Wszystkie iranzakeye były 
zawarto za gotówkę.

W mysi uenwały rafinerów cena rafinadj i 
rejonie Połud.-Zacb. zojiała podniesiona o 10 
kop., w pozostałej części Cesarjtwa o 15 kop.

— T-wo cukrowni' w Cybulowie zfcnierzii po
większyć swój kapitał zakładowy z 400 tys. rb., 
podzielonych ua 100 udziałów p i 1.0*>0 rb., do 
1,20*1 tys. rb. Zwiększenie aapitaiu zostanie 
Osiągnięte drogą podniesienia nbminalnej ceny 
ndziału rio 3,000 rh. Specyalny kapitał zapaso
wy T-wa w ka. 800 tys. rb. zo-tanic w tym ce
lu włączony do kapitału zakładowego.

Ze wspomnień Sarasatego.

Zmarły d. 21 go b. m. n. st. w Biar
ritz mistrz skrzypiec, Sarasate, opowia
dał przed dwoma laty, podczas pobytu 
w Londynie, sprawozdawcy dziennika 
„Daiiy fixpress“ ciekawe szczegóły z 
ru hliwej owej karyery artystycznej.

Grywałem—mówił— z niejednym kom 
pozytorem. Grywałem zBrahsem, Gou 
nodem, Maksem Brucnem, Saint Saen- 
sem, do najmilszych jednak wspomnień 
moich należą chwile spędzone z SuUi- 
vanem. Od niego to nauczyłem się ce
nić napój wasz narodowy: WhLky and 
soda (wódka z wodą sodową). Ilekroć 
jestem w LonJyniei chadzam także do 
Chelsea i przypominam sobie czasy, 
guy pozowałem Whistlerowi do portre
tu, znajdującego się obecnie w Ame
ryce.

Była to praca uciążliwa! Od g. 3O-ej 
zrana do 7-ej wieczorem, z przerwą 
tylko jednogodzinną na śniadanie, któ
re spożywaliśmy razom, musiałem po
zować artyście. A trwało co dwa mie
siące!

Proszę sobie przytem wyobrazić, że 
Kazał mi zawsze przycnodzić w stroju 
frakowym i trzymać skrzypce w ręce, 
wówczas nawet, gdy tylko głowę moją 
malował. Podczas zaś malowania to 
stękał i wzdychał, to odbiegał od sta 
ług i rzucał pędzle, to znów nakładał 
szybko farby, aby je zdrapać po chwi 
li — słowem: męczył się okropnie.

Ja sobie takiego trudu nie zadaję. 
Jestem z natury leniwy. Już jako dzie
ciak lubiłem próżnować, matka zaś 
moja mawiała:

—  Próżnujesz, chłopcze, a jednak ro
bisz więcej, niż inni, którzy pracują 
ciężko.

Pomimo wszakze całego lenistwa me
go, gram wciąż na skrzypcach i usiłuję 
zawsze uchwycić ducha tego, co gram, 
oraz wiać w grę swoją nastrój właści
wy. Przy tej sposobności dam pewną 
radę muzykom młodym:

—  Usiłujcie zrozumieć Bacha, usiłuj
cie zrozumieć naszych modernistów, 
nie troszcząc się zbytecznie o ruchli
wość palców waszych.

Na pytanie: czy udzielał sam kiedy 
lekcyi muzyki? — Sarasate odpowie
dział ze śmiechem:

— Nie, do i,ego nie miałem nigdy 
cierpliwości! Raz tylko, przed wielu 
laty, gdy nr przybył, jako młodzieniec, 
do Ameryki południowej, a ra koncer
ty moje nikt nio uczęszczał, przyjaciel 
pewien poradził mi, abym dla uniknię
cia nędzy zabrał się do udzielania ie- 
kcyi gry na skrzypcach. Niestety, nie 
było amatorów.

— Spróbcg więc udzielać lekcyi śpie
wu! — rzekł przedsiębiorczy mój przy
jaciel.

Nastręczała się tu jednak nowa tru
dność. Oto miałem głos jak wrona 
i nie potrafiłem jednej chocby nuty 
wyśpiewać. Ale cóż robić, gdy się ma 
nóż na gardle!

Znalazłem uczemcę. Gdy przyszła, 
zagrałem jej na skrzypcach i rzekłem 
z całą powagą:

— Proszę zaśpiewać tak, jttk ja gram. 
To jest właściwy sposób śpiewania.

Spojrzała na mnie zdumiona. Nie
mniej sądzę, że więcej skorzystam z mo
jej gry skrzypcowej, niż mogłaby sko
rzystać ze śpiewu mego.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych)
Z uniwersytetu moskiewskiego.

Petersburg. — Z powodu pogłosek o 
podpisaniu przez profesorów uniwer
sytetu moskiewskiego pewnego zobo 
wiązania, „Słowo" otrzymało informa- 
cyę z ministerstwa oświaty, iż wiado
mość podana przez pismo „Rossija" 
nie jesi zgodną z rzeczywistością. 
Treść odpowiedzi profesorów moskiew
skich polegała na tera, iż nie będą oni 
należeli do partyi antypaństwowych.

Nowa ustawa uniwersytecka.
Petersburg. — Odrodzeniowcy przy 

udziale profesorów zajęci są opracowy
waniem projektu nowej ustawy uni
wersyteckiej. Drojekt ten zostanie 
wniesiony do Dumy na począł ku se- 
syi.

Projekt prawa o prasie.
Petersburg. — Projekt nowego pra

wa prasowego nie jest jeszcze opraco 
wauy. Przypuszczają jednak, iż wspo 
mniany projekt będzie wniesiony do 
Dumy podczas najbliżej sesyi

Cholera w Rosyi.

Petersburg.— W ciągu ostatniej doby 
w mieście zapadło na cholerę 312 osób, 
umarło— 153

Petersourg — Córka jednego z woź
nych Dumy zachorowała na cholerę. 
W 'kuloarach dokonywana jest dezyn- 
fekeya.

Wyjazd Petrażycklego.

Petersburg. -  Według krążących po- 
łosek, Petrażycki przenosi się do je- 
nego z zagranicznych uniwersytetów.

Kara prasowa.

Petersburg.— Redaktor „Now. Wrem “ 
Suworin skazany został na siedem dni 
aresztu domuwego za wydrukowanie 
przebiegu śledztwa w sprawie libaw- 
skiej i rganizacyi wojennej

Izwohki ambasadorem.
Petersburg. — Krążą uporczywe po

głoski, iż lzwoiski wyjeżdża do Londy
nu na stanowisko ambasadora.

Skutki nowej ta ryfy  kolejowej.
Petersburg. —  Okazało się, ii  nowa 

taryfa kolejowa wpłynęła na zmniejsze
nie si^ liczby pasażerów 1 i 2 Uasy; 
natomiast liczba pasażerów 3 klasy 
znacznie wzrosła. Dochód zwiększył 
się o 16%.

Z Turcyi.
Petersburg. —  Z Konstantynopola do 

noszą o krążących tam alarmujących

pogłoskach, iż w niektórych wilajetacb 
reakeya się wzmaga Dokonano podo
bno wielu aresztowań młodoturków.

Z Salonik donoszą, iż na skuteK żą
dania młodoturków aresztowany w tych 
dniach Samlanskij został wypuszczony 
na wolność.

Z Pe.syi.
Petersburg. —  Z Tabrisu donoszą o 

bombardowaniu miasta pociskami ar
matnimi Walka wre w cah| pełni. 
Dnie i noce grają działa. Możiiwe jest 
zwycięstwo szacha. O losie europejczy 
ków niema żadnycn wiadomości. Szach 
grozi Ein-ed dauleh’owi dymisyą, na 
wypadek, jeśli mu się nie uda odnieść 
zwycięstwa nad Tabrisem.

Petersourg.—Z Teheranu donoszą, iż 
egzekucye są zjawiskiem dnia codzien
nego.

Pomimo ogłoszenia już terminu no 
wych wyborów, spodziewane jest odro
czenie sesyi medżylisu.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. - Wciągu siedmiu miesię

cy wpłynęło ogółem podatków stałych 
z gub. Rosyi 3uropejskiej, Królestwa 
Pulskiego i Kraju Zakaukaskiego na 
sumę 26,191,958 rb., czyli o 410,344 
rb. więcej niż w roku 1907; ziemskich 
podatków gruntowych z włościańskich 
gruntów nadziało wych wpłynęło na su 
mę 13,866,073, czyli o 3,939,743 rb. niż 
w roku UDiegłych; z gruntów właści
cieli prywatnych— 18,775,443 rb , czyli 
o 1,105,693 rb. więcej niż w roku u- 
biegłym; z opłat stemplowych wpłynę
ło 321,148.56° rb., czyn o 3,175,423 rb. 
więcej niż w roku ubiegłym państwo
wego podatku przemysłowego za pierw
sze półrocze wpłynęło 47,049,279 rb., 
czyli o 4,279,751 rb. więcej ni' w ro
ku ubiegłym

Mikołajów.—Na wniosek okręgu szkol
nego rada miejska postanowiła otwo
rzyć instytut nauczycielski z sześcio- 
klasową szkołą miejską. Miasto ma 
dać gmach i płacić 2,000 rb. rocznego 
subsjdyum.

Irkuck. — Oddano pod są«i wojenny 
53 członków irkuckiej grupy partyi 
s.-d., oskarżonych z mocy art. 102 ko
deksu karnego.

Perm.— Spadł pierwszy śnieg.
Relsingfors. — Dn. 12 września przy

wieziono ze stacyi Chinwinke i pogrze
bano w starej cerkwi zwłoki koniusze
go dworu, Lindera. Na grobie złożono 
mnóstwo wieńców, w tej liczbie ud 
generał-gubernatora, byłych podwła
dnych, senatu i różnych instytucji.

Kiszyniów. — Rumunia wysłała sie
dem pułków nad rzekę Prut dla obro
ny od zaniesienia cholery z Besarabii. 
W Besarabii nie było wypadków cho- 
lery.

Tomsk. — Została otwarta wystawa 
ogrodnictwa.

Petersburg.—Ministerstwo skarbu u- 
stanowiło na kompanję 1908/1909 roku 
następującą procentową re partycję
cukru.

1) Juko normalną produkcyę uważać 
91,17°/& faktycznej produkcyi po nad
80,000 pudów dla każdej cukrowni.

2) Procentowo repartycyą różnych 
kategoryi po nad 80,000 pudów wypa
da: koniyngens na wewnętrzne rynki 
59%,, kont.yngens eksportowy 26% nie
tykalny 15%.

Ouesa.— W  mieście na jednej z ulic 
znaleziono bombę.

Nowuczerkask. — Pomiędzy stacya 
mi Sulin — Czerewkowo Południowo- 
Wschodnich kol. zel., dokonano napa
du na pociąg towarowy; raniono stra
żnika.

Petersburg.— Gubernator tumski, bar. 
Nolken, zostanie przeniesiony na stano
wisko gubernatora mohylowskiego.

Gubernator tobolski, Gondatti, ma za
jąć stanowisko gubernatora tomskiego. 
Pełniący obowiązki gubernatora mo
hylowskiego, von Gagman, zostanie mia
nowany gubernatorem tobolskim.

W arszawa— W Strzemieszycach pow. 
będ/.ińskiego polieya podczas dokony
wania rewizyi napotkała zbrojny o- 
pór. Zabity został starszy strażnik 
ziemski i ranieni dwaj podoficerowie 
żandarmeryi i strażnik.

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau" donoszą 
z Konstantynopola: „Skutek depeszy 
przełożonego duchowieństwa, Keroeły, 
w której ten ostatni oświadcza, ii nio- 
sący pomoc reakeyonistom przeciw li
berałom w Tabrisie— nie są muzułma
nami, był taki, iż tutejsza perska ko
lonia widzi w szachu heretyka i nie 
uznaje już jego władzy. Taż kolonia 
perska oświadczyła tutejszemu amba
sadorowi perskiemu, iż uznają go tylko 
za naczelnika kolonii.

Na sKutek tego oświadczenia amba
sador podał się do dym isji i przyjął 
udział w zbieraniu ofiar na rzecz wal
czących w Tabrisie; suma zebranych 
pieniędzy wynosi już obecnie 10,000 
franków.

Wiedeń.— W  celu zapobieżenia zanie
sieniu cholery rząd wydał rozporządze
nie, aby oprócz oględzin lekarskich na 
granicy, ustanowiono 5 dniowy nadzór 
nad przybywającymi z Rosyi. Prócz 
tego przedsięwzięto inne śrudki anty- 
choleryczne.

Londyn.—Do „Times’a“ telegrafują z 
Tabrisu:

„Monarchiści rozpoczęli atak o wscho
dzie słońca, obstrzeliwując miasto z 
sześciu dział. Kurdowie usiłowali na- 
próżno zawładnąć wrotami dżulfińskie- 
mi i mostem oraz dzieln.cą zajętą przez 
Sattar chana; konnica karadagska skie
rowała atak na dzielnicę chana. Oby
dwa oddziały atakujące zatrzymały się 
w pobliżu ufortyfikowanych dzielnic, 
na które nacyonaliści podzielili miasto, 
lecz zostały one z łatwością odparte.

Teheran. — Dokonano hoznych are
sztowań Między innymi aresztowano 
Jamini-Nizama, byłego komisarza per
skiego; znaleziono przy nim papiery 
kompromitujące. Skazany on został na 
śmierć, ale szach go ułaskawił, pozba
wiając rangi i odznaczeń honorowych.

Berlin — Międzynarodowy kongres 
prasy zamknięty zostuł o g. 12 i pół 
w poł. 13 września.

Londyn. — Rułgarski agent dyplo
matyczny w Londynie, Mraczowicz,

oświadczył “ rzedstawicielówi agencyi 
Reutera, że Bnłgarya musi rozciągać 
kontrolę nad linią kolei wschodniej, 
przechodzącą przez jej terytoryum i je 
śli rząd bułgarski nie będzie w, stanie 
wykupić tej linii, wejdzie on w bezpo
średnie UKłady z Towarzystwem kolei 
wschodniej o otrzymanie prawa kon
troli. Minczowiez wyraził nadzieję, 
że sprawa ta nie pociągnie za 
sobą żadnych poważniejszych kom-
Jikaeyi. W każdym bądź razie
Bułgarya nie chce doprowadzać rzeczy 
do takiego stanu, aby wojna otała się 
nieuniknioną koniecznością. Następnie 
Minczowiez powiedział: „W edług mego 
osobistego przekonania, które oczywi
ście niema żadnego decydującego zna
czenia dla m .go rządu, nastąpił czas 
niezawisłości Bułgaryi. Niezawisłość ta 
nie wpłynęłaby na równowagę polityki 
na Wschodzie. Nadzwyczajnie serde
czne przyjęcia, okazywane ks. Ferdy
nandowi w Budapeszcie, ma doniosłe 
znaczenie polityczne".

Sofia. — Tutejszy reprezentant kolei 
wschodnich zaprzeczył twierdzeniom 
prasy rządowej, jakoby koleje wscho
dnie zażądały zajęcia tych linii kolejo
wych przez wojsko dla dostarczenia im 
personelu osobistego przez bułgarskie 
koleje rządowe.

Taoris — Bombardowanie miasta nie 
dało żadnych rezultatów. Sytuacya bez 
zmian. Oddział makinski wciąż posu
wał się naprzód i zbliżył się o 2 wior
sty do obozu Sattar-chara

O godzinie 2-ej rozległy się strzały. 
Wojsko ostrzeliwało główne fortyfika- 
cye rewolucyonisców, Chiacana i Am- 1 
rachisa. którzy zo swej strony odpo
wiadali salwami.

Sofia. — Według wiadomości, otrzy
manych z południowej Bułgaryi, lu
dność miejscowa nie dopuści do zrze
czenia się eksploatacyi linii kolei 
wschodnich.

Teheran. — Mieszkańcy Aserbeidża- 
nu zostali niedopuszczeni do wyborów 
do czasu przywrócenia tam porządku

Berlin. — Na elektrycznej kolei żela
znej nastąpiło zderzenie pociągów. We
dług ostatnich wiadomości — 18 osób 
zabitych, 8 ranionych ciężko i bardzo 
wiele lekko.

Berlin. — Wyższy sąd karny zniósł 
wyrok o uwolnieniu ks. Eulenburga od 
przymusu osobistego i postanowił uza
leżnić uwolnienie od złożenia 100,000 
marek kauoyi.

Wiedeń — Dn. 12 września wieczorem 
przybił tutaj ks. bułgarski Ferdynand.

Lonayn.— Do „Daily Telegraphu“  do
noszą z Tokio, że wczoraj odbyło się 
ważne posiedzenie rady państwa, na 
którem był obecny gentralny rezydent 
w Korei, markiz'Ito. Obradowano nad 
kwestyą polityki zagranicznej Japonii 
reformą finansów.

Berchtesgaden. — W dn. 1 2  b. m. I- 
zwolskij przybył tu automobilem z 
Rothach niezwłocznie udał się do 
willi sekrutarza stanu von Schoona. 
Minister Izwoiskij, na zaproszenie von 
Schóna, zabawi tu do jutra Jutro wy- 
jedzie dc Monachium.

Teheran.— Wydano dastchat, nazna
czający zwołanie medżylisu i senatu na 
d. 1 listopada.

Antwerpia. — Dn. 12 września około 
god*:. Ii-ej wieczorem wybuchł pożar 
w dzielnicy portowej. Z powodu silne
go wiatru ogień wkrótce ogarnął po
bliskie składy drzewa. Przed pierwczą 
po południu pożar nie został ugaszony.

G i e ł d a

Petotturg, 13 września.

»u/b Państwowa renta . . . . . .  77
4'/afVo Listy nast. K^owsk. B. Ziem. —
5%  pożyozlr prem. 1864 r...................  373

„  1666 r. . . . 2o9
5o/u obi. prom Szla*-n. Banku . . 2281
4keje Petersburski Międzynai. Komer*. 341

,, Petorsb. Dyskont. Pożyczk.. . _
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. 326
„ l -a  Odlewni stali „Bormcwo* 114 3 /

Brańsk. Relsk. Fab . . 112
„ Putiłowsk. . . . 8 9
, Bakińsk. T-a Naftow. . . . 365
„  Naft. T-a Br. NoDel. . . —
i, Nałt. i Handl. T-a Mantasiowi Ko. 147
„  Petersb. Prywat, i Korun. . 136Vt
„ l-go T-a Żegl. po Dnieprze. —
11 8® łl n i-
„  „Harlman“  .. 238

%  Poży* zka 1905 r.....................  96
„ „  1906 r. . 9578

5o/( świadectwa włościański# . . .  . 873/
5% Pożyczka 1908 r.........................  9ó'/8

Usposobienie z walorami — bezczynne 
z papierami dywidendowymi mocne; naj
większy popyt mają akcye bankowe, ku 
końcowi giełdy — połuaniowo - wschodnie. 
Z premiówkami usposobienie stałe.

N A D E S Ł A N E .

la  rubryka nie pochodzi od Redakcyi 
która też za nią nie odpowiada.

Pielgrzymka do Lourdes (Lurd).
Pierwsza litewsko-polska pielgrzym

ka do N. M. Panny w Lourdes wyru
szy z Warszawy d. 2 (15) października 
r. b. na dni 16 drogą przez Austryę z 
Wiedniem, Szwajcaryę z Genewą, Fran- 
eyę z Paryżem (5 dni) i N.eim y z Ber
linem—dla osób do lab. 75 i cierpią
cych nieuleczalnie.

Zapiej do 20 września (3 październi
ka) Koszty 158, 185 i 260 rb. od oso 
by, czyli mniej o 75 do 100 rubli od 
osoby, niż w pielgrzymce monachij
skiej. Zamówienia na wodę z Lourdes
i balsam 00 . Kapucynów trwać będą 
do 30 września (13 października).

Plany szczegółowe wysyła bezpłatnie 
Adam Koziarski w Warszawie, ulica
Krakowskie Przedmieście 7 mieszk. 7. 
Pielgrzymka do Jerozolimy i Egiptu d. 
10 (23) kwietnia 1909 r. do Rzymu zaś 
d. lo  (23) czerwca 1909 r.



Nr  200 D Z i f i M M i K  K I J O W S K I 5

Ostatnie wiadomości.

Oświadczenie Andrassy'egn. Według in- 
forrnacyi „Magyar Estiiay oświadczył w 
kuloarach sejmu wigierskiego minister 
spraw wewnętrznych hr. Andrassy, 
że w projekcie reformy wyborczej nie 
pójdziŁ szlakiem Kristoffy’ego. Supre 
macya węgierskości jest głównym ce
lem projektowanej refoimy, a najodpo
wiedniejszą do tego celu arogą wyda
je się ministrowi system pluralności.

Ruska żałoba narudowa. Ukraińskie 
„Nar. Słowo" zamieszcza odezwę, wzy
wającą do powstrzymania się od za
baw na znak żałoby, bo „mściciel 
krzywd naszego narodu w więzieniu, 
w strcsznem oczekiwaniu decyzyij co 
do swojego losu On cam siebie odaał 
na śmierć za krzywdy nasze. Pochylmy 
■tfięc głowy przed tym smutkiem cięż
kim, przed żałobą, jaka okryła cały 
nasz naród-1.

Bojkot ekonomiczny nlemców zaczy
nają propagować słowem y po gwał
tach, lakioh się dopuścili niemc.y prze
ciw v ycieczco słowiańskiej w Płuju. 
Hasło bojkotu wyszło z południowej 
Styrii, gdzie ludność słoweńska zorga
nizowana jest ekonomicznie około „Slo- 
vtnske kmeczke zveze“ (związek wło
ściański) i „Krszczansko-sooialne zve 
ze" (związek chrześcijańoko społeczny). 
Nawołując do rozszerzenia tej aitcyi na 
wszystkie ziemie słoweńskie, robi lu
blański „Slovenec“ słuszną uwagę, że 
będzie to więcej warte, niż zlanie czar
ną farbą pomnika niemieckiego poety, 
Atanazego Griina w Lublauie!

W tych dniach należy się spodzie
wać wiadomości o nowych burdach 
niemieckich. Dnia 20 września odby
wał się w Cylei zjazd sokolski, na któ
ry z samej Lubiany wybrało się około
5,000 osób. Wychodząca w Cylei 
„Deutsche Wacht" wzywa niemieckie 
mieszczaństwo z miast Styrii Dolnej i 

•studentów z Gradcu, żeby zjechało się 
na ten czas również najliczniej bronić 
niemieckiego charakteru zagrożonej sło
weńskim najazdem Cylei.

Niemcy stanowią w Cylei ledwio 
trzecią część ludności.

Zjazd spółek zarobK ow ycn . Rozpoczął 
obrady sejmik Związku spółek zarobko
wych i gospodarczych w W. Es. Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich. W 
obradacn bierze udział 387 delegatów, 
reprezentujących 190 kółek.

Pożar w Borysławiu. Dnia ll -g o
września o godz. 5 rano wybuchł po
żar w szybie „W ygoda", znajdującym
się niedaleko „Oil City". Szyb spalił
się doszczętnie. Wskutek pożaru czte
rech ludzi odniosło popaizenia. Szyb 
„Wygoda* należał do firmy Długosz i 
S-ka. Przyczyna pożaru dotychczas 
nieznana.

ijazd  „Związku katolików niemieckich".
W Nakle odbył się zjazd „Związku ka
tolików niemieckich na kresach wscho
dnich". Zastępca prezesa regencyi 
bydgoskiej, radca szkolny d-r W&r- 
chow, wygłosił mowę, w której ude
rzył na kapłanów polskich, że używają 
religii w tym celu, aby ludność kato
licką poIsKą podniecać do zamysłów 
antypaństwowych i utopijnych, oraz że 
nadużywają konfesyonału.

Konopnicka na indeksie. Podczas re- 
w*zyi w redakcyi „Gońca Wielkopol
skiego" skonfiskowała policyn kilka 
egzemplarzy „Wyboru pism Konopni
ckiej", w których dopatrzono się pod
burzania do gwałtów. Sąd rozpatrywał 
tę sprawę i uchwalił zabronić tych
książek w całej Rzeszy niemieckiej.

Napad na czechów w Brumowie. W 
miejscowości Brumów niemcy bez ża
dnego powodu, być może że pod
wpływem zajść w Lublanie, rzucili się 
i ciężko pobili liczną grupę czechów 
Czesi stali spokojnie na rynku, kiedy 
studenci i robotnicy niemieccy, zbrojni 
w łaski, rzucili się na nich i zaczęli 
ich bić bez litości. Wreszcie dopiero 
żandarmerya wyrwała czechów z rąk 
rozszalałego tłumu. Niemcy następnie 
uformowali się w pocnćd, śpiewając 
narodowe pieśni i udali się do sali 
gimnastycznej, gdzie wypowiedziano
kilka mów.

Kłopoty sermanizatorów.
Miasta w Poznańskiem i Prusach Za

chodnich coraz więcej wzmagają się w 
żywioł polski. Jest to następstwem po- 
części naturalnej ewólucyi, poczęśei 
zaś spotęgowanego nacisku niemczyzny 
na wieś polską. Fakt ten wprawia w 
kłopot przedsiębiorczych polityków z 
obozu hakaty, którzy pragnęliby, aby 
względem polaków prawo fizyczne ci
śnienia przestało istnieć, aby, żywioł 
wypierany w jednem miejscu, nie poja
wia! się w iiinem, czyli, aby polacy, 
wyciskani ze wsi, nie pojawiali się w 
mieście. Najprostszym sposobem było
by zniszczenie* ale gdy to jest niepo
dobieństwem, więc p. Cleinow szuka 
innych sposobów. P. Cleinow jest au
torem cenionej książki p. t. „Die Zu 
kunft Polens", której pierwszy tom nie
dawno opuścił prasę. Wartość dzieła 
jest duża, aaje ono bowiem, obok pol
skiego dzieła prof Bujaka o Galicyi, 
i książki niemieckiej prof. Bernharda 
o zaborze pruskim, najdokładniejszy 
oDraz naszego politycznego stanu w 
dobie obecnej, co sprawia, że poglądy 
tak wybitnego autora zasługują na za
znaczenie.

P. Cleinow. polemizuje na łamach 
pism hakatystyczny. h z p. Schrootte- 
rem, który odważył się twierdzić, że 
kolonizacya wsi doprowadziła do wzmo
cnienia żywiołu polskiego w miastach.

P. Schroetter twierdził także, iż spół 
ki, wspierane przez rząd, szczególnie 
raiffeisenowskie, czynią szkodę kupie- 
cfwu i przemysłowi niemieckiemu i 
przez to wpływają ujemnie na interesy 
niemczyzny. P. Cleinow natomiast są 
dzi, że właśnie spółki takie są wielką 
dźwignią niemczyzny, choć na przy 
szłość dopiero, i tak rozumuje:

Co do zależności miast od spraw 
agrarnych, a tern Samem od polityki 
kolonizacyjnej, to miasta na kresach 
wschodnich w dwie można ująć grupy. 
Jedną grupę stanowią miasta handlo
we, położone nad Wisłą, Braą, Wartą, 
Notecią, a do nich należą Gdańsk, To

ruń, Bydgoszcz. Tę grupę dotyka po
lityka kolonizacyjna pośrednio tylko, 
t j , o iie wskutek kolouizacyi stan 
średni polski się wzmaga w tych mia
stach, a artykuły żywnościowe podno
szą się w cenie Handei podniósł się 
tam, ale dla niemców wytworzyła s.ę 
konkureneya polska.

Drugą grupę stanowią te miasta, 
które siłę swoją i rozwoj zawdzięczają 
okolicy rolniczej, jak np. Grudziądz, 
Nakło, Poznań i szereg miast małych. 
Tam w rzeczywistości Wskutek polity
ki Kolonizacyjnej usuwa się zastęp nie
mieckich handlów bydłem, zbożom, 
maszynami i t. d. Ale wszystkiego te
go nie można kłaść na rac unek ko- 
misyi kolonizacyjnej, bo do wytwarza
nia dóbr rent iwych, które również ko
rzystają ze spółek, przyczynia się w 
wysokim stopniu także poznańska 
„Deutsche Mittelstandskasse". Ona to 
aż do l i  czerwca r. b. „uregulowała" 
855 posesyi z obszarem 16,320 hekta
rów, a 1,200 spraw z obszarem 24,000 
hektarów jest jeszcze w zapasie. Zre 
sztą nie same spółki systemu raiffeise- 
nowskiego działają, bo w akcyę wcho
dzą także spółki Neuwied i Offenbach 
Konkureneya polska zapewne nieprzy
jemną jest rzeczą dla niemców, ale te
go uniknąć nie było można. Kolonie 
takie, jak „Neu Zcdlitz" i „Ortheim" 
nie mogłyby prosperować, gdyby nie 
łączyły się w towarzystwa. To wszy
stko znieść trzeba w imię dzieła tak 
wielkiego, jakiem jest kolonizacya 
Kre-y wschodnie obyć się moga bez 
żywiołów, które nie umieją połapać się 
w tym nowym porządku rzeczy. Dla 
ludzi sprężystych konlrurencya spółek 
nie jest groźną. Dowodem np. miasto 
Wąbrzeźno w Prusach Zachodnich. 
Tam widzimy, ile to korzyści odnieść 
można z kolonizaeyi. Tam też okazuje 
się, że polityka kolonizacyjna i system 
spółkowy dają pewność, iż miasta w 
tycn warunkach same się zniemczą.

Nie trzeba tylko—woła p. Cleinow— 
tracić cierpliwości!

Przecież Kupcom niemieckim na kre
sach wschodnich nie braknie uczucia

pałryotycznego. Dowiedli tego już w 
ciężkich godzinach. Jeżeli, jak sądzą, 
system spółkowy zagraża icn bytowi, 
to niechaj przystąpią ze swej strony 
także do tych spółek. Na razie wyda 
wałoby się to może zbyt wielką diL 
nich ofiarą, a poniekąd też wypowie
dzeniem wojny interesantom polskim. 
Nie wszędzie przeto można wymagać, 
by kupcy niemieccy zerwali swe sto
sunki z polakami. Ale nie wynika z 
tego, by ci kupcy przekładać mieli po
laków nad niemców. Niechże nabiorą 
zaufania do tej ekonomicznej roboty 
reformacyjnej, a jeżeli się przejmą te- 
mi zasadami, to uoczekamy się medłu 
gc, że kupiec niemiecki już ze wzglę
dów handlowych stanie po stronie, któ
rą teraz zwalcza. Obecnie mamy czasy 
przejściowe. Trzeba więc zastosować 
się do okoliczności. Może się stać i to, 
że polacy zapanują kiedyś nad pośre
dnictwem handlu Niemiec z Rosyą, ale 
to tylko przejściowo. Skoro siły nie
mieckie ze wsi wtargną także do miast, 
wtedy polski wpiyw zniknie w mia
stach także. Niemieccy kupcy luter- 
skiego i mojżeszowego wyznania mogą 
chwilę tę przyspieszyć przez wyzyska
nie organizacyi związku Neuwied. 
Przyspieszyć może ją  i rząd pruski 
przez odpowiednie zorganizowanie inoty- 
tucyi Kolonizacyjnej.

N o w a  t w ie r d z a  m o r s k a .

J»k już doniosły depesze, za-ząd wojenny Sta
nów Zjednoczorych zamierz- wznieść warowne, 
budowle na hawajskiej wyspie Oahu, której porty 
Pearl i Honolulu mąją przeistoczyć się w główną 
twierdzę potęgi amerykańskiej Da oceanie Spo
kojnym. ProjoKt ten jest niejako uwieńczeniem 
olbrzymich przedsięwzięć, które dla swej obrony 
rozpoczęła Ameryka w Manili, przeznaczając na 
obwarowanie tego punktu w jednym tylko bieżą
cym roku 6,5 milionów dolarów Wyspę Oahu 
powszechnie uważają za kloc* środkowego Pacy
fiku. Amerykańscy rzeczoznawcy zarówno woj
skowi, jak techniczni, żywią przekonanie, że 
przez należyte ufortynaowanie wyspy Oahu, ząj- 
mą Stany Zjednoczone wprost niemożliwą do po

konania pozycję na Wschodzie, oszczędzając so
bie przytem przykrości i niebezpieczeństw, z ja 
kimi łączyło się dotąd osadzenie podstawy ope
racyjnej oa zbyt odległych Filipinach. Port Pearl, 
s*anowiący niejako jądro projektu, leży o 2,000 
mil na zachód od San Francisko, a 10 mil na 
wschód od Honolulu. Stosunkowo nieznaczne 
jego oddalenie od wybrzeży kaiifołmjskich—nie- 
znaczno, jeśli weźmie się za miarę porównanie 
odległości pomiędzy „emi wybrzeżami z Japo
nią—uważają w kołach znawców za wielką za
letę, ułatwiającą znakomicie transport posiłków 
z ojczyzny.

Fortyfikacje wedle projekta są bardzo rozle
gło, sięgać one mają od porta na 12 mil w głąb, 
ał do Waikiki pod Honoluln. Sama przystań 
opasana być ma wieńcem niezmiernie silnych 
fortów, uzbrojonych w moździerze o kalibrze 
12 cm., w działa forteczne o kalibrze 12 i 14 
ctm., jako też w liczne działa mniejszego kalibru. 
Pearl jest^z natury, dzięki samemu ukształtowa
niu swemn, jednym z najlepszych portów świata. 
Wrzyna się on na 5 mil głęboko w ląd, dzięki 
czemn amerykańskie okręty mogą w jego głębi 
zupełnie zniknąć niepizyjacielowi z widoku. For
tyfikacje w tej przystani mDgą być dość rozle
głe, by pomieścić w sobie garnizon w liczbie 
10,000 Indzi; znajdzie się tam również dość miej 
sca na składy węgla, warsztaty ku przeprowa
dzeniu napraw, na suche doki i—choćby olbrzy
mie—magazyny prowiantowe.

Pomysł obwarowania wyspy Oahu i uczy
nienia z nioj Gibraltaru na wodach oceanu Spo
kojnego dowoazi, że Stany Zjednoczone gotowe 
są do wielkich nawet ofiar dla utrzymania swej 
supremacyi na oceanie Spokojnym. Przyznać zaś 
wypada, że Stany dążą do tego coln z nznania 
godną koosekwencyą i że dobor środkow dla 
osiągnięcia gu jest zupełnie trafny. Środkami 
tymi ?ą Da razie: kanał Paoamski i obwarowa
nie Manili, jako też wyspy Oahu. Dzięki tym 
^arząazeniom siła obronna Ameryki istotnie wzmo
że się znakomicie i flota jej, dostatecznie już li
czna, bez obawy będzie mogła podjąć w lazie 
potrzeby wa’ kę z flotą japońską lub jakąkolwiek 
inną. Niepomyślne chwilowo położenie ekono
miczne Japonii uważąją w Ameryce za ukoli- 
czność sprzyjającą przeprowadzeniu wspomnia
nych planów, można bowiem nyć pewnym, że 
rozpoczęte roboty nie spotka żadoa przerwa z przy
czyn zewnętrznych.

1)

N O W E L A .
(Z włoskiego).

Na wybrzeżu jeziora Lulano w Oiia 
posiadam niewielką willę: oblewają ją
fale wudne, a leży ona u stóp góry, 
ubranej w oliwKi, krzewy winne i lau 
ry; tych ostatnich nie szukał tu prze- 
demną żaden poeta. Dla artystów i ma
rzycieli spokojny to, miły i drogi za
kątek.

Podczas przebywania w Oria spę
dzam większą część dnia sam jeden, 
w mej łodzi na jeziorze, w przebraniu 
przewoźnika, z jakąkolwiek książką 
i przyrządami do połowu ryb.

Temu to zwyczajowi zawdzięczam 
najbardziej romantyczną przygodę me 
go życia.

Pewnego rana łódź moja przjbiła do 
wybrzeża, między dwi6 skały, naprze
ciw Lugaiio, w miejscu, gdzie dziś jest 
restauracya Oawallino. Wówczas była 
to jeszcze ustroń pusta i dzika. Międoy 
skałami ściele się cienista, mała doli 
na, wiodąca do srebrzystej wąziutkiej 
kaskady.

Po daremnem czatowaniu na ryby 
wzdłuż kamienistego wybrzeża góry 
Caprino, nie ułowiwszy ani jednej ryb
ki, zaprzestałem połowu.

Wyszedłem z łodzi, usiadłem w cie
niu, i rozpocząłem naprawę sieci. Po 
kilku chwilach gdzieś od kaskady, z 
wysoka, doleciał mnie gruby głos męż
czyzny, urywane wybuchy śmiechu, 
i krótkie krzyki, jakby znachodziły się 
tam kobiety, lękające się zejścia. Isto
tnie, po zarosłych pochyłościach ujrza
łem spuszczającą się w pobliżu kaska
dy ładną panienkę, pomagającą swym 
parasolem drugiej dzieweczce, może 
czternastoletniej, obarczonej koszykiem.

Niemłody jegomość zamykał pochód 
i szedł na końcu, czepiając się roślin 
i mrucząc. Z koszyka wydostali butel
ki, owoce i „sandwiches" i zabrali się 
do śniadania.

Szerokie, ozdobione szkarłatnym no
sem i siwymi faworytami, oblicze pod- 
żyłtgo paua wydawało się niezadowo- 
lonem z mt go sąsiedztwa, lecz starsza 
panienka, spojrzawszy na mnie prze
lotnie, rzuc^a pogardliwie: A fisherl 
(rybak). Nieprzyjemnie uczułem się 
dotkniętym i pono zarumieniłem się. 
Poczęto spożywać zapasy i prowadzić 
ożywioną rozmowę, nie troszcząc się 
o mnie wcale.

Ja, który z trudnością zazwyczaj ro 
zumiałem angielską mowę, zdziwiony 
byłem jasnością ,vymowy tych państwa, 
zwłaszcza panienki, która powiedziała: 
a fibfier Była to osoba ładna dosyć 
wysmukła i wysoka; miała ciemne wlu- 
sy i piękne, niebieskie oczy. Nie 
umiem już powiedzieć, jak była ubra
ną, wiem tylko, że posiadała pęk fijoł- 
ków alpejskich u panka, wytworne rę
ce i stopy nieco za duże.

Serce moje było wówczas zanadto 
tkliwe, i wyobraźnia zawsze gofowa do

odnalezienia dusz, płonących namiętno
ścią, i skarbów miłości we wszystkich 
pięknych oczach, które trzy, czy cztery 
razy spotkały się z mojemi. Cuprawda 
oczy panienki popatrzały raz tylko ku 
mnie i nawet z pewną pogardą, lecz 
właśnie ta jej przypuszczalna pogarda 
rozpalała więcej moją fantazyę

Gdy byłem młodym chłopcem, z upo
dobaniem snułem w myśli przygody 
miłosne, najbardziej dziwaczne i nie
prawdopodobne. Bohaterki tych przy
gód musiafy być zawsze piękne i 
dumne, ja zaś grałem rołę księcia, zacho
wującego swe incognito. Wyznawałem 
miłość i byłem odepchnięty, wtedy 
zdradzałem swą tajemnicę i dumne a 
piękne kobiety znajdowały się u mych 
stóp.

Później znajdywałem, że to wszystko 
jest za mało szlachetne i zmieniłem 
całkowicie bieg myśli.

Tymczasem jednak, podczae gdy pa
trzyłem i przyglądałem się delikatnym 
rysom i uroczej osobie panienki, która 
mną pogardziła, powziąłem zamiar, nie 
ten wprawdzie, by ją  sprówadzić do 
mych stóp, bo nie byłem księciem, lecz 
len, by ją upokorzyć i nakazać j>j sza
cunek pewiep, wystawiując przed nią 
w całym blasku moją angielszczyznę 
i moją literaturę. Zaledwie podżyły 
jegomość, połknąwszy przyzwoitą ilość 
„sandwiches", począł mówić o powrocie 
do Lugano, zrozumiałem, że on niema 
wcale ochoty gramolenia się na górę, 
aby dostać się do pociągu na sąsiedniej 
stacyi w Caprino.

Jakżeby się zdumieli wszyscy, gdy
by stanął przed nimi nagle rybak, z 
pańską miną i lekkim usi* echem,

i rzekł do nich po angielsku: „Czy nie 
potrzebuje pani łodzi i rybaka za prze
woźnika? Czy mogę panią zawieźć na 
ihe oval mirror o f the glassy lake? 
Nie, to byłoby zanadto śmiesznem; a 
gdyby dzieweczka wybuchnęła mi na 
to śmiechem w oczy, co bym uczynił? 
Czy powiedziałbym- ,,Uważała pani, że 
to wiersz Byrona? Nie — to byłoby 
jeszcze zabawniejszem".

ZamiaRt togo, pozbierałem moje ry
backie narzędzia i zaniósłszy je  do ło
dzi, ukryłem tom Heinego, który mia
łem z sobą, poczem wróciłem i zbli
żywszy się do niemłodego jegomościa, 
zapytałem po włosku, ledwie uchylając 
kapelusza, czy nie życzyłby sobie nająć 
łodzi do Lugano.

Jegomość popatrzył na starszą córkę, 
czekając wyjaśnienia mych słów. Do
godziły mu jednak na tyle, że odpo
wiedział niezwłocznie: yes, yes, Lugano, 
Lugano.

— Przyjrzyj my się łodzi, papo, rze
kła swym miłym głosikiem panienka. 
Nie podoDają mi się łódki rybackie. 
Są takie brudne! Trącą rybą, papol

Była to jakby gorzka ironia wzglę 
dem mojej osoby, która poprzednio, 
w czasie niefortunnego połowu, wyrze
kała na złe losy

Młodsza panienka z szybkością strza
ły zbiegła na wybrzeże i zaczęła krzy
czeć z d tleka: Harriet, Harriet!

Przy brzegu stała tylko jedna łódka, 
dzieweczka nie mogła się omylić. Tą— 
była moja.

Miss Harriet zadziwiła się, ujrzawszy 
elegancką, dębową łódź, z poduszkami 
skórzanemi i przekonała, że rybą nie 
trąci wcale.

Nawet ojciec jej ucieszył się.
— Zapytaj, ile każe subie zapłacić, 

Harriet — rzekł.
— Ci przewoźnicy tutejsi to zło

dzieje!
Dotknęto mię to trochę, więcej zaś 

jeszcze potem, gdy miss Harriet odpo
wiedziała:

— Ten nie wydaje mi się złodzie
jem . Ma taką minę uczciwą, papo.

Potem zwróciła się do mnie i akcen
tem anglo-włoskim, zachwycającym, 
za pytała:

— Ile? Do Lugano!
Zaczerwieniła się również nieco, mó

wiąc do mnie po włosku.
Taką rozkoszą było patrzeć na jej 

rumieńce, gdy rzucała mi spojrzenie, 
że nie zaraz odpowiedziałem. Potem 
rzuciłem w pospiecnu i na chybił 
trafił:

— Pięćdziesiąt centymów.
— Ile zażądał? — spytał ją ojciec.— 

Powiedz mu Harriet, że to za wiele.
— Ależ nie za wiele, papo, to baga

tela. To mniej niż pół szylinga
Towarzystwo wsiadło do łodzi, jeżeli 

zaś doznawałem średniej przyjemności 
goszcząc na niej jegomościa o czerwo
nym nosie, to spotkała mnie nagroda, 
gdy uczułem na chwilę wytworną rą
czkę miss Harriet w mojej. Druga dzie
weczka wskoczyła bez niczyjej pomocy

Jezioro było gładkie, jak zwierciadło. 
Drogę z Gavalłino do Lugano można 
łatwo odbyć w przeciągu pół godziny, 
ale ja  przyznaję, że się nie spieszyłem. 
Nikt uwagi na mnie nie zwracał, więc 
mogłem przyglądać się panience do- 
woli.

Zdawało mi się, żc jestem już w niej 
rozkochany, i gotów byłbym wiosłować 
tak miesiąc cały, by modz szepnąć 
słówko w uszko różowe i być wysłu
chanym; wiosłowałbym tak rok cały, 
by złożyć pocałunek na delikatnym po
liczku i nie być za to odtrąconym; 
wreszcie wiosłowałbym tak życie całe 
za jedno dotknięcie odwzajemnione 
słodkich ustek.

— Biednyź ja jestem, zamruczał sta
ry jegomość, podczas gdy zagłębiałem się 
w tych wymiarach geometrycznych.— 
Chyła jutro dopiero przybędziemy 
do Lugano. Powiedz temu nicponiowi, 
Harriet, niech wiosłuje prędzei.

Ku wielkiemu memu zadowoleniu 
miss Harriet odpowiedziała na to, ze 
na jeziorze jest rozkosznie, a w Luga
no tak nudnie

Potem spytała mnie o nazwę wynio
słej, przepaścistej góry, wznoszącej się 
nad Waltoldą.

— Góra Cressognó — odrzekłem.
— Crcss.igno? Co to znaczy Cresso- 

gno?
Nie zrozumiała mojej odpowiedzi, a 

siostra jej śmiała się z tego. Wówczas 
uśmiechając się powiedziałem po fran
cusku- Cressogno c ’ est le nom du 
yillage que vous voyez la-bńs.

(D. c n ).
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Najstarsza faoryka pancernych ognio
trwałych kas 

S . Z w ie r z c h o w s k ie g o
w Kijowie, Kreszczalik Nr 3, tel. J531

4 2 6 8 - „ -5 l

J J U A U ,  U l i  J  JJ.J
w duźem miasteczku podolskiej gub. do 

sprzedania zaraz, adres w Redakcyi.

3079-4

Mn dy W  Plisowanie
Dekatyzowanie Sukna

E. NOŻNIKOW
K ijów , k i-e s z c z a t ik  39 m . 15

wprost ul. Funduklejowskiej. ____

Pierwsze w Kijowie „K ui j y  k r o ju  w e - 
dłuy m e to d y  M -m e TEODOR-1

Założom prze i uczenicę autorki metody

W . Kozłowską
B a s e jn a  N r .  II  m ie s z k a n ia

20 Kreszczatyk 20.
S u k n a  na okrycia i suknie 
W ełn y  angielskie na k e s ły u m y  
W ełn y  francuskie na b lu z k i 
M u lto .i materyał zastępujący w a t ę  w róż

nych kolorach.
P led y  C hustki

Burki
B lu zk i wełniane 3- -3756-2 
B lu zk i jedwabne 
B luzk i koronkowe.

Ż a b oty . R u szk i. P ask i. 
K repy a n g ie lsk ie  od rb. 1.20. 

P a r a e o le  a n g ie lsk ie .

T A P E T Y
na sezon w wielkim wyborze w najroz
maitszych stylach rusyjskich i zagrani

cznych fabryk 
| p o  n ie z w y k le  n iz k ich  c e n a c h

poleca magazyn

ILJI SZTEJNGOLT
Kreszczatik d. Marszaka Nr 5.

W zory na żądanie bezpłatnie.
________________  „1789-29

Biurc Elektro-Technicznd

A. Markert
D um ski p i. Hr 3, w podw. na lewo. 

Wykonuje urządzenia: Dynamo-maszyn, wind, 
motorów, wentylatorów, oświetl., telbf., te
legraf., dzwonków elektr. i t. p. Sprzedaż 
ekonom, c y rk o n o w y c h  lamp. elektr.

30-3012-15

Student politechniki, rutynowany korepety
tor poszukuje k o n d y cy i na wsi. i\va- 

nowska Nr 38 m. 2. W ierzejski. 2-3772-2

T l n n /k  P°lka postukuje miejsca do ma- 
Jyęjj dzieci, posiada rekomenda- 

cye. Laboratorna Nr 12 3—3781—2

Uc z e ń ,  szkół, muzycz. III kursu poszukuje 
lekcyi. M Podwalna 9 m. 1. 2 -  3753-2

Po s z u k u ję  lekcji, pos. dypl. pens. warsz. 
i szk. handl. Wołod., znaj. jęz. M. Podw.

Nr 9 m. 1. 4 -3 7 5 4 -2

I .
Przyjmują się uczenice na 2-gi sezon zimo
wy. Otrzymano ostatnie nowości mód. Or

ganizują się zajęcia wieczorowe 
U cz ą cy m  s ię  i ż o n o m  e tu d en tów

z n a c z n e  u s tę p s tw o . 8-3678-2

3 piękne widne poKoje, centralne ogrzewa 
nie, oświetlenie elektryczne, wszystkie w y
gody, parter- frontowe wejście, na rogu Bi- 

i kowskiego bulwaru i Kreszczatik ii. Szczegó
ły: kantor Schmidt et Zabłocki, Bibikowski 

bulwar Nr. 1. 5 37313

TVTn i lekcyi poszuk. uczeń. R u b in - 
l Y L U a j l t 1 s z t e jn a  z dyplom, konserw 
w Moskwie. W iadomość Luterańska Nr. 1 
Fotogr Męczyńskiego. . 3—3770—1

Nauczycielka rutyn, posiadająca dyplom 8 
kl. ministeryalnego g im n a zy m , poszukuje 

lekcyi. W .-Żytomierska 29 m. 3, od 11— l g.
3—3767—2

S tu d en t inst. d rtg  i komunikacyi poszuku
ją  kondycyi na dogodnych warunk. Adres: 
Wapniarka, Kapuściany, W. Sierpiński.

3 -3764—2

Pfl TM Q i PTI Tl P  I1"08 experimentóe, ayant “ J - i w r e J U lc  d’excellentes recomman-
dations/seriouue cherche leęons.Ecrire Pouch- 
kinska Nr 8 (log. 14, Meile L. M.) 3-37i6-4

Wspólnik potrzebny
do powiększ, dochod. interesu drzewn.-prze- 
mysłow. na brzegu Czarnego m. na Kauka
zie. Zgłaszać się osob. Kijów, hotel Lion, 

B. Falęcki, od 11 -1  od 1-  7. 2-3750-2

R z o J n n  (ekonom) poznańczyk w wieku 
l\ Z iq < U l;a  [a£ 47 20 jat praktyki zagrani
cą, 3 lata w ftosyi, obeznany . z plantacj ą 
buraków, poszukuje m iejsca ód zaraz lub 
później. Oferty dla S. Ceicherta poste-re
stante Owiucz, gub. W ołyńska. 3—3751-3

Zagraniczny kuśnierz
b. majster G. H e rs e g o  otwiera r-||T rn  
sklep oraz pracownię, przyjmuje r l j  I r n  
obstalunki, przerób., reperac,, ch e - 1 u  1 u  1 
m icz . o c z y s z c z .  k o łn ie rz y  s y b e r . Kre
szczatik 22, w podwórzu, R zem iń ek i-

30—373u—2

T p i i t I P  8T1Klaise, sachant fr°nęais k fond 
v  c u u  o  cherche positLn. kecommandóe

Sai familie. Gouv. Kieff, Tourbof Miss 
ealy.______________________________ 3 -  3733 3

W a rsz a w sk a  pracownia W iktoryi wykoń
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
tamże sprzed, się formy papier. Kreszcza
tik Nr 52 m. 17. 1O -3740-2

U  t m ,1 o  rt i fgimn. złot. med.) pos. j  ęz. franc. 
IJ t l iU ą H L  poszuk. lekc. Post. rest. D. K

3—3741—3

Chryzantemy
w nowych odmianach, olbrzymie, kwitnące’ 
W azon po 60 kop. z opakowaniem nie mniej 
6 sztuk Koziatyn-Wafeiutyński 6-3719-3

Posiadający do 1.000 rb, kaucyi
j zabezpieczonej rejentalnie, może znaleźć sta
łe zajęcie w godzinach wieczornych. Oferiy 
w „Dzień. Kijów." sub. A. X. Z. 3-3729-3

Pr a c o w n ic a  Hersego z W arszaw y przyj
muje zamów, na suknie. Kostyumy i ha 

lowe suknie po przesłaniu dokładnie leżącej 
sukni wysyłam  na prowincyę. Mrożpk, Kre- 
szczaticki Zaułek 3 m. 3, w ogrodzie na lewo. 

_________________________________• „—3535—1
D u k o jó w k a  przyjezd. noszukuje miejsca 
I ma rekomend. ruszkiriska Nr 11 u szwaj
cara. 2—3765—2

Biuro ‘̂ pfacy" S.oK 2vtIm7.rsSbe:
te le f . 1788

Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy
cielki, bony, ofieyal., rz«mieśl. i wszelką 

służbę domową.
Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schroniako 
S-tej Jadwigi" dla poszuk pracy młodych ka
toliczek „—2484—30

matowych fotografii gabinetowych J rb . 
„ „ ..izytowycn 2  rb*

Fotografia „H ik e ,ł Kreszczalik 39, wprost 
ul. Funduklejowskiej. 1667„-21

Pracownia sukien damskich
(Ml-rne Camille

M ic h a jło w s k a  N r 19.
po powrocie przyjm uje roboty.

1 0 -3 2 1 1 -1 0

12

Zarząd dóbr Brzozów dwóch
praktykantów gospodarskich piał nvch, z po- 
w°żnem i rekovendacyam i. Oferiy poczta 
Balia, zarząd dóbr brzozo w. 10-3415-7

„Nowy Świat”
magazyn i pracownia damskich strojów i ka
peluszy. Dumski plac Nr. 3 w podwórzu 

wprost bramj’. 10—3494—8 
P rz y jm u ją  s ię  o b sta lu n k i.

p , . I D-«| skończyła liceum, we Lwowie, ma 
świad. z 7 kl. ros gim., fr., niem. 

prakt., sp ec . jęz. poi., hist. poszuk. lekc., mo
że w ran. godz. Tarasowsku 21 m. 1.

5-3614—4
p r o s z ę  a szycie bielizny, halek lub łatwych 
J bluzek, potrzebuję bardzo pracy, wezmę 
tanio, wzięłam masz. na wyp. mam 2 dzieci 
drobn. mu zę na nie zapracować. Proszę o 
pracęl W . W łodzimierska 88 m. 7. Bartold. 
____________________________________ 5 -3 6 5 8 -4

P n l r O T  snchy. W iadom ość w za-
kjadzie fotograficzn. W. Męczyń

skiego, Luterańska Nr 1. 6—3660—4
'M a n n n  tu-kI prakt. zna grunt, franc.

ctU -LZi. J M jl .  teor. prak nuz., polski 
w szerszym zakresie, niem. teor. Błagowie-
szczeńska Nr 113 m. 12. 4—3665—4

n r l n n  f  poszukuje lekcyi na wyjazd.otuaent Ulica RejtJ r Nl „ m 5
W. K- 8— 3677—4

P O L A K
lat 30, bilansista, znający gruntownie buchał- 
teryę pudwóiną gospodarstwa rolno-przemy
słowego i fabrycznego, posiadający język 
niemiecki poszukuje odpowiedniego zajęcia 
tu lub na wyjazd. Zgłoszenia przyjmuje 
Administr&cya „Dziennika Kijowskiego" dla 

K W . N. 5-3712-3
O a m o tu y  mł. polak, buch. koresp., skończ.
0  ó kl. real. zakł. i kursy handl. w Warsz. 
z 10 let prakt. w handl. przem. fabr. gospod.
1 cukr. przeds. poszuk. pos. w Kijowie lub 
na wyjazd. Puważ. rekom. W e3*v. adr. Kijów 
Kuzmeczna Nr 17 m. 5 dla „J. N.“ 5-3636-4

m i l H p n f  uniwersytetu poszukuje lek- 
k J lU l J ib  cyi na wyjazd do jrdnego ucz
nia. Tarasowsku 11 m. 2 ula E. D. 3-3709-3

Skład Apteczny ”'37"21

Potrzebna para koni
powozowych, wyjeżdżonych, jednej maści, 
5 werszków, do -di. 6, w  cenin 1,500 rubli, 
czwórka do maści, ujeżdżona, spokojna, 4 
werszków d ) lat 6, w cenie l,5oC rubli. 
Adres: Zarząd Dóbr JaryszG w gub. podolska.

2 -3 7 9 0 -1

Przyjezdna 1 3788-1

7 W arszawy po. zukuje m iejsca d o - dzieci 
z szyciem. W. W łodzimierska 47 m. 5.

IV --W łodzim ierska  Nr. 25
Poleca: świeżo m ed y k a m en ty  apteczne 

W odę mineralną różnych źródeł, oliwę do 
lampek I-go gatunku. K aw ę codziennie św ie
żo paloną - p ra w d z iw ie  a m a to r s k ą !
Wielki w ybór perfumeryi, kusmeiykow naj
lepszych firm zagranicznych i krajowych 
oraz własnego wj rob u.

U w agall Z a  ru b la : okulary lub binokle 
ze szkłami 1-go gatunku (kamienne) angiel
skiego wyrobu w kolosalnym w yboize 
Wszelkie reparacye narzędzi optycznych na 
poczekan.u.

Okulary za receptą pp. doktorów wyko- 
nywują się z matematyczną dokładnością 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - j

S ł i i r ł i *  n f  uniwersjtetu poszukuje lek- 
k J lU U C iiŁ  Cyj_ ga niewielką płacę lub
za utrzymanie. I.reszczaticki zaułek LI m. 
4. Jan Dobrowolski. 3-3793-1

i ®  skromne wynagrodze
n ia . U U i a u  n[e student (prant.) poszu
kuje lekcyi lub innego zajęcia Adres: Żyiań- 
ska 96. Stud TokarsTti 3—3795—1

/~ k grod n ik -k a w a ler  27 lat, skon. szkołę 
V  ogrod. i pszczół. 6 la4 ząjm. samod. pos. 

poszuk. miej. stałego lub c: as. Kudriawski 
Zaułek Nr 23 dla ogrudnika J R. 2-3799-1

P o s z u k u ją c  p o s a d y , p r o p o n u ję  o s o 
b ie  p o ó r . s t o s o w  -w w y n a g r o d ź . Sj b-
cyal. cukrówniozo-fabryczna buchalt. prakt. 
obznaj. z fabrjcz. komeec. administr. i gos- 
podar iriLeresarai. Przyjmę odpowiednie za
jęcie  w Kijowie łub na pruwincyi. Mogę zło
żyć nieznaczną kaucyę. Wiadumość listow
nie m. Hajsyn pod. gub. poste restante E. Z

8—3797—1

Bona polka froeb)an!i'a-Pos:?j!PiJe

Stu d en t poszukuje korepetycji, możt 
za obiady. Spec. mat. i łac. Bassejns

2—t

P n l f A j  do wynajęcia odnow., można ze 
■ UliUJ stołem. Tramwaj, ulica Zylań- 
ska 30 m. 2. 2—3820—1

O e n l l f l  śred. lat polka poszukuje ubo- 
U o U U a  wiązku przy gospod. może do
zorować nad dziećm i- Ad. Iwanowska 77 m. 6.

2—3773—1

O a r t h f l  posiadająca przedmioty gimnaz. 
O B U U a  francuski, niemiecki i m izykę 

; praktycznie poszukuje na wieś 1—2 pan.en- 
ik i do nauki. Adres: Kijew, guber. poczta 
( Chodorków, wieś Iwniea dla NT N. 1-3/66-1

Qxudent 3 k. poszuk. kondycyi na wyjazd 
O  Iwanowska 3 m. 7. Krajewski. 2-3786-1

Kucharz z Królestwapo5 le'
posady. Trechswiatitielskaja Nr 25 m. 11.

3819-1

N n l l r t 7 V r t ip l l r f l  bonwersacya francu- a  l iC Z  yj L l p UVd. g^a bez muzyki,
przygotowuje ao szkół, poszukuje posady na
wyjazd. W arszawa, ulica Nowy-Swiat Nr
41 m. 26. 3—3805—1

kowa 3.
posady do dzieci. Ban- 

3—3810-1

\ fln r> 7  polka z gimn. patent, znaj. jęz. 
i y a u o z .  polski, ros., franc. te o ret. i mu
zyk. szuka posady. Adr. Biała-C-erkiew, gub. 
kijowska ulica Kijowska, jaaw iga  Szubert.

2 -3807—1

Małżeństwo
bezdzietn i poszukuje kuchni za asługę. 
Kreszczalik Nr. 56 m. 17. 1—3776—1

Rutynowany S ;  Ś c ó w dobbrye-
łych uczn. posz. kondycyi na wieś. Dmitri- 
jew ska Nr. 59 m 1. Z. k  1 -3 7 7 8 -1
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100—2208—31

OBUWIE T-wa St, Petersburskiego
Wyrobu Mechanicznego 

O b u w i a
Eleganckie! T  rw ate!

Męskie, Damskie, Dziecinne,

S k ła d  h u r t o w y  i d e t a lic z n y  p r z y b o r ó w  f o t o g r a f ic z n y c h

KIJÓW
Kreszczatik 43.Józefa Pokornego

Albumy. Pasepartoufy. Stereoskopy.Filie w OJesie, Moskwie, Rosto
wie n/D i fabryka w Libawie.

P rzy  s k ła d z ie  w ła s n e  la b o ra to ry u m  d la  b e z p ła tn e g o  u żytk u  pp. A m a to ró w
Nowy katalog niezwłocznie w ysyłam y na żądanie. 16—3598 -4

*0 6 K/lgff
nabywać można we w szystkich pierw szorzędnych magazynach.

W obec częstych n a ó la d o w n ic tw  upraszamy o zwracanie^ 
bacznej uwagi nn herb państwa oraz markę fabryczną na( 

podeszwach

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie
DOM  H A N D L O W Y  @

LEOPOLD NEUS2ELLER 9
ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.

Filie: w Moskwie, Rydze, Ooesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Posłowie nad Donem, Charkowie, Ta- 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu, Wilnie, Permie, Saratowie, Władywostoku i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10

f w

2 2  poleca prace

POLECA 06R0MNY WYBÓR ORZEW i KRZEWÓW OWOCOWYCH i PARKOWYCH
PO CENACH BARDZO NIZKICH.

J ilu s tro w a n y  k a ta fo g  w ys y fa m y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .
12-3774—3

3-3385-2
KSIĘGARNIA GEBETHNERA i WOLFFA

w W arszawie

H E N R Y K A  M O Ś C IC K IE G O i

W ILN O  i W A R S Z A W A
w  ,wD * ia d a ch “  M ick ie w icz a

tło historyczne trzeciej części „Dziadów", z 23 rycinami
Cena rb. 1.80

W

Kaloszy
Sprawa włościańska na Clłwle

w pierw szej ćwierci XIX stulecia Cena kop. 30
Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h

88881118888888888888888888888:

T-wa Rosyjsk.-Ameryk. < 
wyrobów gumowych.

Magazyn czeski
C z e s k o -R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j f a b r y k i  p o ń c z o c h

N
>  W ielka W a s ilk ow sk a  Nr. 10. 200-3249-17

Wyi oby wiązane Kostyumy dziecinne
Kcstjumy dla cierpiących na reumatyzm Paltoty jesienne i watowane 

Kurtki Kostyumy zakopiańskie
[spódnice anaoze pończochy

Chustki puchowe i wełniane Koszulki cieple i inne rzeczy
Kołdry, Pledy. Prix-Fix

Podeszwy Elektryczne 
„NITO”

W PRO W AD ZAJĄ BEZUSTANNIE 
DO W ASZEGO ORGANIZMU ŻYCIO 

DA JNĄ SILĘ NATURY
ELEKTRYCZNOŚĆ.

J esteśc ie  ch orzy ?  C ierp ic ie  na osłab ien ie  ner
w o w e , w y cień czen ie , osłab ien ie og ó ln e , brak ener- 
g jf, neuralpię* reum atyzm  lub jak iek o lw iek bąd ż in 
ne n erw ow e d o leg liw ości?

P ozb ą d źcie  się W asze j ch o ro b y  w p row a d za ją c  
dniem  i nocą  do organizm u energię e lek t.y czn ą .

P od eozw y  e lektryczn e nałaaow a ją  W asz o rg a 
nizm e lek try czn ośc ią  od  stóp  do g ło w y  bez aa t armie, 
nie p ow od u ją c  najm n ie jszego  u czu cia  p rzy k rośc i. 
T a  potężna  siła  natury oży w i, w zm ocn i, od św ieży  
i o rzeźw i W a s, jak  w od a  oży w ia  w iędn ącą roś lin ę .

Nlcsem nie ryzykujecie, próbując je nosić.

k n ieW as od  stóp  do g łó w ! P od eszw y  e lek tryczn e 
„V ito* , k tóre  jed y n ie  m ogą w ró c ić  W am  życie  
sw ojem  cu d otw órczem  dzia łan iem , kosztu ją  WCAlO 

niedrogo i tą b a rd zo  trw ałe.
Jeśli d otk n ięci je ste śc ie  jednem  z w yżej w sp o
m nianych cierp ień , nie o b e jd z ie  się bez tego za
d z iw ia ją cego  środk a , p ow ra ca ją ceg o  w am  zd row ie . 

Cena jednej pary e lektryczn ych  podeszew 
„VITO“ wypróbowanych galwanometrem  

Rub. 5.—
W ysyła  się  za  za liczen iem  p ocztow em .

Bezpłatni*: Ż ą d a jc ie  naszej bezpłatnej broszury
w  które j zn a jd z ie cie  w szelk ie  w ia d om ości, tyczące  
aię pod eszew  e lek try czn y ch  * V ito “  i sposobu  ich 
u ży c ia , w  celu w prow adzen ia  d o  organizm u ener- 

g ji e lektryczn ej.
T y s ią ce  lndzi dz ięk i p od eszw om  „Y ltO "  od zysk a ło  
stracone zd ro w ie , s p ró b u jc ie , a n ie b ęd z ie c ie  tego  

n igdy  ża łow ać.
A drea : JENERALNE BIURO EXPORTOWE 

Warszawa, Wierzbowa Jft 8.
Pasiti Sk o

tt—341U—2

MODNY DONT
T -wa K. S. PROCENKO i S-ka

K r e s z c z a t ik  29 , vi° a vis pasażu.
T e ie fo n  1814 „-3407-7

na sezon otrzymał:
A n g ie ls k ie  m a t e r ia ły ,  su kn a  
f r a n c i  o z ie ,  w e lw e ty , p lu s z , k o -  

t ik , f  kanele, b a rch a n y .

Suknie odpasowane
weł niane, sukienne i koronkowe.

C eny s ta łe .

N O W E  M A S Z Y N Y

DO B I E L E N I A  i D E Z Y N F E K C Y I
u  K r i i i i n * l ”

9 i ,JkfO LL©
nadzwyczaj dogodne w użyciu, nieodzowne 

w każdym gospodarstwie.

P A S Y  S KÓRZ AN E
oryginalne angleUkie w najlepszych gatunkach

W ielki w ybór najnowszych

M tyw atorów  s u m  mew f  c l '
zastosowanych do wszelkich rodzajów ^gleby^do różnej sity

Wypróbowanej dobroci.

.CYRKONOWE99

30-3808-1

S z c z e g ó ło w e  o p is y  p rz e s y ła m y  na ż ą d a n ie .

ALF I .  V

W a r s z a w a ,  33 S e n a t o r s k a . „ -2 4 8 9 -8

K. SEPTER i S -ka
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 ,

L O ' H N E T E .1
teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opatrzone 

w najlepsze francuskie szkła.
O k u la r y ,  b in o k le  i lo r n e t y .

3727-1

„ w .  . . n u L u n i .  lampy elektryczne
7 0 %  o s z c z ę d n o ś c i  e n e r g i i  7 0 %

Wyłączne przedstawicielstwo, skład i sprzedaż 
T .  M Ł O S Z E W S K I i S -k a

K ijów , P u sz k iń sk a  Nr. Ilb te le fo n u  1190.

Dla uniknięcia pomyłek, ze względu na to, że wiele osób sprzedaje — 
.jako nasze — lampki w znacznie gorszym  gatunku, prosimy Pp. kupu
jących żądać od naszych przedstawicieli poświadczenia za naszym

podpisem 10-3106-7

Fabryka bielizny
szwedzkiej

ROZSZERZYWSZY ZNACZNIE
z powodu ogromnego

upoważniła

T-wa,, ffejze!  Port”
z n iz y ć  ceny*

KOMPOZYCYA”
S W Ó J IN T E R E S

popytu na swe wyroby
przedstawicielstwo

K ijów , P u s z k iń s k a  Ilb.
Kołnierzyki 85 kop. zamiast 1 rb. 
Mankiety 1 rb.50 k. zamiast 1 rb.75 k. 
0  czem zawiadamia Szanowną Kli- 

jentelę.

WIELKI WYBÓR

Żelaznych Łóżek
poleca magazyn --3794" 1

JWEBIil
J. ROMANOWSKIEGO

Kreszczatik Nr. 40. Teiefon Nr. 816
Przejmuje sit; obstalunki na roboty tapicerski*- i stolarskie. Za do
skonałe wyroby Magazyn został nagrodzony «Grand Prix» w Bruxelles, 
Iy05 i złotwn m edalem  na wystawie w Rostowie n. D. w 19U7 r.

Firma egzystuje od roku 1883

Bracia ZARĘBSCY

Pierwszorzędna FrancusKa Farbiarnia Parowa
  I s p s c y a ln s  p a r o w e  o c z y s z c z a n ie  un rań

I T G .  K. Z A J C E W A
K ijów , P r o re z n a  r ó g  K ret z cz a t ik u , d o m  T -w a  R o s y js k ie g o  Nr 2.

Rzeczy oczyszcza sie kompletnie, dezynfekuje się, że są jak  nowe po oczyszczeniu. 
i -yjm uje się do oczyszczania: jedwao, wełna, plusz, atłas, kostyumy, firanki,'portyery, 
ubrania balowe, szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany plu

szowe i aksamitne. 25—3319—12

Wszechstanowe Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
na wypadek śmierci lub niemocy, wydające 

emeryturę dożywotnią
■ OPARTE WYŁĄCZNIE NA ZA S a DZIE WZAJEMNOŚCI

zabezpiecza swych członków w razie śmierci lub niemocy 
n a s u m ę  od  500 rb .  d o  11,500 rb .

Wpłaty są prawie o 5 0 % ' mniejsze mż premia Akcyjnych Tow arzystw
Ubezpieczeniowych

- - - -  ROBI NAJW IĘKSZE ULGI . • ---------------------------
Z a r z ą d  T -w a  w W iln ie. P rz e d  ita w ic ie ! G łów n y na gub.: Kijowską,

Podolską i Czernihowską 3570—„—3

0. A. Notkin. K ijów , u l. M ~ ryn (,ow sk a  Nr 10, m . 29 . T s le f .  Nr 8 8 9 .
^ ^ ■ s  T-wo posiada agentów w najrozmaitszych m iejscowościach, m m w

Rosyjskie Towarzystwo

SCHUCKERT i S-ka
Oddział Kijowski (Prorezna 3).

Dyna m o -m a sz y n y . E le k tro m o to ry . T r a n s fo rm a to ry . 
L am py lu k o w i Z w y k łe  lam p k i ż a r o w e  i U ..ta l ' we. 

P rz e w o d n ik i i m a te ry a f in s ta la cy jn y .
W a rsz ta t d la  r c  ita u r a c y i d y n a m o -m a sz y n . „-2196-10

A.HARDT
Kijów, Luterańska Nr 3.

Poleca w wielkim wyborze wytworne meble w najlepszych gatunkach, 
przeważnie swego wyrobu, a także i zagranicznego.

Lustra i angielskie żelazne łóżka pierwszorzed nych firm, lm ywalnie, m aterace, 
mrteryały, Uraperye i t. p. Am erykańskie kantorowe meble. 

R e p r e z e n ta c y a  i sk ła d  fa b ry k i w ie d n ń sk ich  m e b li J. K ohn s t  C -ie. 
Reprezentacya i skł. fabr. zamków i artystycznych okuć do mebli i robót budowl.

d . La  P o r te  S 5 h n e , B a rm e n . _____  10-3100-10
H T  Ceny nizkie i bez targu.

Magazyn podejmuje się opakow. mebli pod kierunkiem specyalistó w.

OBUWIE i rzeczy podróżne w wielkim wy 
borze poleca magazyn

P. HOMOLAKA
CENY STAŁE. KRESZC7ATIK Nr. 56. 

11 3426-3 T e le fon  1349.

rNaturalna
Wodr

Mineralna
V I C H Y
W ystrzega ć się zamiany innemi w odam i 

i dokładnie określać źródło

W łasność 
Rzęidu 

Francu z- 
kiego

V I C H Y celestins

VI C H Y g r a n d e  g r i l l e
VICHY H0PI7AL

C H O R O B Y  N E R E K  P Ę C H E R Z A  
I Ż O Ł Ą D K A .

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y  I P R Z Y 
R Z Ą D U  Ż Ó Ł C I O W E G O .

C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T R A 
W I E N I A  Ż O Ł Ą D K A ,  K I S Z E K .

BIURO B U D O W Y  M ŁY N Ó W
Kijów, Kreszczatik N>* 22. 

G en era ln e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  f ib ry k
E, R et F. Turner Ispswich (A n g lia )

polecają: 10-3'62 -10
A n g ie lsk ie  n a j le p s z e  w a lc o w e  złO żdń ia  

„D ia g on a l" T u rn e ra . 
A n g ie lsk ie  m a sz y n y  d o  d u n s tó w  i i .  le k  „P u r ife r "  Tu r i .e r  j  

A n g ie ls k ie  p a r o w e  m a sz y n y  i lo k o  m o b ile  T u r n e r a .

Fortepiany i Pianina
fabryki „A. STROBL ' w Kijowie

Sprzedaż po cenach 375 d o  500  ru b li i drożej, w y n a je m  o d  % ru b li.
E y la rtsk a  N r .  27, T e le fo n  185. -3089-lg

Hurtowa Mleczarnia
przyjmuje obstalunki na dostawę mleka, śmietanki i śmietany w żądanej ilości.

P r o z o r o w s k a  25 (plac byłej wystawy rolniczej;. „ —3721—3

MY RZĄDZIMY ŚWIATEM A KOBIETY NAMI.
„W ięc i Pan, p. Stanisławie, przyszedł do tego przekonania? — Ach, Pani, gdybyś znała 
moją narzeczoną! To istna Venus! Co to za figurka! — jak rzeźbiona." — „No wie pan, 
że muszę ją  poznać i dowiedzieć się, jakich sposobów używa, aby tak cuuownie utrzymy 
wać swą igurkę?"—„Powiem  Pani sam, bo Lola powiedziała mi to pod sekretem: od rok,1 

chodzi tvlko w g o r s e c ie  kupionym w specyalnym magazynie gorsetów 3338-7

M-me PA UL.-MARIE, Prorezna Nr 11.

D o m  H a n d lo w y

,S. Orłowski i inżynier Warchałowski“
K ijów , K r e s z c z a t ik  25 , T e le fo n  914

ofiaruje

Worki cukrowe, mączne i nasienne fabryki „H ertw ig  i P e j-
■.an‘‘ w Bohl raa. ' ,—3011—2

t N y iz e d ł  z  d r u k u  n o w y  n u m e r  t y g o d n ik a  p a ty - 
r y c z n o - l i t e r a c k ie g o  i h u m o r y s t y c z n e g o ,  p . t.

„Biały Paw “
Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3

kwartalnie rb. 2.
Adres Redakcyi i Administracyi 2038—36

Kijów, Michałowska 10 m. 12.
Redaktor L eon  R a d z ie jo w s k i. W ydawca W łady sław  K in d ler

w PODWORZUY TT. TA Q7 ul. Kreszczatik 36
■ ■ ■  MmUjOAmU  wprost Luterauskiej.
Płótna, hafty szwajcarskie, pończochy otrzym ano w  w ie lk im  w y b o r z e . Rze 
czy zimowe: pończochy, koszullci, kamasze, chustki i pledy dam skie,'kołdry pucho 
we, wyroby według system u p r o f . J e g e ra , spódnice puchowe i sukienne, kołdry

W  podwórzu K. ILJASZ, Kreszczatik Nr 36
w p r o s t  u licy  L u te ra n s k ie j. 1 00 -2127 -35

Hynkanla Pobk» w Kijowie, nlioa Wasilczykowska (Piorezna) N? 9, tóg  Posikińskiej.


